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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Witaj,	słonko.
Spoglą da jąc	 na	 mężczyznę,	 który	 większość	 cza su	 ledwo	 ją

pozna wał,	Ferrin	Ga iner	zmusiła	się	do	uśmiechu.	Z	ojcem	nig-
dy	 nie	 łą czyła	 jej	 bliska	 więź.	 Kochał	 futbol	 i	 pucha ry,	 które
dumnie	 eksponował	w	ga binecie,	 a	nie	 córkę,	 zwłaszcza	 taką,
która	za myka ła	oczy,	ilekroć	w	jej	kierunku	lecia ła	pił ka	futbo-
lowa.
Po	 rozwodzie	 rodziców	 Ferrin	 rzadko	 widywa ła	 ojca.	 Jak

przez	mgłę	pa mięta ła,	że	kiedy	mia ła	pięt na ście	lat,	dwóch	jego
za wodników	 zosta ło	 posą dzonych	 o	morderstwo.	 Ale	 na wet	 to
zda rzenie	nie	spra wiło,	aby	ojciec	za czął	pa trzeć	na	nią	ła skaw-
szym	 okiem.	Wycią gnął	 do	 niej	 rękę	 dopiero	 teraz,	 po	 dwóch
za wa łach	i	jednym	uda rze.
Dziś	 była	 dorosłą	 dwudziestopięcioletnią	 kobietą,	 ale	 na dal

potrzebowa ła	bliskości	 z	 ojcem.	Matka,	 z	 którą	bardzo	 się	ko-
cha ły	i	rozma wia ły	codziennie	przez	telefon,	nie	była	za chwyco-
na	 wia domością,	 że	 córka	 posta nowiła	 wziąć	 pół roczny	 urlop
z	pra cy	na	Uniwersytecie	Teksańskim,	by	opiekować	się	miesz-
ka ją cym	w	Ka lifornii	ojcem,	ale	rozumia ła	jej	pobudki.
Ferrin	wielokrotnie	jako	psycholog	usiłowa ła	przyjrzeć	się	sa -

mej	sobie	i	za	każdym	ra zem	ogarnia ła	ją	złość.	Już	dawno	po-
winna	była	pogodzić	się	z	faktem,	że	jej	stosunki	z	ojcem	nigdy
nie	będą	serdeczne.	Ale	nie	potra fiła.
Nie,	psia kość!	Zmieni	je,	na pra wi.
–	Cześć,	trenerze.	Jak	się	czujesz?	–	Jeszcze	przed	rozwodem,

kiedy	była	małą	dziewczyn ką,	na legał,	żeby	zwra ca ła	się	do	nie-
go	„trenerze”,	a	nie	„tato”.
–	W	porządku.
Mówił	niewyraźnie.	Po	uda rze	stra cił	chęć	do	życia.	Ferrin	za -

sta na wia ła	się,	czy	to	niesprawność	fizyczna	dzia ła	na	niego	tak
deprymują co.	Oczywiście	nie	mia ła	pojęcia.	Ojciec	pra wie	z	nią



nie	 rozma wiał.	 Cza sem	 kusiło	 ją,	 by	 zosta wić	 go	 pod	 opieką
dwóch	mieszka ją cych	u	niego	 opiekunek	 i	wrócić	 do	Teksa su,
lecz	sumienie	jej	nie	pozwa la ło.
Wiedzia ła,	że	w	 ta kiej	sytuacji	matki	nigdy	by	nie	zosta wiła,

a	ojciec…	no	cóż,	połowę	swojego	DNA	za wdzięcza	jemu.
–	To	świetnie.	Jest	piękna	pogoda,	więc	po	śnia da niu	posiedzi-

my	w	ogrodzie.
–	Nie.
Ignorując	sprzeciw,	podeszła	do	okna,	by	rozsunąć	grube	za -

słony.	 Trener	 lubił	 ciemności.	 Na	 początku	 myśla ła,	 że	 udar
spowodował	w	nim	nadwrażliwość	na	świa tło,	ale	leka rze	temu
za przeczyli.	Po	prostu	ojciec	czuł	dziwną	potrzebę	prze bywa nia
w	mroku.	 To	 było	 tak,	 jakby	miał	 ja kąś	 wewnętrzną	 bloka dę,
jakby	coś	w	jego	sercu	czy	duszy	ka za ło	mu	wy cofać	się	z	życia,
ze	świa ta.
Promienie	 słoneczne	 rozświetliły	 po kój.	Okna	wychodziły	 na

ocean.	Błękit	wody	kontra stował	z	bielą	spienionych	fal.	Widok
tchnął	spokojem.
–	Za	ja sno…
Mimo	 że	 ich	 rela cje	 pozosta wia ły	 wiele	 do	 życzenia,	 Ferrin

za wsze	podoba ło	się,	że	ojciec	jest	silnym,	peł nym	energii	męż-
czyzną.	Niestety	już	nim	nie	był.
–	 Za	 kilka	 minut	 za sunę	 je	 z	 powrotem.	 Chcę	 zjeść	 z	 tobą

śnia da nie,	a	wiesz,	że	nie	lubię	jeść	po	ciemku.
Odkryła,	że	gdy	ra zem	jedzą,	ojciec	zwykle	opróżnia	cały	ta -

lerz.	Pewnie	dla tego,	by	nie	musieć	z	nią	rozma wiać.	To	jej	nie
przeszka dza ło.	Leka rze	twierdzili,	że	jeśli	będzie	się	dobrze	od-
żywiał	i	wsta wał	z	łóżka,	szybciej	odzyska	zdrowie.	I	tylko	to	się
liczyło.
–	Dobrze	–	burknął.
Uśmiechnęła	 się	 pod	 nosem.	 Przynajmniej	 nie	 ignorował	 jej

ani	nie	uda wał,	że	śpi.
–	Wczoraj	przyszedł	kolejny	list	z	uczelni.	Chcą	cię	uhonoro-

wać…
–	Nie.
–	Nie?	–	Ferrin	wcisnęła	przycisk,	który	spra wił,	że	górna	po-

łowa	 łóżka	się	uniosła.	Po	pierwszym	za wa le	uczelnia	wyposa -



żyła	sypialnię	ojca	w	sprzęt	medyczny,	za trudniła	gosposię	Joy
oraz	dwie	pielęgniarki.
–	Próbują	za głuszyć	wyrzuty	sumienia.
Ferrin	popra wiła	koł drę	i	posta wiła	na	łóżku	pustą	tacę.
–	Nieprawda.
–	Skąd	wiesz?
–	Bo	wiem.	Chcą	cię	uhonorować,	dać	ci	odzna czenie.	Dzięki

tobie	uczelnia	zyska ła	wielką	renomę.
Oraz	 sporo	 pieniędzy.	 Zwycięstwa	w	 sporcie	 przekła da ją	 się

na	 pienią dze,	 a	 w	 historii	 uczelni	 ża den	 trener	 nie	 miał	 tyle
osią gnięć	na	swoim	koncie.
–	Gdzie	śnia da nie?
Wyjrzawszy	do	holu,	Ferrin	skinęła	na	Joy.	Gosposia	usta wiła

wszystko	na	tacy	i	zniknęła	za	drzwia mi.
–	Powinieneś	 je	przyjąć	 –	powiedzia ła	Ferrin,	 sięga jąc	po	 jo-

gurt	z	owoca mi.
Jedzenie	 spra wia ło	 ojcu	 problemy,	 ale	 sta rał	 się	 jeść	 sa mo-

dzielnie.	Pra wą	rękę	unosił	powoli,	gryzł	niezdarnie.
–	Jeśli	przyjmę	–	jego	mętne	spojrzenie	na gle	sta ło	się	świdru-

ją ce	–	to	będzie	zna czyło,	że	już	tam	nie	wrócę.
Ferrin	milcza ła.	Powrót	do	funkcji	trenera	wyda wał	się	ra czej

mało	 prawdopodobny,	 ale	 nie	 chcia ła	 odbierać	 ojcu	 na dziei.
Może	powinna	poprosić	kilku	za wodników,	by	wpa dli	z	nim	po-
rozma wiać?	To	by	mu	popra wiło	humor,	a	jej	może	pozwoliło	go
lepiej	 zrozumieć.	 Bo	 mimo	 że	 od	 dwóch	 tygodni	 przebywa ła
z	nim	dwa dzieścia	cztery	godziny	na	dobę,	na dal	był	dla	niej	ob-
cym	człowiekiem.
Joy	zbiera ła	ta lerze,	kiedy	rozległ	się	dzwonek.
–	Ja	otworzę.	–	Ferrin	poderwa ła	się	z	fotela.

Późnym	popołudniem	Hunter	Ca ruthers	podjechał	pod	wielki
dom	w	Carmel.	Niemal	cały	dzień	spędził	w	za kurzonym	archi-
wum	swojej	Alma	Ma ter,	szuka jąc	dowodów,	które	mogłyby	go
oczyścić	z	za rzutu	za bójstwa	sprzed	dziesięciu	laty.
Jedyne,	czego	zdołał	się	dowiedzieć,	to	że	na dal	ma	uczulenie

na	kurz.	Matka	pociesza ła	go,	że	z	wiekiem	minie,	ale	nie	minę-
ło.	Pochodził	z	dużej	teksa skiej	rodziny	ranczerów.	Rodzice	ko-



cha li	Boga,	bydło	 i	 swoich	pięciu	 synów,	 z	których	on	był	naj-
młodszy.	Czterech	synów	podziela ło	ich	miłość	do	ziemi,	Hunter
wolał	futbol.
Pił ka	była	jego	religią,	filozofią.	Nie	chciał	nikogo	ura zić,	ale

często	porównywał	życie	do	futbolu.	Niby	wokół	kręci	się	mnó-
stwo	ludzi,	zna jomych,	przyja ciół,	ale	w	sytuacji	krytycznej	oka -
zuje	się,	że	człowiek	jest	sam	jak	pa lec.	On	miał	szczęście:	za -
wsze	mógł	 liczyć	 na	 Kingsleya	 Bucha na na.	 King	 nigdy	 go	 nie
za wiódł.
Obydwu	 za trzyma no	 za	 czyn,	 którego	 nie	 popeł nili;	 zresztą

szybko	zosta li	zwolnieni	z	aresztu.	Po	tym	incydencie	ich	przy-
jaźń	się	umocniła.	A	inni?	No	cóż,	mężczyźni	chętnie	rozma wia li
z	Hunterem	o	zwycięskich	meczach	i	ka rierze	futbolisty,	kobie-
ty	zaś	pcha ły	mu	się	do	łóżka,	bo	 lubiły	„groźnych	nieobliczal-
nych	dra ni”,	ale	ni komu	nie	za leża ło	na	na wią za niu	głębszej	re-
la cji,	gdyż	zbyt	wiele	pytań	wciąż	było	bez	odpowiedzi.
Kto	za bił	Sta cię	Krushnik?	Co	ta kiego	robili	tej	nocy	Kingsley

i	Hunter?	Z	każdym	tygodniem	pozna nie	prawdy	było	trudniej-
sze.	W	cią gu	dziesięciu	lat	wspomnienia	zbla dły,	a	część	dowo-
dów	wypa rowa ła.
Dla tego	Hunter	 za parkował	 swe	 bugatti	 przed	 domem	 jedy-

nego	 człowieka,	 który	mógł	 znać	 odpowiedzi.	Wysiadł	 z	 auta,
zmrużył	oczy	przed	słońcem.	Za dzwoniwszy	do	drzwi,	na sunął
okula ry	 słoneczne	 na	 czubek	 głowy	 i	 rozejrzał	 się	 dookoła.
Ogród	 był	 ładnie	 utrzyma ny,	 za pewne	 przez	 profesjona listów.
Wła ściwie	nie	znał	nikogo,	kto	by	wolny	czas	poświęcał	na	wy-
rywa nie	chwa stów.
Drzwi	 otworzyły	 się,	 ze	 środka	 buchnęło	 klima tyzowa ne	 po-

wietrze.	Hunter	przywołał	 na	usta	przyja zny	uśmiech.	Stoją ca
w	progu	dziewczyna	mia ła	około	metra	siedemdziesięciu	wzro-
stu,	 kręcone	 czarne	włosy	 oka la ją ce	 piękną	 twarz	 o	wysokich
kościach	policzkowych,	niebieskie	oczy	w	tym	sa mym	odcieniu
co	 fale	 o	 poranku	 i	 peł ne	 wargi,	 na	 których	 gościł	 nieśmia ły
uśmiech.	Ubra na	była	w	cienki	sweterek	oraz	szorty	w	kolorze
kha ki.
A	nogi…	nogi	mia ła	aż	po	szyję,	szczupłe,	opa lone.	Wyobra ził

sobie,	 jak	 za ciska ją	 się	 wokół	 jego	 pasa…	 Potrzą snął	 głową.



Weź	się	w	garść,	chłopie!	Przyszedłeś	tu	po	odpowiedzi,	nie	po
seks.
–	Hunter	Ca ruthers	–	przedsta wił	się.	–	Były	za wodnik	trenera

Ga inera.	Chciał bym	 chwilę	 z	 nim	porozma wiać,	 jeśli	 to	możli-
we.
–	Ferrin	Ga iner,	córka	trenera.	Za pra szam.
–	Trener	ma	córkę?
–	 Owszem.	 Taką,	 która	 nie	 potra fi	 zła pać	 pił ki.	 Chyba	mam

alergię	na	sport.
–	Na	każdą	dyscyplinę	sportu?
–	Bez	wyjątku	–	odparła	żartobliwym	tonem.
Usłyszał	w	jej	głosie	zna jomy	akcent.
Mija jąc	otwarte	drzwi	ga binetu,	za uwa żył	szkla ną	ga blotę	na

pucha ry	oraz	zdjęcia	trenera	ze	zna nymi	ludźmi:	polityka mi,	ak-
tora mi	i	sławnymi	absolwenta mi	ma cierzystej	uczelni.
–	Mogę	za proponować	coś	do	picia?	–	 spyta ła	Ferrin,	 za pra -

sza ją cym	gestem	wska zując	na	stół	i	krzesła.
–	 Dzięki,	 po	 prostu	 chciał bym	 zoba czyć	 się	 z	 trenerem.	 –

Dziewczyna	była	śliczna,	ale	przyjechał	tu	w	interesach.
–	Musimy	najpierw	porozma wiać.
–	A	do	tej	rozmowy	bardziej	pa suje	sok	czy	whisky?
–	Sok.	–	Uśmiechnąwszy	się,	na peł niła	sokiem	dwie	szklanki,

poda ła	 jedną	 gościowi,	 po	 czym	 usia dła	 na przeciwko	 niego.	 –
Na	początku	roku	trener	miał	udar.
–	Nie	wiedzia łem.	Jak	się	czuje?
–	Różnie,	ale	 leka rze	 są	dobrej	myśli.	Przyjecha łam	 tu,	 żeby

pomóc	mu	 sta nąć	 na	 nogi.	 Ojciec	miewa	 lepsze	 i	 gorsze	 dni.
Nie	wiem,	czy	będzie	w	sta nie	z	tobą	rozma wiać.
Psia krew.	Cza sem	Hunterowi	się	wyda wa ło,	że	 już	nigdy	nie

za zna	 spokoju,	 że	 cały	 świat	 się	 sprzysiągł	 przeciw	 niemu.
Może	 słusznie.	 Może	 musi	 ponieść	 karę	 za	 to,	 że	 nie	 zdołał
ochronić	Sta cii.
–	Mógł bym	chociaż	spróbować?	–	spytał	po	chwili.
–	Dobrze.
Dokończył	 sok.	 Za uwa żył,	 że	 Ferrin	 swojego	 nie	 tknęła	 i	 że

zerka	na	niego	z	za cieka wieniem.	Cholera!	Chyba	go	rozpozna -
ła.



–	Nie	znam	wszystkich	za wodników	ojca.	Kiedy	u	niego	gra -
łeś?
–	Dziesięć	lat	temu.
–	Byłeś	jednym	z	jego	asów?
–	Można	tak	powiedzieć.
–	Już	wiem.	Wzięli	cię	do	NFL,	tak?	Na	pozycję	rozgrywa ją ce-

go?
–	Nie,	rozgrywa ją cym	był	mój	kumpel	Kingsley.	Ja	gra łem	na

pozycji	odbiera ją cego.	–	Najwyraźniej	nie	skoja rzyła	go	ze	spra -
wą	 Sta cii.	 „Morderstwo	 na	 kampusie”.	 Swego	 cza su	 trą biły
o	tym	wszystkie	ga zety.
–	Myślę,	że	tatę	ucieszy	twoja	wizyta.	Chodź.
Opuścili	 kuchnię.	 Hunter	 sta rał	 się	 pa trzeć	 na	 opra wione

zdjęcia	drużyn	wiszą ce	na	ścia nie	przy	krętych	schodach,	 lecz
jego	 wzrok	 co	 rusz	 uciekał	 w	 stronę	 bioder	 dziewczyny.	 Nie
była	wyzywa ją co	ubra na,	ale	porusza ła	się	z	niezwykłą	gra cją.
–	 To	 twoja	 drużyna,	 prawda?	 –	 spyta ła,	 zwalnia jąc	 u	 góry

schodów.
Za trzymał	się.	Tak,	to	oni.	Zdjęcie	wykona no,	za nim	wyda rzy-

ła	się	tra gedia.	Stał	obok	Clive’a	i	Kingsleya.	Boże,	wyglą dał	jak
dzieciak.	Poza	tym	kto	się	tak	uśmiecha	na	zdjęciu	grupowym?
Jak	 to	 kto?	Ktoś,	 kto	wierzy,	 że	 będzie	wielką	 gwiazdą	NFL

i	że	świat	stoi	przed	nim	otworem.
–	Tak.	Dawne	dzieje.
Ferrin	milcza ła.	Ruszyła	koryta rzem	do	ostatnich	drzwi.	Na ci-

snąwszy	 klamkę,	 spojrzeniem	 poprosiła	 Huntera,	 by	 poczekał
na	zewnątrz.
–	Trenerze,	masz	gościa.
–	Tak,	słonko?	A	kogo?	–	wymamrotał	ojciec.
Kiedy	otworzyła	szerzej	drzwi,	Hunter	ką tem	oka	ujrzał	cień

dawnego	Ga inera.
Słonko?	Trener	nigdy	nie	używał	przydomków	ani	zdrobnień,

no	ale	teraz	był	cał kiem	innym	człowiekiem.
–	Przyszedł	Hunter.	Twój	były	za wodnik.
–	Ca ruthers?
–	Tak.	Chce	z	tobą	porozma wiać.	Może	wejść?
–	Może.



Zosta wiwszy	mężczyzn	sa mych,	Ferrin	zeszła	na	dół.	Za mie-
rza ła	popra cować	nad	artykułem	do	pisma	na ukowego,	w	któ-
rym	 często	 za mieszcza ła	 teksty,	 ale	 rozpra szał	 ją	 widok	 oraz
szum	oceanu	za	oknem,	a	także	obecność	gościa	na	górze.	Nic
o	 nim	wiedzia ła,	 ale	 jego	 spojrzenie,	 zielone	 oczy	 i	 potarga ne
przez	 wiatr	 ciemne	 włosy	 nie	 da wa ły	 jej	 spokoju.	 Otworzyła
Worda…
Korciło	 ją,	by	poszukać	w	wyszukiwarce	 informa cji	na	temat

Huntera.	 Wiedzia ła	 jednak,	 co	 znajdzie:	 sportowiec,	 gwiazda
NFL…	 Przypuszczalnie	 człowiek	 dumny	 i	 za dowolony	 z	 siebie
niczym	Herkules	po	wykona niu	dwuna stu	zleconych	prac.	Wes-
tchnęła	ciężko.	Podczas	pobytu	w	Carmel	chcia ła	nie	tylko	na -
pra wić	 rela cje	 z	 trenerem,	 ale	 również	 za pomnieć	 o	 swoim
ostatnim	 związku.	 Mama	 po wiedzia ła	 mimochodem	 coś,	 co
utkwiło	 w	 jej	 pa mięci:	 że	 dopóki	 nie	 upora	 się	 z	 przeszłością
i	 nie	 rozwią że	 problemu	 z	 ojcem,	 wciąż	 będzie	 uma wia ła	 się
z	mężczyzna mi,	którzy	jak	on	są	emocjonalnie	niedostępni.
Brrr.	Oczywiście	matka	ma	ra cję,	ale…	Ale	Hunter	i	tak	ją	in-

trygował.	Oraz	pocią gał.	A	ona	 lubiła	wyzwa nia.	W	domu	ojca
nudziła	się.	Większość	cza su	spędza ła	sa motnie,	z	trenerem	wi-
dzia ła	się	jedynie	w	cza sie	posił ków.
Słysząc	kroki	na	schodach,	wcisnęła	kla wisz,	by	za pisać	kilka

aka pitów,	ja kie	zdoła ła	na pisać,	po	czym	wsta ła	od	biurka	i	wy-
szła	do	holu.	Hunter	spra wiał	wra żenie	zirytowa nego.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spyta ła.
–	Tak.
–	Wyda jesz	się	rozdrażniony.
–	Roz…?	Chyba	niewiele	cza su	spędzasz	z	fa ceta mi.
–	Dla czego	tak	są dzisz?
–	Bo	jestem	wkurzony,	nie	rozdrażniony!	–	Za milkł.	–	Przepra -

szam.	 Pewnie	 obra casz	 się	 w	 towa rzystwie	 bardziej	 kultural-
nych	mężczyzn.
Mia ła	co	do	tego	wątpliwości.	Kulturalnych?	Nie	bardzo.	Na -

dętych?	 Owszem.	 Na	 wy dzia le	 psychologii	 wszyscy	 za dziera li
nosa.
–	Uprzedza łam	cię,	że	ojciec	nie	jest	w	dobrej	formie.
–	Wiem.	 –	Hunter	 zmrużył	 z	na mysłem	oczy.	 –	Trener	wspo-



mniał,	 że	 uczelnia	 przysła ła	mu	w	 pudłach	 rzeczy,	 które	miał
u	siebie	w	pra cy.	Mógł bym	do	nich	zajrzeć?
–	Dla czego?
–	Szukam	odpowiedzi.	Liczyłem,	że	trener	mi	ich	udzieli,	nie-

stety	nie	pa mięta	szczegółów,	a	ja	wiem,	że	potrzebne	mi	infor-
ma cje	są	gdzieś	przechowywa ne.
–	Ja kie	informa cje?
–	Chodzi	mi	o	na gra nia	z	treningów.	Mógł bym	zerknąć	do	pu-

deł?
–	Co	powiedział	mój	ojciec?
–	Nic.	Nie	za reagował.	W	ogóle	niewiele	się	odzywał.
–	Dziwne.	Na	ogół	uwielbia	wra cać	do	dni	chwa ły.
–	Tak,	ale…	–	Hunter	westchnął.	–	Mia łem	na dzieję,	że	trener

zdoła	mi	pomóc.
W	jego	głosie	pobrzmiewa ła	szczerość,	a	na	twa rzy	ma lował

się	wyraz	determina cji.	Ferrin	za myśliła	się.	Hm,	poza	na pisa -
niem	artykułu	nie	mia ła	nic	do	roboty,	ojciec	ją	ignorował,	może
więc	mogła by	się	za ba wić	w	detektywa?
–	Porozma wiam	z	nim	i	posta ram	się	coś	z	niego	wycią gnąć.	–

Chcia ła	 upewnić	 się,	 czy	 ojcu	 nie	 będzie	 przeszka dza ło,	 jeśli
Hunter	za cznie	grzebać	w	 jego	rzeczach.	–	Może	wpadł byś	 ju-
tro?
Gdy	 podszedł	 bliżej,	 za uwa żyła,	 jak	 intensywnie	 zielone	ma

oczy.	 Skoja rzyły	 jej	 się	 z	 kolorem	 liści	 na	 drzewach	 w	 pierw-
szych	dniach	wiosny.	Był	przystojnym	mężczyzną	o	kla sycznych
rysach	twa rzy,	sta rannie	przystrzyżonej	brodzie	i	gęstych	ciem-
nych	włosach.	Miał	mocno	za rysowa ną	szczękę,	prosty	nos,	buj-
ne	brwi.	W	ska li	od	jednego	do	dziesięciu	oce niła by	go	na	jede-
na ście.
–	 A	 nie	 mogła byś	 porozma wiać	 teraz?	 –	 spytał.	 –	 Ra zem

sprawdzilibyśmy	pudła,	a	potem	za prosił bym	cię	na	kola cję.
–	Na	kola cję?
–	 Tak.	 Chciał bym	 cię	 lepiej	 poznać.	 Poza	 tym	 od	 dawna	 nie

spędziłem	wieczoru	w	miłym	towa rzystwie.
W	miłym	 towa rzystwie?	 Ferrin	 uśmiechnęła	 się	 pod	 nosem.

Oby	się	nie	rozcza rował.
–	Niestety	za	moment	ojciec	będzie	miał	za jęcia	z	reha bilitan-



tem,	a	po	ćwiczeniach	zwykle	ucina	sobie	drzemkę.
–	Okej.	Przepra szam,	nie	powinienem	tak	na ciskać.
Potarł	 dłonią	 o	 pierś.	 Ferrin	 instynktownie	 skierowa ła	 tam

wzrok.
–	A	za tem	kola cja.	Przyja dę	po	ciebie	o	szóstej.
–	Nie	powinieneś	najpierw	spytać,	czy	wybra ła bym	się	z	tobą

do	restaura cji?
Nie	była	pewna,	co	Hunter	knuje;	podejrzewa ła,	że	sta ra	się

wkraść	w	 jej	 ła ski,	mimo	to	nie	potra fiła	mu	odmówić.	Dawno
nie	była	na	randce.	Z	Rogerem	zerwa ła	przed	Bożym	Na rodze-
niem,	choć	 już	 trzy	miesią ce	wcześniej	wiedzia ła,	 że	 ich	zwią -
zek	nie	ma	sensu.	Kola cja	 z	Hunterem	pozwoli	 jej	wyrwać	się
na	moment	z	domu	i	pa nują cej	w	nim	ponurej	atmosfery,	którą
za czyna ła	przesią kać.
–	Masz	ra cję,	przepra szam.	Czy	zjesz	ze	mną	kola cję?
Przechyliła	w	bok	głowę,	uda jąc,	że	się	za sta na wia.
–	Może	–	odparła.
–	Może?
–	 Sam	 powiedzia łeś,	 że	 jestem	 przyzwycza jona	 do	 bardziej

kulturalnych	mężczyzn.	–	Nie	była,	ale	nie	chcia ła,	by	myślał,	że
za leży	jej	na	jego	towa rzystwie.
–	Wpadnę	po	ciebie	o	szóstej.	Zoba czysz,	jaki	potra fię	być	ele-

gancki	i	cza rują cy.
–	Będę	gotowa	o	szóstej	trzydzieści.
–	Flircia ra!	–	Za śmiał	się.
Bynajmniej,	 odpowiedzia ła	w	myślach.	Po	prostu	mia ła	 dość

nudnych	 przewidywalnych	 fa cetów,	 a	 Hunter	 za powia dał	 się
nad	wyraz	interesują co.
–	A	więc	szósta	trzydzieści.	Ubierz	się	ładnie.
–	Nie	śmia ła bym	ina czej	–	odrzekła,	prowa dząc	go	do	wyjścia.
Otworzyła	 drzwi	 i	 oparła	 się	 o	 fra mugę.	Mija jąc	 ją,	 Hunter

przysta nął,	pochylił	się	i	ujął	w	palce	jej	brodę.	Na gle	zrozumia -
ła,	że	dzisiejsza	kola cja	będzie	czymś	więcej	niż	za biciem	nudy,
czymś	więcej	niż	miłą	niewinną	rozrywką.	Przyszło	jej	do	głowy,
że	Hunter	może	czegoś	od	niej	oczekiwać.	Nie	szkodzi.	Bądź	co
bądź	ona	też	na	coś	liczy.	Mia ła	na dzieję,	że	dzięki	niemu	przy-
pomni	sobie,	co	to	zna czy	być	młodą	singielką	i	wywiezie	z	Ka li-



fornii	wiele	ra dosnych	wspomnień.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Restaura cja	Rocky	Point	słynęła	z	tego,	że	siedząc	przy	stoli-
kach,	 goście	 mogli	 za chwycać	 się	 osza ła mia ją cymi	 wi doka mi
i	na turalnym	pięknem	regionu	Big	Sur.	Ponieważ	Ferrin	wspo-
mnia ła,	 że	 od	 przyjazdu	 do	 ojca	 pra wie	 nie	 opuszcza	 domu,
Hunter	uznał,	że	miło	jej	będzie	pobyć	wśród	ludzi.	Prawdę	mó -
wiąc,	trochę	bał	się	być	z	nią	sam	na	sam	w	ja kimś	bardziej	od-
ludnym	miejscu.	Nie	ufał	sobie.
Po	południu	wybrał	się	do	Carmel,	by	zoba czyć	się	z	trenerem

i	spróbować	zna leźć	odpowiedzi	na	nurtują ce	go	pyta nia,	ale	te-
raz,	 pod	wieczór,	ma rzył	 tylko	o	 tym,	 aby	 znów	ujrzeć	Ferrin.
Tak	 bardzo	 tego	 pra gnął,	 że	 pra wie	 było	 mu	 wszystko	 jedno,
czy	córka	trenera	pozwoli	mu	zerknąć	do	archiwum	ojca.
Czarne	kręcone	włosy	opa da ły	Ferrin	na	plecy.	Mia ła	na	sobie

ja snoniebieską	 bluzkę	 zsuniętą	 z	 ra mion,	 obcisłe	 bia łe	 dżinsy,
w	których	jej	nogi	wyda wa ły	się	jeszcze	dłuższe	niż	w	szortach,
oraz	 szpilki	 na	niebotycznych	obca sach,	w	których	niemal	do-
równywa ła	mu	wzrostem.
Kiedy	szli	przez	parking	do	restaura cji,	czuł	na	sobie	za cieka -

wione	 spojrzenia.	 Na	 moment	 za pomniał,	 że	 jest	 bo ha terem
skanda lu	i	wyobra ził	sobie,	że	ludzie	po	prostu	przyglą da ją	się
młodej	atrakcyjnej	pa rze.	Ale	złudzenie	prysło,	gdy	po	chwili	lu-
dzie	za częli	się	odwra cać.
Hunter	za klął	pod	nosem.
–	Co	się	sta ło?
–	Nic.	Wybra łem	to	miejsce,	żeby	spra wić	ci	przyjemność,	ale

nie	wzią łem	pod	uwa gę	tego,	że	wszyscy	mnie	zna ją.
Ferrin	położyła	rękę	na	jego	ra mieniu.
–	Koja rzą,	kim	jesteś,	ale	nie	zna ją	prawdziwego	Huntera.
–	Ty	też	go	nie	znasz	–	rzekł,	przysta jąc.	–	Nie	zdziwił bym	się,

gdybyś	poprosiła,	żebym	odwiózł	cię	do	domu.
–	Nie	mam	zwycza ju	kończyć	randki,	za nim	się	za częła.	A	że



inni	będą	się	na	nas	ga pić	i	coś	tam	szeptać?	Kto	by	się	przej-
mował?	 Przyznaj	 się,	 jesteś	 jednym	 z	 tych	 „niegrzecznych”
chłopców	w	NFL?
–	Nie	są dzę.	To	zna czy	spotykam	się	z	ładnymi	dziew czyna mi

i	za robiłem	kilka	manda tów	za	szybką	jazdę,	ale	wca le	nie	uwa -
żam	się	za	łobuza.
Za sta na wiał	 się,	 czy	 już	wie	 z	 internetu	o	 skanda lu,	 z	 ja kim

łą czono	 jego	 na zwisko.	 O	 skanda lu,	 od	 którego	 nie	 mógł	 się
uwolnić.	Psia krew,	minęło	już	tyle	lat!	Jak	długo	można	uciekać
od	 przeszłości?	 Na wet	 jego	 ojciec,	 człowiek	 niezwykle	 ma ło-
mówny,	powiedział	ostatnio,	że	czas	najwyższy	poznać	prawdę,
odkryć,	co	się	sta ło	tamtego	wieczoru	przed	dziesięciu	laty.
–	A	czy	łobuz	uwa żał by	się	za	łobuza?	–	spyta ła	ze	śmiechem

Ferrin,	po	czym	doda ła,	poważniejąc:	 –	Bez	względu	na	 to,	 co
się	między	nami	wyda rzy,	chcia ła bym,	żebyś	był	ze	mną	szczery.
Skinąwszy	głową,	wycią gnął	rękę	i	otworzył	drzwi.	Weszli	do

środka.	Podoba ła	mu	się	 ta	dziewczyna.	Była,	podobnie	 jak	 jej
ojciec,	 twarda,	 silna,	 nieugięta.	 I	 nie	mia ła	 zielonego	 pojęcia,
kim	on	 jest,	co	za równo	go	cieszyło,	 jak	 i	martwiło.	Bo	będzie
musiał	wyznać	jej	prawdę.	Od	dawna	z	nikim	nie	rozma wiał	na
ten	 temat.	 Wła ściwie	 wszyscy,	 których	 spotykał,	 zna li	 fakty,
a	przynajmniej	słyszeli	plotki.	Nie	powinien	ukrywać	przed	Fer-
rin	swojej	przeszłości,	lecz	wiedział,	że	kiedy	usłyszy	słowa	„za -
bójstwo	na	uczelni”,	nie	będzie	chcia ła	mieć	z	nim	nic	wspólne-
go.
–	Stolik	dla	dwojga?	–	spyta ła	hostessa.
–	Tak,	mam	rezerwa cję	na	na zwisko	Ca ruthers.
Kobieta	 skinęła	 głową	 i	 poprowa dziła	 ich	 do	 stolika	 z	wido-

kiem	na	ska ły	oraz	rozpościera ją ce	się	w	dole	piaszczyste	pla że
Big	Sur.	Zgodnie	z	wychowa niem	wyniesionym	z	domu,	Hunter
wysunął	dla	Ferrin	krzesło.
Za mówili	coś	do	picia	i	jedzenia,	za nim	przypomniał	sobie,	że

to	nie	jest	zwykła	randka.	Za prosił	Ferrin	na	kola cję,	by	zmięk-
czyć	 jej	 serce.	Liczył,	 że	może	zdoła	na mówić	 ją,	by	pozwoliła
mu	 zajrzeć	 do	 sta rych	 dokumentów	 i	 taśm	 ojca,	 na wet	 gdyby
trener	odniósł	się	do	pomysłu	niezbyt	przychylnie.
–	A	więc…



–	Chcesz	zoba czyć	za wartość	pudeł	z	uczelni.	Wiem.	I	za sta -
na wiam	się,	co	z	tym	począć.	Bo	nie	mam	z	ojcem	najlepszych
rela cji	i	nie	widzę	sensu	robić	bez	dobrego	powodu	czegoś,	co
go	tylko	zdenerwuje.
–	Okej,	rozumiem.	A	jeśli	przekonam	cię,	że	trener	nie	miał by

nic	przeciwko	temu?
–	Hm,	za	bardzo	polegasz	na	swoim	uroku	osobistym.	Jestem

odporna	na	wdzięki	Teksańczyków.
Hunter	 wybuchnął	 śmiechem.	 Wcześniej,	 w	 domu,	 Ferrin

spra wia ła	wra żenie	osoby…	przyga szonej.
–	Jak	mógł bym	cię	przekonać?
–	Opowiedz	mi	coś	o	Hunterze,	czego	świat	o	nim	nie	wie	–

odparła.
–	Czyli	coś,	co	nie	ma	związku	z	futbolem.
–	Zga dza	się.
Nie	rozumiał	jej	podejścia	do	sportu.	Za wsze	uwa żał,	że	to	by

było	fanta stycznie	dora stać	z	ojcem	trenerem.	Jego	ojciec	inte-
resował	 się	 wyłącznie	 bydłem,	 ziemią	 oraz	 dziedzictwem	 ro-
dzinnym.
–	Dla czego	nie	lubisz	futbolu?	–	spytał.
Wypiła	 łyk	 wina	 i	 skierowa ła	 wzrok	 na	 za chodzą ce	 słońce.

W	jej	ciemnych	włosach	połyskiwa ły	kaszta nowo-rude	pa semka.
Lekki	wiatr	na wiewał	kosmyki	na	jej	twarz.	Po	chwili	odsta wiła
kieliszek	 i	 przeniosła	 spojrzenie	na	Huntera.	W	 jej	 oczach	wi-
dział	powa gę	i	smutek.
–	 Za wsze	 byłam	 na	 stra conej	 pozycji.	Nie	mogłam	 rywa lizo-

wać	ze	sportem	i	z	chłopa ka mi	z	drużyny,	więc	na wet	nie	pró-
bowa łam.	Nie	chodzi	o	to,	że	nie	lubię	futbolu;	ja	go…
–	Niena widzisz.
–	To	zbyt	mocne	określenie.
–	Jesteś	kobietą	o	zdecydowa nych	poglą dach,	ale	świetnie	cię

rozumiem.	 To	 samo	 czuję,	 jeśli	 chodzi	 o	 hodowlę	 bydła.	Moja
rodzina	ma	wielkie	ranczo	w	Hill	Country,	a	wszyscy	moi	bra cia
kocha ją	 ziemię.	 Może	 poza	 jednym,	 który	 został	 chirurgiem.
A	ja	niena widziłem	ranczerstwa	od	najmłodszych	lat,	wła ściwie
od	urodzenia.
–	I	posta nowiłeś	grać	w	pił kę?



–	Cóż,	pochodzę	z	Teksa su,	a	tam	to	niemal	sport	na rodowy.
–	Wiedzia łam,	że	jesteś	z	Teksa su.
–	Ty	też,	prawda?	Mówisz	z	teksa skim	akcentem.
–	Uczę	na	uniwersytecie	w	Austin.
–	Niech	no	zgadnę.	Litera tury?
–	Nie.	Prowa dzę	wykła dy	z	psychologii.
–	Dobrze,	że	się	nie	za łożyliśmy.
Roześmia ła	się	wesoło.
–	Dobrze,	dobrze.	Pewnie	nie	przywykłeś	do	pora żek.
Poczuł	na	barkach	ciężar	przeszłości.	Tak	na prawdę	przegrał

w	życiu	 jeden	raz:	wtedy	gdy	Sta cia	zginęła,	a	 jego	uzna no	za
winnego.
–	Do	pora żek	trudno	przywyknąć	–	powiedział	cicho.
Ferrin	 wycią gnęła	 rękę	 i	 ścisnęła	 jego	 dłoń.	 Była	 wrażliwa,

empa tyczna.	 Pod	 tym	 względem	 różniła	 się	 od	 swojego	 ojca,
który	 za wsze	 ka zał	 za wodnikom	 brać	 się	w	 garść	 i	 nie	ma ru-
dzić.	Hm,	mógł by	wykorzystać	 jej	 dobre	 serce,	 zmusić	 ją,	 aby
dała	mu	to,	na	czym	mu	zależy.	Z	drugiej	strony	chciał	być	wo-
bec	niej	 fair.	Z	 trzeciej	za wsze	był	gra czem	 i	dą żył	do	zwycię-
stwa…
–	Przykro	mi,	Hunter.	Wyja śnij	mi	 jeszcze	 raz,	 po	 co	przyje-

cha łeś	do	ojca.	Do	czego	są	ci	potrzebne	te	pa piery	i	ta śmy,	któ-
re	uniwersytet	mu	odesłał.
Za sta na wia jąc	 się	nad	odpowiedzią,	 potarł	 kciukiem	o	palce

Ferrin.	Wiedział,	 że	musi	 postępować	ostrożnie;	 nie	może	wy-
stra szyć	Ferrin,	nie	może	niczego	się	od	niej	doma gać	czy	żą -
dać.	Cholera,	może	ta	kola cja	jest	błędem?	Z	każdą	minutą	spę-
dzoną	w	 towa rzystwie	 tej	dziewczyny	czuł	 coraz	większy	opór
przed	wykorzysta niem	jej.
–	Dobrze.	A	więc	przyjecha łem	do	Carmel,	żeby	rozwią zać	za -

gadkę	za bójstwa	sprzed	dziesięciu	lat.	I	oczyścić	raz	na	za wsze
swoje	na zwisko.

Dreszcz	przebiegł	jej	po	plecach.	Utkwiła	spojrzenie	w	siedzą -
cym	na przeciwko	mężczyźnie.	Powiedział:	za bójstwo…	Słowo	to
dźwięcza ło	jej	w	uszach,	a	za ra zem	trudno	jej	było	uwierzyć,	że
Hunter	 Ca ruthers	 mógł	 mieć	 cokolwiek	 wspólnego	 z	 ja ką kol-



wiek	zbrodnią.
Mia ła	 sucho	w	gardle,	wiedzia ła	 jednak,	 że	musi	 coś	powie-

dzieć.	Hunter	obserwował	ją	uważnie.
–	Ja…	–	za częła.
–	Wiem,	za skoczyłem	cię.	Na	początku,	kiedy	się	przedsta wi-

łem,	wyda wa ło	mi	się,	że	rozpozna łaś	moje	na zwisko,	ale	oka za -
ło	się,	że	nie.
–	Nie,	nic	mi	nie	mówiło.	Ale	nie	znam	za wodników	ojca	i	nie

śledzę	 rozgrywek	 sportowych.	 –	 Na	moment	 za milkła.	 –	 Opo-
wiesz	mi,	co	się	sta ło?
–	Nie	wiem,	od	czego	za cząć.
–	Najlepiej	od	początku.	–	Usiłowa ła	zrozumieć,	jak	to	możli-

we,	że	oskarżono	go	o	za bójstwo.	Nie	spra wiał	wra żenia	niebez-
piecznego	typa.	–	Zosta łeś	aresztowa ny?
–	Tak.	I	zwolniony	za	kaucją.	Nigdy	nie	posta wiono	mi	za rzu-

tów.	 Dla tego	 tak	 bardzo	 mi	 za leży	 na	 przejrzeniu	 archiwum
twojego	ojca.	Muszę	zna leźć	winnego.
–	Myślisz,	że	ma czał	w	tym	palce?
–	Nie,	skądże.	Ale	w	ma teria łach	zgroma dzonych	przez	poli-

cję	bra kuje	na grań	z	sali	gimna stycznej,	a	wła śnie	tam	na pad-
nięto	 na	Sta cię.	Wyda je	mi	 się,	 że	 na gra nia	mogą	być	w	 tych
pudłach.	Trener	nigdy	niczego	nie	wyrzucał.
–	To	prawda.	Pa miętam,	jak	każdego	wieczoru	po	przyjściu	do

domu	 oglą dał	 na gra ny	ma teriał,	 ana lizował	 trening…	 –	 Ferrin
zmarszczyła	czoło.	Usiłowa ła	zrozumieć,	czego	Hunter	szuka.
–	A	na za jutrz	da wał	nam,	za wodnikom,	wska zówki.	Mówił	mi,

na	 przykład,	 że	 za	 bardzo	 sobie	 odpuszczam	 podczas	 drugiej
serii	ćwiczeń	na	ta kim	to	a	ta kim	urzą dzeniu.	Wszystko	widział,
każde	na sze	niedocią gnięcie,	każde	źle	wykona ne	ćwiczenie.
–	No	tak…	–	Za myśliła	się.	Chcia ła	pomóc	Hunterowi,	ale	nie

za	pleca mi	ojca.	To	nie	było	w	jej	stylu.
–	Przejdziemy	się?	Chyba	że	się	mnie	boisz?
W	 oczach	Huntera	 zoba czyła	 niepewność.	 Zrobiło	 jej	 się	 go

żal.	 Przypomnia ła	 sobie,	 jak	w	gimna zjum	na uczyciel	 oskarżył
ją	 o	 ścią ga nie	 na	 kla sówce.	 Nie	 ścią ga ła.	 Opowiedzia ła
o	 wszystkim	ma mie,	 która	 poszła	 do	 szkoły	 na	 rozmowę.	 Na -
uczyciel	uwierzył	w	uczciwość	Ferrin	 i	popra wił	 jej	 ocenę,	ale



reszta	 uczniów	 na dal	 była	 przekona na,	 że	 Ferrin	 oszukiwa ła.
Oczywiście	 trudno	 porównywać	 to,	 co	 ją	 spotka ło,	 z	 tym,	 co
spotka ło	Huntera,	ale	do	dziś	pa mięta ła	uczucie,	kiedy	wszyscy
się	na	nią	ga pili,	jakby	popeł niła	przestępstwo.
–	Nie,	nie	boję	się	–	odparła.
Hunter	za pła cił	ra chunek,	po	czym	zeszli	schodka mi	na	pla żę.

Wędrowa li	wzdłuż	brzegu,	od	strony	morza	wiał	wiatr.	Nie	roz-
ma wia li;	 słychać	 było	 jedynie	 huk	 rozbija ją cych	 się	 fal.	 Ferrin
pogrą żyła	 się	 w	 za dumie.	 Hunterowi	 za leży	 na	 informa cjach,
które	być	może	znajdują	się	w	rzeczach	jej	ojca.	Z	jednej	strony
kusiło	 ją,	aby	wszystko	mu	przeka zać,	z	drugiej	mia ła	świa do-
mość,	że	nie	może	dysponować	cudzą	wła snością.	Czuła	też,	że
w	tych	pudłach	peł nych	nota tek	i	na grań	z	treningów	oraz	me-
czów	jest	coś,	co	wzbudza	w	ojcu	lęk.
Nie	bardzo	wierzyła,	że	Hunter	znajdzie	w	nich	to,	czego	szu-

ka.	Cóż	bowiem	trener	mógł	wiedzieć	o	śmierci	ja kieś	studentki
i	 nie	 podzielić	 się	 informa cją	 z	 policją?	Chcia ła	 jednak	pomóc
Hunterowi.	W	cią gu	tych	paru	godzin	zdą żyła	go	polubić.	Różnił
się	od	mężczyzn,	których	zna ła,	a	także	od	za wodników,	których
ojciec	trenował.	Nie	za dzierał	nosa.	Traktował	ją	normalnie,	nie
jak	 nudną	 intelektualistkę,	 której	 nie	warto	 poświęcać	 uwa gi.
Może	wła śnie	to	jej	się	podoba ło?	Że	był	przystojny	i	pa trzył	na
nią	jak	na	atrakcyjną	kobietę?	Owszem,	pra cowa ła	na	uniwersy-
tecie	 i	 wiele	 godzin	 spędza ła	 wśród	 ksią żek,	 ale	 nie	 była
z	drewna.
–	 O	 czym	 myślisz?	 –	 spytał,	 przysta jąc	 nieopodal	 osypiska

skał.	–	Od	kilku	minut	zerkasz	na	mnie	ką tem	oka.
–	O	 niczym	 –	 skła ma ła.	 Przecież	 nie	 powie	mu,	 że	 rozmyśla

nad	jego	urodą.
–	Skarbie,	wiem,	że	masz	mnie	za	tępa ka…
–	Mylisz	 się,	Hunter.	Nie	 jesteś	 tępy	–	odrzekła,	 zerka jąc	na

fale	omywa ją ce	brzeg.	–	Wprost	przeciwnie.	–	I	na gle	uświa do-
miła	sobie,	że	w	tym	tkwi	problem.	Gdyby	był	taki	jak	inni	gra -
cze	w	drużynie	ojca,	nie	spa cerowa ła by	z	nim	po	pla ży;	podzię-
kowa ła by	za	kola cję	i	poprosiła,	żeby	odwiózł	ją	do	domu.
–	Bardzo	dziękuję	za	miłe	słowa.
–	Och,	przestań.	Nie	podlizuj	się.	Wiem,	że	potra fisz	być	cza -



rują cy,	kiedy	chcesz	coś	osią gnąć.
–	Jak	mi	idzie?
–	Jeszcze	nie	podjęłam	decyzji.
Dzieliła	 ich	 niewielka	 odległość.	 Nie	 dotykał	 jej,	 ale	 ocza mi

wyobraźni	zoba czyła,	jak	kła dzie	ręce	na	jej	ra mionach	i	przytu-
la	ją.	Przeszył	 ją	dreszcz.	Chcia ła	choć	raz	w	życiu	zna leźć	się
w	świecie	ojca	i	być	pa nem,	czy	też	pa nią	sytuacji.	Nie	czuć	się
jak	 mała	 za huka na	 dziewczynka.	 Tak,	 potrzebowa ła	 Huntera,
on	zaś	potrzebował	jej.
Pogła dziła	jego	sta rannie	przystrzyżoną	brodę.
–	Co	się	dzieje	w	tej	twojej	ślicznej	główce?	–	za pytał.
Westchnęła,	usiłując	podjąć	mą drą	decyzję,	ale	było	za	późno.

Klamka	za pa dła,	kiedy	Hunter	gotów	był	zrezygnować	z	kola cji,
by	nie	na ra żać	jej	na	krzywe	spojrzenia	ludzi,	którym	wyda wa ło
się,	że	rozpozna ją	w	nim	mordercę.
Uniosła	powieki.	Speszyła	się,	widząc	wpa trzone	w	siebie	zie-

lone	 oczy.	 Wiele	 razy	 był	 są dzony	 przez	 obcych	 i	 ocenia ny.
Świadczyła	 o	 tym	 jego	 powa ga.	 Czekał,	 by	 go	 odtrą ciła,	 by
okręciła	się	na	pięcie	i	odeszła.
–	Jak	to	wytrzymujesz?	–	spyta ła.
–	Co?
–	Te	spojrzenia,	za równo	wrogie,	 jak	 i	 za cieka wione.	 Ja	bym

osza la ła.
–	Ła two	nie	jest	–	przyznał.	–	Ale	mam	czyste	sumienie.	To	mi

poma ga.	 Jak	 również	 świa domość,	 że	 jestem	 niewinny.	 Oraz
Kingsley.	Obaj	wiemy,	jak	było	na prawdę.
Ferrin	skinęła	głową.
–	 Nie	 wiem,	 czy	mogę	 ci	 pozwolić	 za	 pleca mi	 ojca	 grzebać

w	jego	rzeczach,	ale	bardzo	bym	nie	chcia ła,	żebyś	tak	szybko
zniknął	z	mojego	życia.
Ką ciki	warg	mu	za drga ły.
–	Co	proponujesz?
–	Chcę…	Boże,	wyjdę	na	egoistkę.
–	Och,	bez	przesa dy.	 Ja	ci	powiedzia łem,	na	czym	mi	za leży.

Dla czego	nie	mia ła byś	zrewanżować	się	tym	sa mym?
Głos	miał	cichy,	aksa mitny.	Pomyśla ła	sobie,	że	tak	brzmi	dia -

beł,	 gdy	 wiedzie	 ja kąś	 biedną	 grzeszną	 duszę	 na	 pokuszenie.



Ale	 ona	 bynajmniej	 nie	 czuła	 się	 za grożona,	 przeciwnie,	 była
podekscytowa na.	Po	raz	pierwszy	od	dawna	mia ła	wra żenie,	że
żyje.	Nie	że	egzystuje,	ale	że	na prawdę	żyje.	Nie	mogła	za prze-
pa ścić	ta kiej	oka zji.
–	Chcia ła bym	mieć	 szansę	 poznać	 cię.	 Jeżeli	 jednak	miał byś

spotykać	się	 ze	mną	wyłącznie	 z	powodu	ojca,	wola ła bym,	że-
byś	mi	to	powiedział	wprost.	–	Na	moment	za milkła.	–	Czuję,	że
jest	między	 nami	 chemia.	Coś	 fajnego	może	 z	 tego	wyniknąć,
ale	 nie	 chcę	 ci	 ma chać	 przed	 nosem	 marchewką	 w	 posta ci
obietnicy,	że	dopuszczę	cię	do	tych	pudeł	z	ta śma mi.
Za wsze	 twardo	 stą pa ła	 po	 ziemi,	 nie	 wierzyła	 w	 miłość	 od

pierwszego	wejrzenia,	ale	teraz,	gdy	sta li	ską pa ni	w	mlecznych
promieniach	księżyca,	wyczuwa ła	w	powietrzu	dziwną	ma gię.
Hunter	za cisnął	dłonie	na	jej	policzkach.	Ręce	miał	duże,	ale

dotyk	delikatny.	Odchylił	lekko	jej	głowę.	Tak	intensywnie	wpa -
trywał	się	w	jej	oczy,	że	za drża ła.	Czego	w	nich	szukał?
–	Żadnej	marchewki	nie	potrzebuję	–	odrzekł,	po	czym	zbliżył

usta	i	poca łował	ją.
Pachnia ła	morzem	oraz	perfuma mi.

Spędzili	 uroczy	wieczór.	Hunter	 poczuł,	 jak	 za chodzi	w	 nim
zmia na,	której	nigdy	by	się	nie	spodziewał.	Po	kola cji	za propo-
nował	 spa cer	 i	 kiedy	wędrowa li	 nad	 brzegiem	 oceanu,	 Ferrin
wytłuma czyła	mu,	co	powinien	zrobić,	aby	osią gnąć	cel.
Po	prostu	za wróć	jej	w	głowie,	usłyszał	wewnętrzny	głos,	a	po

chwili	usłyszał	drugi,	na leżą cy	do	jego	asystentki	Asi:	Nie	bądź
idiotą.
Potarł	palcem	dolną	wargę	Ferrin.	Wcią gnęła	gwał townie	po-

wietrze	 i	 za drża ła	 tak	 leciutko,	 że	gdyby	 jej	nie	dotykał,	przy-
puszczalnie	by	 tego	na wet	nie	 za uwa żył.	Znów	była	nieśmia łą
Ferrin,	którą	spotkał	w	domu	trenera;	znikła	odważna	przebojo-
wa	dziewczyna,	która	wybra ła	się	na	kola cję	z	cieszą cym	się	złą
sła wą	 futbolistą.	Ten	kontrast	był	 fa scynują cy.	Nudziły	go	 rze-
czy	i	osoby	da ją ce	ła two	się	za szufladkować.
–	I	co?	To	koniec?	–	spyta ła,	gdy	oderwał	usta	od	jej	warg.
–	Ależ	 skąd.	 –	Roześmiał	 się.	 –	Ale	nie	 chcę	popeł nić	błędu.

Moje	sumienie…



–	Och,	za łożę	się,	że	zmieniasz	kobiety	jak	ręka wiczki…
–	Ale	 ty	nie	 jesteś	 ręka wiczką,	prawda?	Powiedzia łaś,	 czego

oczekujesz,	a	teraz	ja	muszę	się	za sta nowić,	co	mam	z	tym	fan-
tem	począć.
Ferrin	 bez	 słowa	 cofnęła	 się,	 po	 czym	 ruszyła	 w	 stronę	 re-

staura cji	i	swojego	sa mochodu.	Hunter	zwiesił	głowę.	Wiedział,
że	za wa lił	spra wę.	Miał	do	tego	wyjątkowy	dar.
Nie	 tra cąc	 cza su,	 podbiegł	 ze	 trzy	metry,	 chwycił	 Ferrin	 za

rękę	i	delikatnie	zgarnął	ją	w	ra miona.
–	Co	robisz?
–	Na pra wiam	błąd.
Musi	przestać	myśleć,	ana lizować.	Wiele	lat	temu	trener	Ga -

iner	 powiedział	mu,	 że	 jeśli	 chce	być	 lepszym	gra czem,	powi-
nien	kierować	się	instynktem	i	intuicją,	a	nie	rozumem.
Poca łował	Ferrin.	Niezbyt	mocno,	jeszcze	nad	sobą	pa nował.

Kiedy	otworzyła	usta,	poczuł	na	jej	języku	smak	kawy.	A	gdy	za -
rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	przechyliła	głowę,	na gle	wszystko	po-
ja śnia ło,	on	zaś	przestał	się	za dręczać	swoimi	błęda mi.
Nie	mógł	jej	nie	poca łować.	Uosa bia ła	wszystko,	czego	kiedy-

kolwiek	pra gnął,	a	czego	nie	powinien	mieć.	Po	raz	pierwszy	od
cza su	 śmierci	Sta cii	 poczuł	 coś	do	kobiety.	Może	wpływ	na	 to
miał	 uda ny	 zwią zek	Kingsleya	 z	Gabi	 de	 la	Cruz,	może	 to,	 że
wreszcie	był	bliski	odkrycia,	co	na prawdę	przytra fiło	się	Sta cii,
a	może	coś	cał kiem	innego.	Czas	poka że.
Na	ra zie	ta	wiedza	nie	była	mu	potrzebna.	Wystarczył	dotyk

chłodnych	 rąk	 na	 szyi,	 to,	 jak	 Ferrin	 leciutko,	 opuszka mi	 pal-
ców,	 gła dziła	 go	po	brodzie.	Niewinna	pieszczota	 spra wiła,	 że
przeszył	go	dreszcz.
Ferrin	przytuliła	się	mocniej.	Poca łunki	sta wa ły	się	coraz	go-

rętsze.	 Uniósł szy	 głowę,	 Hunter	 popa trzył	 na	 piękną	 kobietę
w	 swoich	 ra mionach.	Usta	mia ła	 rozchylone,	 powieki	 pół przy-
mknięte,	policzki	za różowione.
Wiedział,	 że	 niewiele	 byłoby	 trzeba,	 by	wylą dowa li	w	 łóżku.

Ale	pra gnął	czegoś	więcej;	jednora zowy	seks	by	go	nie	za dowo-
lił.	Za nurzył	ręce	w	jej	cudownie	gęstych	włosach	i	choć	posta -
nowił,	 że	 na	 dziś	 to	 koniec,	 ponownie	 przywarł	 usta mi	 do	 jej
warg.	Po	prostu	nie	mógł	się	 jej	oprzeć,	kiedy	z	na brzmia łymi



od	poca łunków	warga mi	pa trzyła	na	niego,	jakby	chcia ła…	tak,
jakby	chcia ła	tego	sa mego	co	on.	Psia kość!
Wszystko	się	jeszcze	bardziej	skomplikowa ło.
Przy	Ferrin	tra cił	sa mokontrolę.
Jak	 to?	Dla czego?	Za wsze	potra fił	pa nować	nad	swoimi	pra -

gnienia mi,	a	przy	tej	dziewczynie…
Opuścił	 ręce,	 odsunął	 się,	 obrócił	 twa rzą	 do	morza	 i	 utkwił

wzrok	w	ciemnej	nieruchomej	ma sie,	na	powierzchni	której	od-
bija ły	się	srebrzyste	promienie	księżyca.	Od	ponad	pół	roku	żył
w	celiba cie.	Może	o	to	chodzi?
Miał	 na dzieję,	 że	 tak.	 Że	 dla tego	 tak	 trudno	mu	 się	 oprzeć

urokowi	Ferrin.	Że	dla tego	go	korci,	aby	chwycić	ją	w	ra miona,
przenieść	w	ciche	odludne	miejsce	 i	posta rać	się,	aby	 jej	oczy
błyszcza ły	jeszcze	ja śniej.
Nie	mógł	jednak	tego	zrobić.
Szlag	by	to	tra fił!
–	Hunter?	–	spyta ła	niepewnie.
–	Nie	chcę	być	tym	fa cetem.
–	Ja kim	fa cetem?	–	Podeszła	bliżej.
Kosmyk	włosów	przylepił	się	jej	do	ust.	Chciał	go	owinąć	wo-

kół	palca,	ale	wiedział,	że	musi	trzymać	ręce	przy	sobie,	bo	jeśli
jej	dotknie,	na	pewno	nie	zdoła	się	powstrzymać.
–	Ta kim,	 za	 ja kiego	mnie	uwa żasz.	Lekkoduchem	 i	 łobuzem,

za wodowcem	 z	 NFL,	 który	 co	 tydzień	 sypia	 z	 nową	 kobietą.
Chcę	być	kimś	innym,	lepszym.
–	Ten	łobuz	i	lekkoduch	nie	był by	tu	dziś	ze	mną.	Jesteś	kimś

innym,	Hunter.	Podejrzewam,	że	nieła two	jest	ci	się	odsłonić.
–	Bardzo	trudno.	Będę	z	tobą	szczery,	Ferrin.	Mimo	pieniędzy

i	tra dycji	rodzinnych	potra fię	grać	nieczysto,	żeby	osią gnąć	cel.
Przy	tobie	nie	chciał bym	tego	robić,	ale	nie	mam	pewności,	czy
uda	mi	się	oprzeć	pokusie.	Oprzeć	twoim	wdziękom.
–	Sta nowię	dla	ciebie	pokusę?
–	Żarty	sobie	ze	mnie	stroisz?
–	Przepra szam,	 ja…	Nigdy	nikogo	nie	wodziłam	na	pokusze-

nie.	Nikt	nie	chciał	stać	się	dla	mnie	kimś	lepszym.
–	Nie	chce	mi	się	w	to	wierzyć.
–	Jestem	niewidzialna,	Hunter.



Co?	Chyba	osza la ła!



ROZDZIAŁ	TRZECI

Kiedy	 w	 ja snym	 czystym	 świetle	 poranka	 obudził	 się	 sam
w	 swoim	 łóżku,	 zrobiło	mu	 się	 żal,	 że	 wczorajszego	wie czoru
nie	 za brał	 Ferrin	 z	 sobą	 do	 domu.	 Przekręciwszy	 się	 na	 bok,
uderzył	pięścią	w	 leżą cą	obok	poduszkę,	a	potem,	wzdycha jąc
ciężko,	zmusił	się	do	wsta nia.
Miał	 pewien	 plan.	 Przecią gnął	 się,	 na stępnie	 za brał	 się	 za

pompki;	 codziennie	 robił	pięćdziesiąt.	 Jego	ojciec	 sta le	powta -
rzał,	że	trzeba	być	skupionym	na	bieżą cych	spra wach,	na	kon-
kretnym	celu;	tylko	w	ten	sposób	można	pora dzić	sobie	z	tra ge-
dią.	Mia nem	tra gedii	Ca ruthersowie	określa li	śmierć	Sta cii.
Wiedział,	 że	 rodzice	 chcą	 dobrze.	Uwa ża li,	 że	 on	 i	 King	 po -

winni	za pomnieć	o	tym,	co	się	wyda rzyło,	nie	ba brać	się	w	prze-
szłości,	ale	ża den	tego	nie	potra fił.	Za leża ło	im	na	dotarciu	do
prawdy.
Skończył	 pompki,	włożył	 spodnie	 do	 joggingu	 i	 schodząc	 na

dół,	za dzwonił	do	Kinga.
–	Sta ry,	jest	wcześnie.
–	Przecież	wiem,	że	Conner	obudził	cię	bla dym	świtem.
Synek	Kingsleya	miał	 trzy	 lata	 i	nie	pozwa lał	 rodzicom	spać

do	południa.	Zresztą	Huntera,	który	był	jego	ojcem	chrzestnym,
też	parę	razy	budził	o	nieprzyzwoitych	porach.	Ponieważ	King
często	 podróżował,	 dzieciak	 na uczył	 się	 dzwonić	 do	 Huntera
w	trybie	Fa ceTime,	ilekroć	chciał	pochwa lić	się	nową	ksią żecz-
ką	czy	opowiedzieć	o	czymś,	co	zoba czył	na	nocnym	niebie.
–	Owszem,	obudził.	I	dla tego	na rzekam.	Bo	przed	chwilą	wy-

ekspediowa liśmy	ka wa lera	do	jego	ma łej	przyja ciół ki	i	wreszcie
jesteśmy	z	Gabi	sami	w	domu.
Hunter	wybuchnął	śmiechem.
–	Rozumiem.	Okej,	będę	się	streszczał.	Trener	Ga iner	ma	za

sobą	dwa	za wa ły	 i	 jeden	udar.	Nie	bardzo	był	w	sta nie	rozma -
wiać	czy	wyra zić	zgodę,	abym	przejrzał	jego	dokumenty.	Może



uda	mi	się	za ła twić	to	ina czej.
–	Czyli?
–	Przez	córkę.
–	Trener	ma	córkę?
–	Tak.	Mą drą	i	za bawną	dziewczynę.
–	Ładna?
–	Ma	oczy	w	kolorze	morza	wokół	Aruby…	Pa miętasz,	jak	tam

nurkowa liśmy?	Jak	ba da liśmy	podwodny	wrak?
–	Pa miętam.
–	No	więc	ona	ma	oczy	w	kolorze	tej	wody.
–	O	kurczę,	Hunter,	mówisz…
–	Jak	idiota,	wiem.	Ale	ona	jest	inna,	King.	Inna,	niż	się	spo-

dziewa łem.
–	I	chcesz	się	nią	posłużyć?
Czy	tego	chciał?	Może.	Miał	plan.	Za mierzał	 ją	uwieść	 i	 tym

sposobem	zdobyć	dostęp	do	archiwum	jej	ojca.	Wczoraj	wieczo-
rem	zdekoncentrował	się,	ale	dziś	znów	był	skupiony,	znów	wie-
dział,	co	jest	w	jego	życiu	najważniejsze.
–	Chciał bym,	ale	to	nie	jest	ta kie	proste.
–	Z	kobieta mi	nic	nie	jest	proste.	Wolisz,	żebym	ja	z	nią	poga -

dał?	Wtedy	ty	nie	będziesz	musiał…
–	Nie,	sam	to	za ła twię.	Wiesz,	że	nie	lubię	się	nikim	wyręczać.
–	Wiem,	ale	jesteśmy	jak	bra cia.	Pa miętaj,	za wsze	możesz	na

mnie	liczyć.
–	Dzięki,	King.	Ty	na	mnie	też.	Ale	z	tą	spra wą	sobie	pora dzę.

–	Na	moment	za milkł.	–	Słuchaj,	a	może	któregoś	dnia	ty	i	Gabi
za prosilibyście	mnie	i	Ferrin	na	kola cję?
–	Dla czego?
–	Chcę,	 żeby	nas	 lepiej	pozna ła,	 ciebie	 i	mnie.	 I	 zro zumia ła,

że	prosimy	o	dostęp	do	dokumentów	jej	ojca	wyłącznie	z	jedne-
go	powodu:	aby	oczyścić	swoje	imię.
–	Okej.	Usta lę	z	Gabi	dzień	i	dam	ci	znać.
Rozłą czywszy	się,	Hunter	wyszedł	z	domu	na	codzienny	 jog-

ging.	Górskie	ścieżki,	po	których	biegał	w	Ka lifornii,	różniły	się
od	tych	z	rodzinnych	stron.	W	Teksa sie,	biegnąc	pod	górę,	nig-
dy	nie	musiał	się	wysilać;	wzgórza	ła godnie	się	wznosiły	i	opa -
da ły,	nie	to	co	tu.



Pokonał	ostatni	za kręt	i	mija jąc	sa mochód,	którego	nie	rozpo-
znał,	dotarł	z	powrotem	do	domu.	Przysta nął	na	schodkach	pro-
wa dzą cych	na	werandę.	Sta ły	na	niej	dwa	duże	leża ki	z	drewna
cedrowego.
Na	 jednym	 siedzia ła	 Ferrin	w	 spra nych	 dżinsach	 i	 w	 okula -

rach	słonecznych	na suniętych	na	czubek	głowy.	W	pra wej	ręce
trzyma ła	styropia nowy	kubek	z	kawą.	Na	nogach	mia ła	klapki,
które	 odsła nia ły	 pa znokcie	 poma lowa ne	 na	 ja skra woczerwony
kolor.
–	Dzień	dobry.
–	Dzień	dobry	–	odpowiedzia ła.	–	Pomyśla łam	sobie,	że	mogli-

byśmy	spędzić	ra zem	dzisiejszy	dzień.
Przeleciał	w	głowie	swój	terminarz.	Rano	ma	spotka nie	z	asy-

stentką,	 a	 po	 południu	 z	 dziecięcą	 drużyną	 futbolową,	 której
obiecał	zdobyć	fundusze	na	sprzęt.
–	Mam	umówione	dwa	spotka nia,	ale	poza	tym	jestem	wolny.

Wejdziesz	do	środka?	Muszę	wziąć	prysznic	i	się	przebrać…
–	Pra cujesz?
Obejrzał	się	przez	ra mię.
–	Owszem,	choć	wątpię,	żeby	ojciec	uznał	to,	co	robię,	za	pra -

cę.	Dla	niego	liczy	się	tylko	robota	na	ranczu.
–	A	czym	się	zajmujesz?
–	 Prowa dzę	 funda cję,	 która	 za chęca	 dziecia ki	 do	wysił ku	 fi-

zycznego	 i	 finansuje	 za jęcia	 sportowe	w	 dzielnicach	 czy	miej-
scowościach	 za mieszka nych	 głównie	 przez	 ludzi	 o	 niskich	 do-
chodach.
–	Nie	wiedzia łam.
–	 Nie	 rekla muję	 się.	 Ła twiej	 rozda wać	 pienią dze,	 kiedy	 na

czeku	nie	widnieje	moje	na zwisko.
–	To	nie	fair.	Zosta łeś	oczyszczony	z	za rzutów.	Twoje	na zwisko

powinno	być	w	na zwie	funda cji…
–	 Niestety,	 życie	 nie	 za wsze	 bywa	 spra wiedliwe	 –	 oznajmił

Hunter,	 przekręca jąc	 klucz	w	 zamku.	 Pra ca	 na	 rzecz	 funda cji
spra wia ła	mu	jednak	sa tysfakcję;	poma ga jąc	dziecia kom,	za peł -
niał	 pustkę,	 którą	 czuł	 od	 cza su	 śmierci	 Sta cii.	 –	 To	 co,	 wej-
dziesz?	Możesz	poczekać	na	 ta ra sie	za	domem	albo	w	kuchni,
a	ja	wskoczę	pod	prysznic…



–	 Poczekam	 na	 ta ra sie.	 Lubię	 być	 na	 powietrzu.	 Ale	 wiesz,
możemy	umówić	się	innego	dnia…
–	Nie,	chcę	spędzić	 ten	dzień	z	 tobą.	To	nam	obojgu	dobrze

zrobi.
–	Obojgu?
–	 Tak.	Mam	na dzieję,	 że	 ty	 zrozumiesz,	 że	 za	 nic	w	 świecie

nie	 wyrzą dził bym	 krzywdy	 twojemu	 ojcu.	 A	 ja…	 ja	 po	 prostu
chcę	za pa miętać	siebie	ta kiego,	ja kim	kiedyś	byłem.
Ruszył	na	górę,	pokonując	po	dwa	stopnie	na raz.	Stojąc	pod

prysznicem,	uda wał	sam	przed	sobą,	że	obecność	Ferrin	ideal-
nie	pa suje	do	jego	pla nu.	W	istocie	jednak	za skoczyła	go	przy-
jazdem.	 Była	 jak	 za wodnik	 obrony,	 którego	 nie	 za uwa żył,	 gdy
pędził	w	stronę	pola	punktowego,	za wodnik	drobny,	chudy,	któ-
ry	jednak	może	przeszkodzić	mu	w	dotarciu	do	celu.

Nie	mia ła	żadnego	sprecyzowa nego	pla nu,	kiedy	posta nowiła
odwiedzić	Huntera.	Przypuszczalnie	chcia ła	zdobyć	kilka	odpo-
wiedzi,	przekonać	się,	 ja kim	Hunter	 jest	człowiekiem	i	czy	po-
winna	wpuścić	go	do	ga binetu	ojca.
Przynajmniej	tak	to	sobie	tłuma czyła.
Przecież	nie	przyjecha ła	 tu	z	powodu	wczorajszych	poca łun-

ków,	które	nie	pozwa la ły	 jej	 spać	w	nocy.	 I	nie	dla tego,	 że	po
raz	pierwszy	od	dawna	czuła	pożą da nie.	Pożą da nie	w	najczyst-
szej	posta ci,	autentyczne	i	niepoha mowa ne.	Ta kie,	która	nie	ma
nic	 wspólnego	 z	 tyka ją cym	 zega rem	 biologicznym.	 Nic	 jej
z	Hunterem	nie	łą czyło,	lecz	pra gnęła	go	do	bólu.	Podoba ło	jej
się,	że	skupiał	na	niej	całą	uwa gę,	oraz	to,	że	miał	fanta stycznie
umięśnione	cia ło.
Dziwne.	 Była	 kujonem,	 kocha ła	 książki.	 Nigdy	 nie	 wodziła

rozma rzonym	wzrokiem	za	chłopa ka mi,	których	jej	ojciec	treno-
wał.	Za wsze	uwa ża ła,	że	rozum	ważniejszy	 jest	od	 instynktów,
i	na gle	jedna	kola cja	z	Hunterem	za chwia ła	tym	przekona niem.
Po	co	tak	na prawdę	tu	przyjecha ła?
–	Dla czego	w	tak	piękny	słoneczny	pora nek	siedzisz	z	tak	po-

ważną	miną?	–	Hunter	wyszedł	na	ta ras.
Znikł	strój	do	joggingu;	teraz	miał	na	sobie	ja sny	lnia ny	garni-

tur	 oraz	 pa stelową	 koszulę.	 Gdyby	 ktokolwiek	 inny	 tak	 się



ubrał,	można	by	pomyśleć,	że	za	bardzo	się	sta ra,	lecz	Hunter
wyglą dał	zna komicie.	Włosy	miał	idealnie	ułożone,	brodę	przy-
strzyżoną,	pachniał	świeżo.
–	Nie	każdy	ta necznym	krokiem	idzie	przez	życie.
–	Ach,	więc	trochę	ża łujesz	wczorajszego	wieczoru?
–	 A	 czego	mia ła bym	 ża łować?	 Przecież	 nic	 się	między	 nami

nie	wyda rzyło.
–	I	na	tym	polega	problem?	–	Usiadł	obok.
–	 Sama	 nie	wiem	 –	 odparła	 zgodnie	 z	 prawdą.	 Ceniła	 sobie

szczerość.
–	Za wsze	możemy	to	na pra wić.	A	nie	byłoby	czego	na pra wiać,

gdybyśmy	wczoraj	dali	się	ponieść	emocjom	i	dziś	ża łowa li	po-
śpiechu.	–	Uśmiechnął	się.	–	Wybierzesz	się	ze	mną	na	śnia da -
nie	czy	już	ja dłaś?
–	Wybiorę.	Z	przyjemnością	–	odparła,	wsta jąc.	–	Dokąd?
–	 Jestem	 umówiony	 z	 moją	 asystentką	 w	 niedużej	 knajpce

przy	autostra dzie	numer	5,	 ja kieś	trzy	kwa dranse	stąd.	Dziew-
czyna	pra cuje	w	moim	biurze	w	Ma libu.	Ma	mi	przywieźć	różne
pa piery	do	podpisu.
–	Świetnie.	Obieca łam	ojcu,	że	wrócę	przed	kola cją.
–	Za sta na wia łaś	się	nad	moją	prośbą?	W	spra wie	tych	pudeł

z	uczelni?
–	Oczywiście.	Dla tego	tu	jestem.
–	A	ja	myśla łem,	że	z	powodu	wczorajszych	na miętnych	poca -

łunków.
–	Z	ich	powodu	też	–	przyzna ła	i	na gle	się	speszyła.
Hunter	bacznie	się	jej	przyglą dał.
Mia ła	 dziwne	 uczucie,	 jakby	 z	 nią	 pogrywał.	Może	 powinna

powiedzieć,	 że	 niestety	 nie	 może	 mu	 poka zać	 archiwum	 ojca
i	zoba czyć,	jak	za reaguje?
Potrzą snął	głową.
–	 Przepra szam.	Cza sem,	 jak	mi	 na	 czymś	 bardzo	 za leży,	 za -

chowuję	się	jak	kretyn.
–	W	porządku.
–	Nie,	nie	w	porządku.	Nie	chcę	na	ciebie	wywierać	na cisku.

A	wczorajsze	poca łunki	były	prawdziwe.	Nie	próbowa łem	nicze-
go	nimi	osią gnąć.



Jest	dobry,	bardzo	dobry.	Niemal	czytał	w	jej	myślach.	Ale	był
też	 inteligentny;	 wiedział,	 że	 ma nipulując	 nią	 i	 wzbudza jąc
w	niej	pożą da nie,	tylko	odda li	się	od	celu.
Wyszli	ra zem	z	domu,	wsiedli	do	sa mochodu	i	skierowa li	się

w	stronę	autostra dy.	Przez	całą	drogę	Hunter	prowa dził	ożywio-
ną	rozmowę.	Opowiedział	Ferrin	o	swoim	najlepszym	przyja cie-
lu,	 Kingsleyu,	 który	 za ręczył	 się	 z	 ukocha ną	 ze	 studiów,	 oraz
o	ich	synku,	a	swoim	chrześnia ku	Connerze.
–	Łą czy	cię	z	nimi	silna	więź.
–	King	jest	dla	mnie	jak	brat.
W	tym	momencie	Ferrin	zrozumia ła	ważną	rzecz:	 że	Hunter

zrobi	 wszystko,	 aby	 dotrzeć	 do	 dokumentów	 w	 pudłach	 ojca.
Przypuszczalnie	mógł by	na wet	wpaść	na	pomysł,	że	w	tym	celu
ją	uwiedzie.	Może	zrezygnował	z	tego	pomysłu,	może	po	prostu
mu	się	 spodoba ła	 i	dla tego	wczoraj	 ją	 ca łował,	a	dziś	 za prosił
na	śnia da nie.	Tak	czy	ina czej	sytuacja	była	skomplikowa na.

Spotka nie	 z	 asystentką,	 Asią,	 przebiegło	 cał kiem	 sprawnie.
Wcześniej	Hunter	wysłał	do	niej	 esemesa	 z	 informa cją,	 że	bę-
dzie	mu	towa rzyszyć	zna joma,	więc	prosi	ją,	aby	nie	robiła	żad-
nych	 głupich	 uwag.	 Dziewczyna	 świetnie	 wykonywa ła	 swoje
obowiązki,	ale	lubiła	mu	się	sta wiać	i	pyskować.
–	Fajna	ta	twoja	asystentka.	Nie	daje	sobie	w	ka szę	dmuchać

–	stwierdziła	Ferrin,	kiedy	ponownie	za jęli	miejsca	w	sa mocho-
dzie.
–	Za trudniłem	 ją,	 bo	 jako	 jedyna	nie	prosiła,	 żebym	poka zał

jej	pierścień	zdobyty	za	zwycięstwo	w	Super	Bowl.	Nie	obcho-
dzi	jej	futbol,	na tomiast	kocha	dzieci,	a	ponieważ	sama	dora sta -
ła	w	niebezpiecznej	dzielnicy,	 to	wie,	 jak	ważne	 jest,	aby	dzie-
cia ki	miło	i	produktywnie	spędza ły	wolny	czas.
–	Zwróciłam	na	to	uwa gę.	–	Przyjrza ła	mu	się	z	uśmiechem.	–

Pomyliłam	się	co	do	ciebie,	Hunter.	Są dziłam,	że	jesteś	boga tym
chłopcem,	który	myśli	o	sobie,	a	innymi	się	nie	przejmuje.
–	Nie	 jestem	chłopcem	–	odrzekł,	przeszywa jąc	 ją	wzrokiem.

Hm,	może	powinien	podkręcić	tempo?
–	Wiem,	jesteś	mężczyzną.
W	jej	niebieskich	oczach	dojrzał	błysk	pożą da nia.	Bardzo	do-



brze.
–	Pływasz	na	desce?
–	Wyglą dam	na	taką,	która	upra wia	surfing?	Nie	przepa dam

za	aktywnością	fizyczną.
–	Co	na	to	trener?
–	Wściekał	się,	że	na wet	nie	potra fię	zła pać	pił ki.	Umiem	bie-

gać,	 ale	nieszczególnie	 to	 lubię,	 i	 umiem	pływać,	 ale	 zda niem
ojca,	pływa nie	to	nie	sport.
–	Mogę	cię	na uczyć	ła pać	pił kę	–	za oferował	Hunter.	–	Jestem

w	tym	niezły.
–	Domyślam	się,	skoro	grasz	na	pozycji	odbiera ją cego.	Teorię

mam	w	ma łym	palcu.
–	Widzę.	A	co	są dzisz	o	wiosłowa niu	na	desce?
–	A	ty	co	są dzisz	o	lunchu	w	sympa tycznej	knajpce	nad	brze-

giem	morza?	Albo	o	spa cerze	po	pla ży?
–	Nie	mam	nic	przeciwko	temu.	Ale	nie	poznasz	prawdziwego

Huntera,	dopóki	nie	zoba czysz	go	w	akcji.	–	Podczas	rozmowy
często	 wpa dał	 w	 ta ra pa ty.	 Mówił	 nie	 to,	 co	 trzeba,	 popeł niał
gafy,	a	przy	Ferrin	wolał	mieć	się	na	baczności.
–	Chcę	poznać	Huntera	człowieka,	a	nie	Huntera	sportowca.

Do	tego	wystarczy	rozmowa.
–	Okej,	niech	ci	będzie.	Ale	w	za mian…
–	Mam	za grać	z	tobą	w	pił kę?
Rozba wiło	go	przera żenie,	które	słyszał	w	jej	głosie.
–	Nie	proszę	o	nic	strasznego.
–	 Prosisz.	 Będę	 z	 tobą	 szczera,	 Hunter.	 Nie	 znoszę	 futbolu.

Wiesz	dla czego?	Bo	mój	ojciec	kocha	go	najbardziej	na	świecie,
bardziej	niż	rodzinę.
Hunter	delikatnie	ścisnął	ją	za	ra mię.
–	Mój	ojciec	ma	identyczny	stosunek	do	ziemi.
–	Do	ziemi?
–	 Tak.	 Ca ruthersowie	 od	 pokoleń	mieszka ją	 na	 ranczu.	 Inni

farmerzy	sprzeda li	ziemię	i	wyjecha li	do	Dallas	albo	przesta wili
się	na	wydobycie	ropy,	a	my	wciąż	hodujemy	bydło.	To	 jedyna
rzecz,	którą	mój	ojciec	rozumie.	Jego	zda niem	futbol	to	rozryw-
ka,	a	nie	pra ca,	to	coś,	co	można	obejrzeć	w	weekend	w	telewi-
zji,	a	nie	sposób	na	życie.



Tyle	że	on	pogodził	 się	z	 tym,	że	ojciec	nie	akceptował	 jego
wyborów.	Kiedy	grał,	w	okresie	między	treninga mi	za wsze	wra -
cał	do	domu;	 teraz,	gdy	przestał	grać,	 jeździł	 jeszcze	częściej.
Poma gał	w	pra cy.
Przeszłość	nie	za wa żyła	na	jego	rela cjach	z	ojcem.	Na tomiast

rela cje	Ferrin	z	trenerem	były	da lekie	od	ideału.	Może	mógł by
im	ja koś	pomóc?
Dla czego	mu	na	tym	za leży?
Ponieważ	 pra gnął	 Ferrin	 i	 również	 dla tego,	 że	 za mierzał	 ją

wykorzystać,	aby	zdobyć	informa cje.
–	Okej.
–	Co	okej?
–	Możesz	przejrzeć	dokumenty	w	ga binecie	ojca.	Ale	w	mojej

obecności.
Świetnie,	pogra tulował	sobie	w	duchu.
Jednak	nie	czuł	się	jak	za wodnik,	który	zdobywa	punkty	przez

przyłożenie,	 ra czej	 jak	 ktoś,	 kto	 zdobywa	 je	 podstępem,	 nie-
uczciwie.
–	Dobrze,	kiedy	tylko	będziesz	gotowa	–	odrzekł.	–	Na dal	jed-

nak	chcę	spędzić	z	tobą	dzień	i	na uczyć	cię	ła pać	pił kę	futbolo-
wą.
Powiodła	po	nim	wzrokiem.
–	I	tak	wiem,	na	czym	ci	bardziej	za leży.
–	Pozwól	mi	wyra zić	wdzięczność.
–	Taki	z	ciebie	twardziel?
–	Ostatni	raz,	kiedy	wybra łem	pił kę	za miast	kobiety,	to	się	źle

skończyło.	Tym	ra zem	chciał bym	mieć	czyste	sumienie.
–	 Źle	 skończyło…	Mówisz	 o	 Sta cii?	 Chętnie	 dowiedzia ła bym

się	czegoś	więcej	o	tej	spra wie,	ale	podejrzewam,	że	to	dla	cie-
bie	nieła twy	temat?
Mia ła	 ra cję.	Nie	chciał	dzielić	 się	bolesnymi	wspomnienia mi

ani	opowia dać	o	 tym,	 jak	zerwał	ze	Sta cią	 tego	wieczoru,	gdy
zosta ła	za mordowa na,	i	o	wyrzutach	sumienia,	które	gnębiły	go
od	 tamtej	 pory.	 Ale	wiedział,	 że	 powinien.	 Tylko	wtedy	Ferrin
zrozumie,	 dla czego	ma teria ły	 w	 pudłach	 jej	 ojca	 są	 dla	 niego
tak	ważne.
–	Wszystko	ci	powiem	–	obiecał	–	ale	nie	dziś.	Dziś	skupmy	się



na	teraźniejszości,	dobrze?
Ponownie	zmierzyła	go	wzrokiem.
–	W	porządku.	Ale	wiesz,	 że	 trudno	 iść	na przód	 i	normalnie

żyć,	dźwiga jąc	na	plecach	brzemię?
Pociera jąc	szyję,	skinął	głową.
–	Doskona le	zda ję	sobie	z	tego	spra wę.
–	 Okej.	 To	 dopiero	 na sza	 druga	 randka.	 Chcia łam	 jedynie

udzielić	ci	rady.	Skrzywienie	za wodowe.
–	No	tak,	prowa dzisz	wykła dy	z	psychologii.	Wolisz	za jęcia	na

uczelni	od	prywatnej	praktyki?
–	Tak,	lubię	uczyć.	Moi	rodzice	są	na uczyciela mi.
–	Faktycznie,	trener	to	w	pewnym	sensie	na uczyciel.
–	Mia łam	 na	myśli	 mojego	 ojczyma,	 ale	 tak,	 trenera	można

uznać	za	na uczyciela.
Cieka we,	pomyślał	Hunter,	że	mówiąc	o	rodzicach,	pominęła

Ga inera.	Pra gnął	dowiedzieć	się	o	niej	czegoś	więcej.	Dziś	po-
sta ra	 się	 ją	 poznać	 jak	 najlepiej,	 a	 potem	 opowie	 jej	 o	 Sta cii
i	swojej	przeszłości.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Skierowa li	się	w	stronę	pla ży,	która	o	tej	porze	dnia	nie	była
zbyt	za tłoczona.	Za nim	 jednak	dotarli	na	miejsce,	Ferrin	ogar-
nęły	 wątpliwości.	Wprawdzie	 po wiedzia ła,	 że	woli	 rozma wiać,
niż	 ła pać	 pił kę	 czy	 wiosłować	 na	 desce,	 ale	 czy	 na	 pewno?
Może	prościej	byłoby	przespać	się	z	Hunterem,	a	potem	wska -
zać	mu	drzwi.
Jednakże	jego	ból	wydał	jej	się	autentyczny.	Hunter	się	z	nim

nie	obnosił,	ale	nie	do	końca	potra fił	go	ukryć.	Ona	zaś	pra gnę-
ła	 przytulić	 tego	 silnego	mężczyznę,	 pocieszyć	 go…	 Hm,	 pra -
gnęła	nie	tylko	go	przytulić.	Pocią gał	 ją.	Na wet	nie	pa mięta ła,
aby	ja kikolwiek	mężczyzna	podniecał	 ją	tak	bardzo	jak	Hunter
Ca ruthers.
Cholera,	nie	chcia ła	czuć	pożą da nia.	Zdecydowa nie	wola ła by

pozostać	obojętna	na	wdzięki	Huntera.
–	O	co	chodzi	między	tobą	a	twoim	ojcem?	–	za pytał,	spoglą -

da jąc	w	morze.
–	Nie	rozumiem…	–	Popeł niła	błąd.	Po	ja kie	licho	na lega ła	na

rozmowę?
Powinna	 była	 w	 pierwszym	 lepszym	 sklepie	 kupić	 pił kę.

Niechby	Hunter	na uczył	ją	ła pa nia.	Jej	matka	była	mą drą	kobie-
tą,	 na	 pewno	 dora dziła by	 coś	 sensownego,	 ale	 przecież	 nie
może	poprosić	Huntera	o	pięciominutową	przerwę	w	randce,	by
za dzwonić	do	ma musi.
Na	samą	tę	myśl	parsknęła	śmiechem.
–	Wszystko	w	porządku?
–	Nie,	nie	w	porządku.	Za proponowa łam	spa cer,	bo	chcia łam

cię	 lepiej	 poznać	 i	 na gle	 coś	 sobie	 uzmysłowiłam.	 Wca le	 nie
chcę	pozna wać	lepiej	fa ceta,	który	kocha	zniena widzony	przeze
mnie	sport.	Który	chce	czegoś	od	mo jego	ojca,	człowieka,	któ-
rego	sama	ledwo	znam.	Fa ceta,	któ ry	spra wia,	że	sta ję	się	świa -
doma	 swojej	 kobiecości.	Nie	 jestem	przyzwycza jona	do	 ulega -



nia	emocjom,	lubię	mieć	kontrolę	nad	sytuacją.
–	Proponowa łem	grę	pił ką,	rzuca nie,	ła pa nie.	Proste	przyjem-

ne	czynności,	niewyma ga ją ce	myślenia.
–	Proste?	Mówiłam	ci,	że	nie	umiem	ła pać.
–	Umiesz.
–	 Nie.	 Świadczą	 o	 tym	 moje	 dawne	 próby.	 –	 Obna żyła	 się

przed	nim,	odsłoniła	emocje,	a	on	uciekł	do	futbolu.	Może	słusz-
nie?
–	Wszystko	jest	w	głowie.	Po	prostu	musisz	sobie	powta rzać:

jestem	świetna,	zła pię	każdą	pił kę.
Zmierzyła	 go	 ironicznym	 spojrzeniem.	 Na prawdę	myślał,	 że

jej	na	tym	za leży?	No,	okej,	za leża ło.	Może	wtedy	trener	zmie-
nił by	 swój	 stosunek	 do	 niej?	Może	 przestał by	 ża łować,	 że	ma
córkę,	a	nie	syna?
–	Dobra,	spróbuję.
–	Ja	na prawdę	nie	na da ję	się	do	długich	poważnych	rozmów.

Czuję	się	spięty,	zły…	A	może	pojeździmy	na	fa lach?
–	Surfing?
–	Tak.
–	Mam	inny	pomysł.
–	Słucham.
–	Wypożyczmy	deski,	nie	do	surfingu,	tylko	paddleboardy,	do

wiosłowa nia	na	stoją co.	Sam	to	wcześniej	proponowa łeś.	Znam
cudowną	za toczkę	nieda leko	stąd.	No	i	na	ta kiej	desce	potra fię
się	utrzymać.
–	Okej.	A	gdzie?
Za prowa dziła	go	do	pobliskiego	sklepiku.	Oboje	kupili	kostiu-

my	ką pielowe	i	wypożyczyli	sprzęt.	Kiedy	przebiera ła	się,	zda ła
sobie	spra wę,	 jak	bardzo	 jest	przejęta.	Nieważne	było	pożą da -
nie.	Pożą da nie	z	cza sem	ma leje	i	znika.	Ważny	był	sam	Hunter;
cieszyła	się	z	jego	towa rzystwa.
Za mknęła	ubra nie	w	szafce.	Kiedy	wyszła	na	zewnątrz,	Hun-

ter	rozma wiał	z	grupką	mężczyzn.	Po	chwili	ruszył	w	jej	kierun-
ku.
Fani.	Ona	i	Hunter	wiedli	cał kiem	odmienne	życie.	On	był	ce-

lebrytą,	sławnym	sportowcem,	o	czym	za pomina ła,	gdy	przeby-
wa li	 tylko	we	dwoje.	Teraz	pomyśla ła,	że	musi	mu	być	ciężko:



z	jednej	strony	miał	fa nów,	którzy	go	uwielbia li,	a	z	drugiej	spo-
tykał	ludzi,	którzy	nie	wiedząc,	czy	za bił	swoją	dziewczynę,	czy
nie,	na	wszelki	wypa dek	go	potępia li.	Nie	wytrzyma ła by	w	 ta -
kim	rozdwojeniu.
–	Ale	la ska.
–	Ale	cia cho	–	zrewanżowa ła	się.
Miał	na	sobie	szorty	nisko	za wieszone	na	biodrach.	Aż	ją	kor-

ciło,	 by	 pogła dzić	 jego	 pła ski	 brzuch	 i	 wspa nia le	 umięśniony
tors.
–	Dla czego	jesteś	tu	ze	mną?	–	spyta ła	po	chwili.
–	Kiedy	wróciłem	do	domu,	siedzia łaś	u	mnie	na	werandzie	–

przypomniał	 jej.	 –	A	 że	mama	wychowa ła	mnie	na	dżentelme-
na…
Już	wcześniej	za uwa żyła,	że	często	uciekał	w	żarty	albo	sar-

kazm.
–	 Mówię	 poważnie.	 Jesteś	 zna nym	 człowiekiem.	 Powinieneś

spędzać	czas	z	ja kąś	modelką	albo	inną	piękną	kobietą.
Objął	ją	w	pa sie	i	przycią gnął	do	siebie.
–	Wła śnie	 spędzam	 czas	 z	 piękną	 kobietą.	 I	 nie	 jestem	 żad-

nym	 zna nym	 człowiekiem.	 Jestem	 po	 prostu	 Hunterem,	 go-
ściem,	który	kiedyś	grał	w	futbol.	To	wszystko.

Ba lansując	 na	 desce,	 wiosłowa ła	 w	 stronę	 za toczki.	 Hunter
płynął	 za	 nią.	 Nie	 chciał	 jej	 mówić,	 że	 ludzi	 pa mięta ją cych
o	tym,	że	został	aresztowa ny	w	związku	ze	śmiercią	Sta cii,	jest
co	najmniej	dwa	razy	więcej	niż	tych,	którzy	podziwia ją	jego	do-
kona nia	sportowe.
Od	dziesięciu	lat	unikał	poważnych	związków,	żeby	nie	na ra -

żać	swoich	partnerek	na	plotki	i	ostra cyzm.
Pływa li	z	godzinę,	potem	znów	skierowa li	się	w	stronę	za tocz-

ki.	 Mieli	 całą	 pla żę	 dla	 siebie,	 jeśli	 nie	 liczyć	 młodej	 mamy
z	dwójką	dzieci,	oraz	kilku	mew.
Położyli	deski	na	pia sku.
–	Fajnie	było.
–	Prawda?	Wła śnie	 ta kie	sporty	 lubię.	 Jogę,	paddleboarding,

wspinaczkę	skał kową.	Oczywiście	ojciec	uwa ża,	że	 jestem	nie-
dorajdą.



–	Ale	wiesz,	że	nie	ma	ra cji?
Chyba	trener	nie	był	zbyt	dobrym	rodzicem,	pomyślał	Hunter.

Widział	 inną	 stronę	 człowieka,	 którego	 dotąd	 znał.	Na	 boisku
Ga iner	za wsze	opiekował	się	za wodnika mi.
Wzdycha jąc	ciężko,	sięgnął	po	dłoń	Ferrin	i	za dumał	się.	Po-

wiedział	jej	o	sobie	tyle,	ile	mógł,	ale	nie	przyznał	się,	że	zerwał
ze	Sta cią	kilka	godzin	przed	jej	śmiercią.	Nie	powiedział	o	chło-
pa ku,	 który	 chciał	 być	 wolny,	 żeby	 móc	 kontynuować	 ka rierę
w	 NFL.	 O	 chłopa ku,	 dziś	 dorosłym	 mężczyźnie,	 który	 mimo
upływu	cza su	nie	potra fił	zna leźć	ukojenia.	Który	wciąż	szukał
dowodów,	śla dów…	Gdyby	je	zna lazł,	może	odzyskał by	spokój.
Gdyby	 to	 było	 ta kie	 proste!	 Chciał	 być	 taki	 jak	 inni,	 którzy

przychodzą	 na	 pla żę:	 beztroski,	 ra dosny,	 nieobcią żony	 zda rze-
nia mi	z	przeszłości.
–	Ferrin	to	niespotyka ne	imię.
Trzyma jąc	się	za	ręce,	wędrowa li	wzdłuż	brzegu.
–	Fakt.	Nigdy	nie	widzia łam	kubka	ani	żadnego	breloka	z	na -

pisem	„Ferrin”.
–	Ja	z	„Hunter”	też	nie.	A	w	ogóle	skąd	się	wzięło?
–	Było	na zwiskiem	pa nieńskim	mamy	mojego	pra dziadka.	Po-

tem	pra dzia dek	dostał	tak	na	drugie	imię.	Z	kolei	moja	mama,
która	nosi	pospolite	 jej	 zda niem	 imię,	 Jennifer,	 chcia ła,	 żebym
ja	mia ła	imię	wyjątkowe.
–	Wyjątkowa	kobieta	powinna	mieć	wyjątkowe	imię.
–	Wyjątkowa?	Za	sła bo	mnie	znasz,	żeby	tak	mówić.
–	Ale	poznam.
–	Przestań.	Nie…
–	Nie	wierzysz	mi.	Dla czego?
W	odda li	surferzy	śmiga li	po	fa lach,	a	nieopodal	dzieci	budo-

wa ły	zamki	z	pa sku.
Ferrin	uwolniła	 rękę	 i	 objęła	 się	w	 ta lii.	Spra wia ła	wra żenie

niepewnej	i	nieśmia łej.	W	niczym	nie	przypomina ła	osoby,	którą
za stał	na	werandzie.
–	Obietnice	ła two	się	ła mie.	Dziś	coś	się	mówi,	jutro	się	o	tym

za pomina.	 Może	 tak	 powinniśmy	 traktować	 na szą	 zna jomość,
lekko	i	niezobowią zują co,	dopóki	nie	zdecyduję	się,	czy	mogę	za
pleca mi	ojca	poka zać	ci	te	dokumenty,	o	które	prosisz.



Okej.	Wiele	razy	za wiódł,	wiele	błędów	popeł nił.
–	Słuchaj,	wszyscy	popeł nia my	błędy.	Owszem,	pra gnę	oczy-

ścić	swoje	na zwisko,	przeszłość,	ale	za leży	mi	również	na	przy-
szłości.
–	Wiesz,	stojąc	tu	koło	ciebie,	mogę	sobie	wyobra zić,	jak	mó-

wię:	 Tato,	 poka żę	 Hunterowi	 te	 pudła,	 które	 przysła no	 ci
z	uczelni.	Ale	kiedy	wrócę	do	domu,	znów	będę	się	za sta na wiać.
Może	 lepiej	 będzie,	 jak	wyja dę	 z	 Ka lifornii,	 a	 ty	 i	 ojciec	 sami
wszystko	za ła twicie?
–	Lepiej	dla	kogo?	–	za pytał.	–	Dla	mnie	na	pewno	nie.	Chciał -

bym	 machnąć	 na	 te	 spra wy	 ręką,	 dać	 sobie	 spokój,	 ale	 nie
mogę.	–	Zbliżył	się	do	Ferrin,	swoim	cia łem	rzuca jąc	cień	na	jej
twarz,	po	czym	ostrożnie	zsunął	jej	z	nosa	okula ry.
Spojrzenie	 mia ła	 za kłopota ne.	 Chciał	 ją	 pocieszyć,	 obiecać

jej,	że	jeśli	da	mu	dostęp	do	ma teria łów	z	przeszłości,	nic	złego
trenera	nie	 spotka.	Ale	czy	może	złożyć	 taką	obietnicę?	 Jedno
wiedział	na	pewno:	nie	chciał,	by	Ferrin	gdziekolwiek	wyjeżdża -
ła.
–	Chętnie	zosta wił bym	przeszłość,	nie	ba brał	się	w	niej	–	do-

dał	cicho.	–	Ale	to	jest	poza	moją	kontrolą.	Dopiero	gdy	wszyst-
kie	fakty	ujrzą	świa tło	dzienne,	będę	mógł	za pomnieć	o	tym,	co
się	sta ło	i	za cząć	ukła dać	sobie	życie.

Wpa trywał	 się	 w	 nią	 intensywnie.	 Przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że
gdyby	dia beł	tak	wyglą dał,	bez	wa ha nia	sprzeda ła by	mu	duszę.
Ale	Hunter	nie	prosił	o	duszę,	na wet	nie	prosił	o	jej	serce.	Pro-
sił	 o	 szansę	 na	 normalne	 życie,	 którego	 sama	 nigdy	 nie	 do-
świadczyła.
Cza sem	winiła	o	to	ojca,	z	drugiej	strony:	czymże	jest	normal-

ność?
Pochyliła	głowę,	dotyka jąc	czołem	czoła	Huntera.	Korzysta jąc

z	oka zji,	że	przymknął	oczy,	przyjrza ła	się	uważnie	jego	twa rzy.
Za uwa żyła	ma leńką	bliznę	pod	pra wym	okiem,	a	także	niesa mo-
wicie	 gęste	 rzęsy.	 Uniósł szy	 ręce,	 przyłożyła	 je	 do	 pokrytych
ciemnym	za rostem	policzków.	Fa scynował	ją	ten	fa cet.
Wznosiła	ba riery,	usiłując	się	przed	nim	odgrodzić.	Powta rza -

ła	sobie,	że	powinna	trzymać	się	od	niego	z	da leka.	Nic	nie	po-



ma ga ło.	Lecia ła	do	niego	jak	ćma	do	ognia.	To	było	silniejsze	od
niej.	I	choć	wiedzia ła,	że	może	się	popa rzyć,	gotowa	była	za ry-
zykować.	 Bo	 wiedzia ła	 również,	 że	 nie	 poża łuje.	 Że	 jest	 tego
wart.
Prawdę	 mówiąc,	 ona	 też	 była	 tego	 warta.	 Za sługiwa ła	 na

szansę,	żeby	być	z	ta kim	fa cetem	jak	Hunter.	W	końcu	nigdzie
nie	 jest	powiedzia ne,	że	zwią zek	musi	 trwać	po	wieki	wieków.
Jej	wystarczyłoby	kilka	tygodni	ra dości	i	szczęścia.	Chyba	Hun-
ter	umiał by	jej	to	za pewnić?
Potarła	 palcem	 jego	 brodę,	 potem	 usta.	 Też	 były	 miękkie,

a	 za ra zem	 peł ne.	 Otworzył	 oczy.	 Nie	 potra fiła	 odczytać	 jego
spojrzenia,	ale	się	tym	nie	przejęła.	Owiewał	ją	słony	nadmorski
wiatr,	który	przega niał	jej	troski	i	lęki.	To	strach	powodował,	że
siedzia ła	w	wielkim	ciemnym	domu	z	ojcem,	który	na	przemian
złościł	 się	na	nią	 i	uda wał,	że	 ją	kocha.	Strach	powodował,	że
nie	umia ła	podjąć	decyzji	w	spra wie	dokumentów,	o	które	Hun-
ter	prosił.	Strach	powodował,	że	dziś	rano	uciekła	z	domu	pro-
sto	w	ra miona	Huntera.
–	Dziękuję	–	szepnęła.
–	Nie	ma	za	co.	–	Uśmiecha jąc	się,	cofnął	się	o	krok.
Popłynęli	 na	 deskach	 do	 głównej	 pla ży,	 odda li	 wypożyczony

sprzęt,	przebra li	się.	Gdy	wyszli	z	przebieralni,	oboje	byli	lekko
spięci.	A	może	nie	oboje,	może	 tylko	ona.	Hunter	ujął	 jej	dłoń
i	ruszył	w	stronę	sa mochodu.
–	Nie	wyobra żam	sobie,	jak	to	jest	dora stać	z	ta kim	ojcem	jak

trener.
–	 Ani	 dobrze,	 ani	 źle.	 Tata	 po	 prostu	mnie	 ignorował.	Może

gdybym	mia ła	 inny	cha rakter,	bardziej	 sta ra ła bym	się	 zwrócić
na	siebie	jego	uwa gę.	A	ja	tkwiłam	w	cieniu.
–	Ale	chyba	nie	cały	czas?
–	Przy	nim	owszem,	cały	czas.	Wiodłam	ta kie	rozdwojone	ży-

cie.	W	szkole	świetnie	sobie	da wa łam	radę,	mama	i	ojczym	dba -
li	o	mnie,	potem	przyjeżdża łam	 la tem	na	miesiąc	do	Ka lifornii
i	ojciec	nie	poświęcał	mi	żadnej	uwa gi.	Chyba	swój	żal	do	niego
wyła dowuję	na	tobie	–	przyzna ła.	Nie	chyba,	a	na	pewno.	Hun-
ter	był	jednym	z	jego	ulubieńców.	Nic	dziwnego,	że	mu	za zdro-
ściła	sza cunku,	z	ja kim	ojciec	się	do	niego	odnosił.	Za intereso-



wa nia,	ja kie	nim	wyka zywał.
–	Tak?	Nie	czuję	tego.	Ra czej	mi	się	wyda je,	że	boisz	się	od-

prężyć,	za ufać	sobie.	Być	sobą.
–	Może.	Ale	ty	przy	mnie	też	nie	jesteś	sobą.	Zga dłam?
Hunter	 wzruszył	 ra miona mi.	 Mia ła	 wra żenie,	 że	 często	 to

robi.	 Może	 nic	 się	 za	 tym	 nie	 kryło,	 a	 może	 była	 to	 reakcja
obronna,	 unik,	 gdy	 Ferrin	 za	 bardzo	 zbliża ła	 się	 do	 prawdy.
Okej,	była	w	sta nie	to	zrozumieć.	Na prawdę.	Ona	również	pra -
gnęła	 uciec	 od	 rzeczy,	 sytuacji,	 które	wywoływa ły	w	 niej	 zbyt
silne	emocje.	Ale	ucieczka	niczego	nie	rozwią zywa ła.
–	Umówmy	się	tak.	Ty	przesta niesz	wzruszać	ra miona mi	i	za -

czniesz	udzielać	mi	odpowiedzi,	a	ja	spróbuję	się	odprężyć,	że-
byśmy	mogli	fajnie	spędzić	dzisiejszy	dzień.
–	Mnie	 już	 jest	w	 tobą	 fajnie.	Nigdy	nie	 przypuszcza łem,	 że

znów	tak	dobrze	będę	się	czuł	w	towa rzystwie	kobiety.
Uniosła	brwi.
–	Mam	ci	wierzyć?
–	Absolutnie.	Bo	to	prawda.	Pocią gasz	mnie,	nie	przeczę,	ale

to	nie	wszystko.	Po	prostu	mi	z	tobą	dobrze.
Ponownie	objął	ją	w	pa sie	i	przytulił.	Morska	bryza	chłodziła

ich	cia ła.	Kiedy	tak	sta li	wpa trzeni	w	horyzont,	tam,	gdzie	mo-
rze	styka	się	z	niebem,	Ferrin	wreszcie	wyzbyła	się	wa hań.
Po	 chwili	 Hunter	 pochylił	 głowę	 i	 przywarł	 usta mi	 do	 jej

warg.	Ca łował	ją	długo	i	na miętnie.
A	potem	wsiedli	do	 sa mochodu	 i	 ruszyli	 na	przejażdżkę	ma -

lowniczą	szosą	cią gną cą	się	wzdłuż	Pa cyfiku.	Na	zmia nę	wybie-
ra li	w	ra diu	piosenki	 i	 sprawdza li,	 czy	druga	osoba	zna	wyko-
nawcę.	Rozma wia li	o	najlepszych	da niach,	ja kie	jedli:	w	wypad-
ku	Huntera	był	to	stek	w	Ar gentynie,	Ferrin	zaś	śniło	się	po	no-
cach	 kruche	 cia sto	 z	 truskawka mi,	 które	 za mówiła	 przed	 laty
w	 Plant	 City	 na	 Florydzie.	 Na	 ja kiś	 czas	 zdoła ła	 za pomnieć
o	ojcu,	o	futbolu	i	innych	spra wach,	które	ją	dręczyły.
Pośród	 śmiechu,	 zwierzeń	 i	 opowieści	 o	 rzeczach	 z	 pozoru

drobnych	 i	 nieistotnych,	 uświa domiła	 sobie,	 że	 za częła	 ufać
Hunterowi,	 za częła	 się	 przed	 nim	 odsła niać,	 poka zywać	 mu
swoją	prawdziwą	twarz.	I	mia ła	wra żenie,	że	widzi	jego	twarz,
twarz	mężczyzny,	 a	 nie	 za wodnika	NFL	 udręczonego	 dawnym



skanda lem.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Minęło	niewiele	ponad	tydzień	od	dnia,	który	spędziła	z	Hun-
terem.	Hunter,	zgodnie	z	obietnicą,	nie	wywierał	presji;	czekał,
aż	sama	podejmie	decyzję.	Nie	dzwonił.	Było	tak,	jakby	zniknął
z	jej	życia.	Chcia ła,	by	wrócił.	Przez	ten	tydzień	większość	cza -
su	przebywa ła	w	domu	z	ojcem	i	sama	z	sobą	toczyła	walkę.
Sta ła	w	 holu	 za	 drzwia mi	 ojcowskiego	 ga binetu.	Drzwi	 były

solidne,	drewnia ne,	 z	 lśnią cą	mosiężną	klamką.	Klamka	wyda -
wa ła	się	zimna	w	dotyku.	Ferrin	za wa ha ła	się;	czuła,	że	oj ciec
nie	chciał by,	by	wchodziła	do	jego	królestwa.
Otworzyła	drzwi	i	szybko	je	za mknęła.	Nie	była	w	tym	po koju,

odkąd	 wróciła	 do	 Ka lifornii.	 Przez	 moment	 tkwiła	 bez	 ruchu;
pa mięta ła,	że	kiedy	weszła	tu	 jako	na stolatka,	ojciec	na wet	na
nią	nie	spojrzał,	tylko	wska zał	ręką	drzwi.
Może	dla tego	nie	chcia ła	wpuścić	 tu	Huntera	 i	pozwolić,	by

ba dał	za wartość	pudeł?	Bo	o	ile	córkę	ojciec	wyrzucił,	to	przy-
szywa nego	 syna	 za wsze	 gotów	 był	 wysłuchać.	 Ale	 dziś	 ojciec
nie	siedział	w	ga binecie.	Leżał	w	łóżku	na	piętrze	i	uda wał,	że
śpi,	aby	nie	musieć	z	nią	rozma wiać.
Skierowa ła	 się	do	dużego	biurka	z	orzecha	włoskiego,	które

dawno	temu	ojciec	dostał	w	prezencie	od	żony.	Ferrin	często	za -
sta na wia ła	 się,	 jak	dwoje	 tak	 różnych	 ludzi	mogło	 się	w	 sobie
za kochać.	Matka	cza sem	mówiła,	że	to	było	za durzenie,	w	prze-
ciwieństwie	do	prawdziwej	miłości,	 jaka	połą czyła	 ją	z	drugim
mężem,	ojczymem	Ferrin.	Dean	był	porządnym	fa cetem,	tak	jak
matka	wykła dał	na	uniwersytecie.
Odsuwa jąc	od	siebie	te	myśli,	Ferrin	minęła	regał	za sta wiony

pucha ra mi	 oraz	 zdjęcia mi	 zwycięskich	 drużyn.	Na	 biurku	 stał
komputer;	ojciec	rzadko	go	używał.	Za częła	otwierać	szufla dy.
Nie	zna la zła	w	nich	nic	cieka wego.	Chociaż	nie,	w	jednej,	pod
stertą	listów,	leża ło	 jej	zdjęcie	zrobione	podczas	wręcza nia	dy-
plomów.



Nie	mia ła	pojęcia,	że	ojciec	je	za trzymał.	Sam	nie	poja wił	się
na	uroczystości,	ponieważ	jeden	z	jego	podopiecznych	za prosił
go	 do	 Monta ny	 na	 ryby.	 Niepotrzebnie	 się	 przejmowa ła;	 od
dawna	wiedzia ła,	czego	może	się	po	ojcu	spodziewać.
Dla czego	więc	tak	bardzo	sta ra ła	się	sprostać	 jego	wyma ga -

niom?	Robić	to,	czego	on	chciał,	mimo	że	on	nigdy	nie	zrobił	nic
dla	niej?
Bo	nie	warto	pła cić	pięknym	za	na dobne.	To	były	słowa	matki,

które	Ferrin	często	w	duchu	sobie	powta rza ła.
Kiedy	 ponownie	 za gadnęła	 ojca	 o	 pudła	 z	 uczelni	 i	 spyta ła,

czy	może	poka zać	je	Hunterowi,	ojciec	wyraźnie	się	sprzeciwił.
Dla czego?	 Czy	wiedział	 o	 czymś?	 Czy	 czegoś	 się	 bał?	 Hunter
obiecał,	że	usza nuje	każdą	jej	decyzję,	podejrzewa ła	jednak,	że
powiedział	tak,	aby	wymusić	na	niej	zgodę.
Tocząc	 wewnętrzną	 walkę,	 podeszła	 do	 ogromnej	 sza fy.	 Po-

wiodła	wzrokiem	po	jej	za wartości	 i	niczego	nie	rusza jąc,	opu-
ściła	 ga binet;	 na wet	 nie	 wyłą czyła	 komputera.	 Przeszła	 przez
dom,	który	nigdy	nie	był	jej	domem,	i	wyszła	przez	drzwi	balko-
nowe	na	pa tio.
Wiatr	 targał	 jej	 włosy.	 Wiedzia ła,	 że	 nie	 może	 zwlekać	 bez

końca.	Co	jest	w	tej	sza fie,	w	tych	pudłach?	Na gra nia	z	tre nin-
gów,	z	meczów?	Pucha ry,	na grody?	Czego	się	ojciec	boi?
Musi	to	sprawdzić.	Może	przy	oka zji	dowie	się	czegoś	o	ojcu

trenerze.	Może	zdoła	go	zrozumieć.
Podejmując	decyzję,	 tym	powinna	się	kierować,	ojcem,	a	nie

Hunterem	i	jego	potrzebą	zba da nia	przeszłości.	Nie	ma	żadnej
gwa rancji,	że	Hunter	znajdzie	odpowiedzi	na	swoje	pyta nia.	Ra -
czej	w	 to	wątpiła.	Być	może	nigdy	nie	 za zna	 spokoju,	 którego
tak	bardzo	pra gnie.
Chcia ła	mu	pomóc,	ale	chcia ła	również	odkryć	prawdę	o	so-

bie,	dowiedzieć	się,	czego	jej	bra kuje;	co	mieli	chłopcy,	których
ojciec	trenował,	a	czego	ona	nie	mia ła.
Kiedy	wróciła	do	środka,	w	domu	pa nowa ła	cisza,	którą	za kłó-

ca ło	 jedynie	 tyka nie	 zega ra	 wa ha dłowego.	 Kiedy	 rodzice	 się
kłócili,	 ten	 jednostajny	 dźwięk	 za wsze	 dzia łał	 na	 nią	 koją co.
Przeszedł szy	 do	 holu,	 usia dła	 na	 podłodze	 przed	 antycznym
cza somierzem.



Wa ha dło	porusza ło	 się	mia rowo	w	pra wo	 i	w	 lewo.	Podejmij
decyzję,	Ferrin!	Wyobra ziła	sobie,	że	z	pra wej	stoi	trener,	z	le-
wej	 Hunter.	 Trener…	 ojciec…	 och,	 to	 jest	 ta kie	 trudne,	 ta kie
skomplikowa ne.	Z	Hunterem	było	ła twiej:	ucieszył by	się,	a	jego
ra dość	udzieliła by	się	jej.
Te	rozmyśla nia	przerwa ło	brzęczenie	komórki.	Na	wyświetla -

czu	zoba czyła	niezna ny	numer	z	Teksa su.
–	Halo?
–	Ferrin?	–	usłysza ła	niski	ciepły	głos.	–	To	ja,	Hunter.
Poczuła	na	plecach	gęsią	skórkę.	Nie	chcia ła	się	do	tego	przy-

zna wać,	ale	na prawdę	się	za	nim	stęskniła.

Obudził	się	wcześnie	i	pojechał	na	uczelnię.	Miał	na dzieję,	że
uda	mu	 się	 zna leźć	 ja kieś	 sta re	na gra nia	 z	 treningów	 i	wtedy
nie	będzie	musiał	o	nic	prosić	Ferrin.	Kiedy	dotarł	na	miejsce,
spotkał	Gra ha ma	Petersa,	asystenta	trenera	Ga inera,	który	aku-
rat	wychodził	z	jego	dawnego	ga binetu.	Peters	oznajmił,	że	nie
ma	 tu	 żadnych	na grań	 i	niech	Hunter	wreszcie	przesta nie	 za -
przą tać	sobie	głowę	sta rymi	dzieja mi.
Wra ca jąc	 do	 sa mochodu,	 zrozumiał,	 że	 jeśli	 chce	 cokolwiek

osią gnąć,	musi	 za dzwonić	do	Ferrin.	Obiecał	 sobie,	 że	nie	bę-
dzie	się	jej	na rzucał.	W	głębi	duszy	liczył	na	to,	że	sama	się	ode-
zwie	i	za prosi	go	do	przejrzenia	archiwum	trenera.	Ale	nie	za -
dzwoniła,	a	minął	już	tydzień,	siedem	cią gną cych	się	bez	końca
dni.
Był	przyzwycza jony	do	dzia ła nia,	nie	do	bezczynności.	Oczy-

wiście	 nie	 zbijał	 bą ków,	 przeciwnie,	 pra cował	 intensywnie
w	 swojej	 funda cji,	 poma gał	 Gabi,	 wspierał	 turnieje	 futbolowe
dla	dzieci.	Za	dnia	ła twiej	było	mu	nie	myśleć	o	Ferrin,	ale	no-
ca mi…	Noca mi	leżał	w	łóżku,	ża łując,	że	tamtego	dnia	na	pla ży
ogra niczył	się	do	poca łunków.
W	końcu	nie	wytrzymał	i	za dzwonił	do	paru	osób,	między	in-

nymi	do	dawnej	sekretarki	trenera.	Kiedy	wyja śnił	jej,	że	odwie-
dził	Ga inera,	ale	nie	chce	go	znów	na chodzić,	kobieta	zlitowa ła
się	i	dała	mu	telefon	do	Ferrin.
Wystukał	jej	numer.	Kiedy	odebra ła,	wyobra ził	sobie	uśmiech

na	jej	ślicznej	twa rzy.	Boże,	ale	się	za	nią	stęsknił!



Sam	był	tym	zdumiony.	Zna li	się	za ledwie	tydzień,	a	już	za	nią
tęsknił.	Opa miętaj	się,	sta ry!	–	skarcił	się	w	duchu.	Za	wszystko
winił	 Kingsleya	 i	 Gabi;	 za zdrościł	 im	 ich	 szczęścia.	 Pierwsza
żona	Kinga	była	supermodelką	i	mia ła	wła sne	życie,	nie	tworzy-
li	prawdziwej	rodziny.	Dopiero	obserwując	Kinga	z	Gabi	i	Con-
nerem,	Hunter	uzmysłowił	sobie,	że	on	też	pra gnie	za łożyć	ro-
dzinę.
–	Hunter?	Wła śnie	 się	 za sta na wia łam,	 czy	 nie	wróciłeś	 do…

Wła ściwie	gdzie	mieszkasz?
–	 W	 Teksa sie.	 Ale	 za nim	 się	 tu	 przeniosłem,	 mieszka łem

w	Ma libu.
–	A	dla czego	się	przeniosłeś?
–	Żeby	być	bliżej	mojego	chrześnia ka.
–	Connera?
–	Tak.
Na	drugim	końcu	linii	rozległo	się	westchnienie.
–	Oba wiam	się,	że	jeszcze	nie	podjęłam	decyzji.
Psia krew!
–	Nie	szkodzi.	Dzwonię	za prosić	cię	na	kola cję	do	moich	przy-

ja ciół.
–	Których?
–	Rodziców	Connera.
–	Kiedy?
–	Dzisiaj.	Jeśli	się	nie	mylę,	dziś	jest	wieczór	meksykański.
–	Meksykański?
–	Tak,	Gabi	 lubi	 kuchnie	na rodowe.	W	poniedział ki	 jest	wie-

czór	włoski,	we	wtorek	francuski	i	tak	da lej.
–	Fajnie.	O	której	mam	być	gotowa?
Spojrzał	na	wyświetlacz;	Kingsley	wła śnie	podał	mu	godzinę

dziewiętna stą.
–	O	wpół	do	siódmej.
–	Okej.	Co	mogę	przynieść?	Wino?
–	Nie	trzeba.	Po czekaj,	tylko	dam	Kingsleyowi	znać,	że	oboje

przyjdziemy.
Szybko	na pisał	esemesa,	potwierdza jąc	ich	przyjście.	W	odpo-

wiedzi	King	przysłał	uśmiechniętą	buźkę.
–	Co	u	ciebie?	–	spyta ła	Ferrin,	gdy	podjęli	rozmowę.



Odchyliwszy	się	w	fotelu,	skrzyżował	nogi	w	kostkach.
–	 Fina lizuję	 dosta wę	 sprzętu	 dla	 ligi	 dziecięcej	 w	 Carmel.

Kingsley	 dał	 pienią dze	 na	 budowę	 nowego	 ośrodka,	 a	 teraz
moja	funda cja	wyposa ża	dziecia ki	w	pił ki,	stroje	i	tym	podobne.
–	Usłyszał	szmery	na	drugim	końcu	linii.	Czyżby	w	czymś	prze-
szkodził?	–	A	ty	co	pora biasz?
–	Codziennie	to	samo:	usiłuję	przekonać	ojca,	żeby	zja dał	po-

sił ki	i	choć	kilka	godzin	siedział	na	zewnątrz.
Sama	wspomnia ła	o	trenerze…	Może	mógł by	tak	od	niechce-

nia	 poruszyć	 temat	 na grań?	 One	 go	 najbardziej	 interesowa ły.
Da ria	Miller,	dziennikarka,	która	chodziła	z	nim,	Kingiem	i	Gabi
do	szkoły,	zdobyła	informa cje,	że	dziesięć	lat	temu	kilka	dziew-
czyn	 zosta ło	 otuma nionych	 narkotyka mi	 i	 zgwał conych,	 przy-
puszczalnie	przez	chłopa ków	z	drużyny.	Może	tak	było,	a	może
to	tylko	plotka.	Nie	miał	dowodów.
–	Domyślam	się,	 że	nie	 jest	 ci	 ła two	 –	powiedział.	Uznał,	 że

nie	będzie	na ciskał.	Tylko	wtedy	zajrzy	do	pudeł	z	dokumenta -
mi,	kiedy	Ferrin	sama	mu	je	udostępni.	O	ile	w	ogóle	udostępni.
–	Tak,	jest	uparty	jak	osioł.	Może	udzielił byś	mi	paru	mą drych

rad?
–	Ja?
Westchnęła.
–	No	ty,	ty.	Ojciec	za wsze	miał	dużo	lepszy	kontakt	z	za wodni-

ka mi	niż	ze	mną.	Może	wiesz,	jak	z	nim	rozma wiać.
Cholera,	 nie	 był	 żadnym	 doktorem	 Philem	 z	 telewizji,	 który

tłuma czy	 zgroma dzonym	 w	 studio	 gościom,	 jak	 rozwią zywać
konflikty.
–	Powiedz	mu,	 że	wszystko,	 co	 robi,	 każdy	posiłek,	 który	 je,

każde	 ćwiczenie,	 które	wykonuje,	ma	 kolosalne	 zna czenie.	 Że
musi	być	skupiony	na	zwycięstwie.	Że	nie	może	się	obijać,	musi
trenować,	na bierać	sił,	żeby	w	końcu	wstać	z	łóżka,	wybiec	na
boisko	i	wrócić	do	dawnego	życia.
–	Czyli	mam	mówić	do	niego	językiem	futbolu?
–	On	kocha	futbol.
–	Ty	też?
–	Kocha łem.
–	A	kiedy	przesta łeś?



–	Kiedy	przedłożyłem	futbol	nad	osobę,	na	której	mi	za leża ło,
i	ją	stra ciłem	–	oznajmił.
Pra gnął	rozwią zać	za gadkę	śmierci	Sta cii,	dowiedzieć	się,	co

na prawdę	wyda rzyło	 się	 tamtego	wieczoru.	Wyrzuty	 sumienia
nie	da wa ły	mu	spokoju.
–	Przykro	mi,	Hunter.
–	Trener	potrzebuje	kopa	–	kontynuował.	–	Ktoś	musi	nim	po-

trzą snąć.	To	dobry	człowiek,	Ferrin.	–	Ga iner	za wsze	ich	bronił,
jego	i	Kingsleya.	Hunter	nigdy	mu	tego	nie	za pomni.	Jego	wła -
sny	 ojciec	 z	 matką	 oraz	 bra cia	 mieli	 mnóstwo	 pytań,	 za nim
uwierzyli,	że	jest	niewinny,	a	trener	ani	przez	moment	w	niego
nie	wątpił.
–	Okej,	spróbuję	zrobić,	jak	mówisz,	ale…	Wiesz,	on	na wet	nie

chce	 opuścić	 łóżka.	 Może	 poga dał byś	 z	 kilkoma	 chłopa ka mi
z	dawnej	drużyny?	Może	ich	wizyta	by	go	zmotywowa ła?
–	Zoba czę,	co	da	się	zrobić	–	obiecał	 i	 zrezygnowa ny	za koń-

czył	rozmowę.	Na wet	na	krok	nie	zbliżył	się	do	celu.

Ledwo	się	rozłą czyła,	za dzwonił	 telefon	sta cjonarny.	Czeka ła
chwilę,	by	Joy	odebra ła,	a	w	końcu	sama	podeszła	do	apa ra tu.
Podejrzewa ła,	że	ktoś	z	uczelni	chce	rozma wiać	z	ojcem.
–	Halo?
–	Mówi	Gra ham	Peters.	Mogę	prosić	trenera	do	telefonu?
–	Niestety	nie.	Przeka żę	mu,	żeby	do	pana	oddzwonił.
–	 To	 mnie	 nie	 urzą dza.	 Byłem	 jego	 asystentem…	 Przepra -

szam,	 a	 z	 kim	mówię?	 –	W	 głosie	 Petersa	 pobrzmiewa ła	 nuta
zniecierpliwienia.
–	Ferrin,	córka	trenera.
–	 Na wet	 nie	 wiedzia łem	 się,	 że	 ma	 córkę.	 Ogromnie	 pani

współ czuję.	Jak	on	się	miewa?
Teraz,	 gdy	 wiedział,	 że	 rozma wia	 z	 córką,	 a	 nie	 gosposią,

brzmiał	 o	 wiele	 bardziej	 przyjaźnie.	 Cieka we,	 pomyśla ła,	 jak
często	Joy	musi	znosić	tego	rodza ju	opryskliwość.	Ponieważ	jej
sa mej	na zwisko	Peters	nic	nie	mówiło,	szybko	wyguglowa ła	je;
na	 stronie	 uczelni	 poja wiła	 się	 nota	 biogra ficzna	 oraz	 zdjęcie
Gra ha ma	Petersa.
–	Dochodzi	 do	 siebie,	 ale	 to	 powolny	 proces.	O	 czym	 chciał



pan	rozma wiać	z	ojcem?
–	Jak	się	pani	za pewne	orientuje,	uczelnia	pra gnie	go	uhono-

rować,	podziękować	mu	za	 lata	pra cy,	za	 jego	wspa nia ły	doro-
bek.	 Chcia łem	więc	wpaść,	 przejrzeć	 sta re	 ta śmy,	 zmontować
film	z	najlepszych	momentów	jego	za wodowego	życia.	–	Na	mo-
ment	za milkł.	–	Jak	pani	są dzi,	kiedy	byłoby	to	możliwe?
–	Ojciec	jeszcze	nie	czuje	się	na	siłach,	żeby	przyjmować	go-

ści.	Ale	ja	mogę	przejrzeć	ta śmy	–	za oferowa ła	Ferrin.
–	Och,	nie	chciał bym	pani	kłopotać.	Może	odezwę	się	w	przy-

szłym	tygodniu	i	zoba czymy,	jak	się	wtedy	trener	będzie	czuł.
–	Doskona le.	Powiem	ojcu,	że	pan	dzwonił.
Odłożywszy	 słuchawkę,	 za częła	 się	 za sta na wiać,	 co	 ta kiego

jest	na	tych	taśmach,	że	wszyscy	chcą	się	do	nich	dobrać,	a	oj-
ciec	 nie	 chce	 ich	 nikomu	 poka zać.	 Może	 teraz,	 po	 za wa łach
i	 uda rze,	 wolał	 nie	 oglą dać	 siebie	 sprzed	 lat,	 jak	 był	 młody,
zdrowy	i	wysportowa ny?
Godzinę	później,	kiedy	zbliża ła	się	pora	lunchu,	Ferrin	uda ła

się	do	kuchni.
–	 Za niosę	 mu	 tacę	 –	 powiedzia ła	 do	 Joy,	 a	 potem,	 przypo-

mniawszy	 sobie,	 jak	 niechętnie	 ojciec	 opuszcza	 swój	 pokój,
zmieniła	zda nie.	–	Albo	nie.	Czy	mogła byś	podać	nam	lunch	na
pa tio?	Spróbuję	wycią gnąć	ojca	na	zewnątrz.
–	Podać	to	ja	mogę,	ale	ja kim	cudem	na mówisz	trenera,	żeby

zszedł	na	dół?	–	spyta ła	gosposia.
–	Coś	wymyślę.	–	Nucąc	pod	nosem,	Ferrin	ruszyła	na	piętro.

No	proszę!	Jeden	telefon	od	Huntera	i	jest	innym	człowiekiem.
Zwolniła	 na	 podeście;	 przez	 moment	 sta ła	 bez	 ruchu.	 Jako

psycholog	wiedzia ła,	 na	 czym	polega	 stan	 za kocha nia:	 euforia
za lewa	cia ło	i	umysł.	Sama	jednak	nigdy	tego	nie	doświadczyła.
I	nie	chcia ła,	a	już	zwłaszcza	nie	chcia ła	za kochać	się	w	ta kim
fa cecie	jak	Hunter,	który	–	o	czym	była	przekona na	–	długo	nie
za ba wi	w	jej	życiu.
Musia ła	jednak	przyznać,	że	po	raz	pierwszy	od	tygodnia	czu-

ła	przypływ	niesa mowitej	energii.
W	 dwóch	 susach	 pokona ła	 kilka	 ostatnich	 stopni	 i	 za puka ła

do	sypialni	ojca.
–	Proszę!



W	pokoju	pa nował	mrok.	 Jak	każdego	dnia	rano,	kiedy	przy-
chodziła	na	śnia da nie,	Ferrin	rozsunęła	za słony,	wpuszcza jąc	do
środka	świa tło.
–	Kto	je	za cią gnął?
–	Ja.	Słońce	za	ostro	świeci.
–	Więc	czujesz	się	na	siłach,	żeby	wstać	z	łóżka?	To	świetnie	–

rzekła,	ignorując	burkliwy	ton.	–	Bo	lunch	zjemy	na	dole.
–	Co?
–	Za lecenie	lekarki.	–	Niewinne	kłamstwo	jeszcze	nikomu	nie

za szkodziło,	uzna ła.
Za leża ło	jej,	by	ojciec	za czął	chodzić	po	domu.	Może	znajdzie

ja kieś	za jęcie,	które	go	wcią gnie?
–	Mówiłem	ci,	że	ona	źle	mi	życzy.	Dobrze	wie,	że	nie	potra fię

wstać	z	łóżka.
–	A	jednak	wsta łeś	i	za cią gną łeś	za słony.
–	A	niech	to	licho!	Nic	nie	umyka	twojej	uwa dze?
Ferrin	uśmiechnęła	się.	Chwila mi	trener	bywał	ta kim	ojcem,

o	ja kim	za wsze	ma rzyła.
–	Nic.	A	teraz	wsta jemy.
–	Nie	wiem,	czy	dam	radę.
–	Twierdzisz,	że	jeszcze	nie	chcesz	iść	na	emeryturę,	a	skoro

tak,	to	musisz	za cząć	się	ruszać.	Pierwszego	dnia	dziesięć	kro-
ków,	 drugiego	 dwa dzieścia.	 Ma łymi	 kroczka mi	 dojdziesz	 do
celu.	Limity	są	w	na szej	głowie.
–	Tak	myślisz?
–	Nie	myślę,	wiem.	Czy	nie	to	mówiłeś	swoim	za wodnikom?
Ojciec	bez	słowa	odrzucił	koł drę	 i	opuścił	 stopy	na	podłogę.

Był	 solidnie	 zbudowa ny,	 mierzył	 ponad	 metr	 dziewięćdziesiąt
wzrostu.	 Ferrin	 poda ła	mu	 rękę.	 Przytrzymując	 się	 jej,	 trener
powoli	dźwignął	się	na	nogi.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	czuła,	że
jest	mu	potrzebna.	Bo	do	tej	pory	mia ła	wra żenie,	że	przeszka -
dza	ojcu,	że	dzia ła	mu	na	nerwy.	A	teraz…	teraz	było	ina czej.
Powłócząc	 noga mi,	 przeszedł	 do	 fotela.	 Pomogła	mu	 usiąść,

żeby	na sunął	kapcie.
–	Jestem	osła biony.
–	Wiem.	I	dla tego	zjemy	lunch	na	powietrzu.
Ponownie	 pomogła	 ojcu	 wstać.	 Wykonał	 sa modzielnie	 kilka



kroków.	Przekonawszy	się,	że	potra fi,	skierował	się	ku	drzwiom.
Szedł	wolno,	jakby	sprawdzał	wła sne	ogra niczenia.
–	Chłopa kom,	którzy	wra ca li	do	zdrowia	po	kontuzji,	za wsze

ka za łem	 się	 ruszać.	 Nie	 pozwa la łem	 im	 siedzieć	 bezczynnie.
Najwyraźniej	sam	też	potrzebowa łem,	żeby	ktoś	dał	mi	kopa.
–	Najwyraźniej.
–	Dzięki,	słonko.
Otworzył	drzwi	i	ostrożnie	ruszył	na	dół;	Ferrin	za	nim.	Szła

pogrą żona	w	za dumie.	Jej	problemy	z	ojcem	cią gnęły	się,	odkąd
była	 dzieckiem.	 Może	 najwyższy	 czas	 za cząć	 wszystko	 od
nowa?	Nie	wra cać	cią gle	do	przeszłości,	tylko	sta rać	się	na wią -
zać	dorosłe	rela cje?
Joy	sta ła	z	boku,	przyglą da jąc	się	w	milczeniu.	Mrugnęła	po-

rozumiewawczo	 do	 Ferrin,	 kiedy	 trener	 dotarł	 bezpiecznie	 na
dół	i	skręcił	w	stronę	pa tio.
–	Uda ło	się.	Bra wo.
–	Był	już	gotów	–	przyzna ła	Ferrin,	ale	też	sobie	w	duchu	po-

gra tulowa ła.
Po	drodze	wstą piła	do	kuchni	po	słomkowy	ka pelusz	i	okula ry

słoneczne.	 Wzięła	 również	 okula ry	 słoneczne	 ojca	 oraz	 jego
czapkę	z	logo	uczelni.	Usiadł szy	przy	stole,	poda ła	je	ojcu,	który
wpa trywał	się	w	horyzont.	Cieka wa	była,	co	tam	widzi.
–	Czego	wypa trujesz?	–	spyta ła.
–	Twoja	mama	i	ja	myśleliśmy	o	kupnie	łodzi.
Ferrin	skinęła	głową;	uzna ła,	że	nie	ma	sensu	mu	mówić,	że

matka	 ze	 swoim	 obecnym	 mężem	 w	 każdy	 weekend	 pływa ją
jachtem	po	jeziorze.
–	I	dla czego	nie	kupiliście?
–	Byłem	pochłonięty	pra cą,	a	ty	byłaś	ma lutka.	Ba łem	się,	że

możesz	utonąć.	Nie	byłaś	zbyt	silnym	dzieckiem.
–	Przecież	nic	mi	nie	dolega ło.
–	Fakt,	ale	nie	lubiłaś	za jęć	na	dworze.	Próbowa łem	na uczyć

cię	 pływać,	 lecz	 nie	 da łem	 rady,	 bo	 pła ka łaś.	 Próbowa łem	na -
uczyć	cię	gry	w	futbol;	też	pła ka łaś.
–	Za raz,	za raz.	Wrzuciłeś	mnie	do	ba senu.	To	ma	być	na uka

pływa nia?
–	Tak	zrobił	ze	mną	mój	ojciec.	I	na uczył	mnie.



–	Nie	wiedzia łam…	Jaki	on	był?
–	Twardy.	Wyda wał	polecenia	i	oczekiwał,	że	je	speł nię.	Roz-

piera ła	go	duma,	że	dobrze	gram	w	pił kę,	a	kiedy	zosta łem	tre-
nerem,	przychodził	na	wszystkie	mecze.
–	Ża łuję,	że	go	nie	pozna łam.
–	Bez	sensu	ża łować	tego,	czego	nie	można	mieć	–	stwierdził,

po	czym	spojrzał	na	swój	ta lerz	i	skrzywił	się.	–	Co	to,	do	chole-
ry?	Sa ła ta?	Mówiłem	Joy,	że	nie	jestem	królikiem.
–	Pani	doktor	na lega.	Niedawno	mia łeś	za wał.
–	Nie	pouczaj	mnie,	Ferrin.	Znam	swój	stan	zdrowia.
Ferrin	oparła	ręce	na	stole.
–	 Jeden	 z	 twoich	 byłych	 za wodników	 ka zał	 ci	 przeka zać,	 że

mecze	wygrywa	się	dzięki	ciężkiej	pra cy.	Że	trzeba	codziennie
przychodzić	na	 trening,	 ćwiczyć,	 robić	postępy.	Nie	odzyskasz
sił,	leżąc	w	łóżku	i	jedząc	niezdrowe	posił ki.
–	Słusznie.	Który	ci	to	powiedział?
–	Hunter	Ca ruthers	–	odparła.	Oczywiście	ojciec	prędzej	po-

słucha	rady	za wodnika	niż	jej	czy	leka rza.
–	Hunter?
–	Tak.	Pa miętasz,	że	cię	odwiedził?
Ojciec	skinął	głową.
–	Nie	najlepiej	się	czuję.	Poproś	Joy,	żeby	za niosła	to	zielsko

do	mojego	pokoju.
Ferrin	poderwa ła	się	z	miejsca.
–	Sia daj!	–	rozka zał	ojciec.	–	Dam	radę	dojść	na	górę.
Usia dła	ura żona.
–	Nie	będzie	mnie	na	kola cji	–	oznajmiła.
–	W	porządku.
Odszedł,	szura jąc	noga mi.	Ferrin	odprowa dziła	go	wzrokiem.

Na	ile	jeszcze	starczy	jej	cierpliwości?	Kiedy	w	końcu	uzna,	że
jej	stosunki	z	ojcem	nigdy	nie	ulegną	popra wie?



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Dom	Kingsleya	Bucha na na	 za pierał	 dech.	 Podobnie	 jak	 jego
na rzeczona,	piękna	inteligentna	La tynoska	o	cudownie	za raźli-
wym	śmiechu.	Mały	Conner	był	uroczym	dziecia kiem.	Ale	naj-
bardziej	 za fa scynowa ło	 Ferrin	 to,	 jak	 Hunter	 odnosi	 się	 do
chłopczyka.
Cieka wa	była,	 jaki	 jest	na prawdę,	bez	ma ski,	którą	przy	niej

nosił,	i	teraz	wreszcie	mia ła	oka zję	się	przekonać.	Z	jego	twa rzy
biła	miłość	do	dziecka.
–	Pogra my	w	pił kę?	–	spytał	Conner.	–	Ta tuś	na uczył	mnie	rzu-

cać.
Zwa żywszy	na	 to,	 że	Kingsley	był	 jednym	z	najlepszych	 roz -

grywa ją cych	w	NFL,	 Fer rin	 gotowa	była	 się	 za łożyć,	 że	mimo
młodego	 wieku	 mały	 Conner	 potra fi	 świetnie	 obchodzić	 się
z	pił ką.
–	Chętnie	–	odparł	Hunter.	–	Ale	wiesz	co?	Fer rin	nie	umie	ła-

pać.	Pomożesz	mi	ją	na uczyć?
Jęknęła	w	duchu.
–	Tak?	–	zdziwił	się	chłopiec.	–	Każdy	umie	ła pać.
–	Ja	nie.
Conner	 podszedł	 do	 niej,	 ściska jąc	 rączka mi	 wielką	 pił kę,

i	za darł	głowę.
–	Wujek	Hunter	cię	na uczy.	Mnie	na uczył.
–	Bo	ty	jesteś	zdolnia cha	–	powiedzia ła	Ferrin.
Dzieciak	 obda rzył	 ją	 szerokim	 uśmiechem.	 Serce	 za biło	 jej

mocniej.	Nigdy	szczególnie	nie	ma rzyła	o	zosta niu	matką.	Wie-
dzia ła,	 że	 urodzenie	dziecka	nie	 daje	 gwa rancji,	 że	 będzie	 się
dobrym	rodzicem,	a	z	gena mi	różnie	bywa.	Po	co	ryzykować?
Tak	wła śnie	myśla ła,	ale	widok	tego	uroczego	chłopca	o	roz-

bra ja ją cym	uśmiechu	spra wił,	że	na szły	ją	wa ha nia.
–	To	ła twe.	–	Przytrzymując	pił kę	jed ną	ręką,	drugą	wycią gnął

do	Ferrin.	–	Chodź.



Nie	kryjąc	rozba wienia,	Hunter	ruszył	za	nimi	do	ogrodu.
–	Stań	tutaj	–	polecił	chłopiec.
Zosta wił	Ferrin	na	trawniku,	a	sam	wrócił	do	Huntera.	Przez

dłuższą	chwilę	pa trzył	mu	w	oczy.
–	Lepiej	ła piesz,	niż	rzucasz	–	oznajmił	w	końcu.
–	To	prawda,	ale	i	tak	rzucam	da lej	od	ciebie.
–	 Jeszcze	 tak	 –	 rzekł	 Kingsley,	 biorąc	 syna	 na	 ba ra na.	 –	 Ale

wkrótce	będzie	lepszy	od	ciebie.
–	Może	niech	on	wykona	rzut?	Ferrin	nigdy	w	życiu	nie	zła pa -

ła	pił ki.
Mężczyźni	 wymienili	 spojrzenia,	 a	 Ferrin	 speszyła	 się:	 tego

bra kowa ło,	 by	 uzna li	 ją	 za	 niezda rę.	 Dla czego	 przyzna ła	 się
Hunterowi	do	swojej	ułomności?
–	Okej.	Ty	daj	Ferrin	kilka	wska zówek,	a	ja	młodemu.
King	przekręcił	syna	głową	w	dół.	Chłopiec	za niósł	się	śmie-

chem,	pił ka	wypa dła	mu	z	rąk.	W	ra mionach	ojca	czuł	się	bez-
pieczny,	niczego	się	nie	bał.	Ferrin	przyglą da ła	mu	się	z	za zdro-
ścią.	Chcia ła by,	żeby	jej	ojciec…
Och,	przestań!	Dorośnij,	skarciła	się	w	duchu.
Uśmiechnęła	się,	słysząc,	jak	ra dosny	pisk	niesie	się	po	ogro-

dzie.	Po	chwili	podszedł	do	niej	Hunter.	Sta nął	za	nią;	nie	doty-
kał	 jej,	ale	czuła	biją cy	od	niego	żar.	Podobny	żar	czuła,	kie dy
ca łowa li	się	na	pla ży.	Za drża ła.
Położył	 dłoń	 na	 jej	 ra mieniu.	 Obejrza ła	 się.	 Wpa trywał	 się

w	nią	intensywnie.	Chyba	też	pa miętał	ich	poca łunek.
–	Więc	jeśli	chodzi	o	pił kę…	–	za czął.
–	No	wła śnie,	jeśli	chodzi	o	pił kę…
Drugą	dłoń	również	oparł	na	jej	ra mieniu,	po	czym	obie	prze -

sunął	ku	jej	nadgarstkom.
–	Trzeba	stworzyć	coś	w	rodza ju	kieszeni,	w	której	pił ka	może

bezpiecznie	 wylą dować.	 Kiedy	 czujesz,	 że	 wpa da,	 wtedy	 za ci-
skasz	ręce.	Pił ka	jest	podłużna,	z	początku	masz	wra żenie,	że	ci
wypadnie,	ale	tym	się	nie	przejmuj;	po	prostu	mocno	ją	trzymaj.
Nikt	 cię	 nie	 będzie	 blokował,	 nie	 będzie	 próbował	 ci	 jej	 ode-
brać.
–	Całe	szczęście.	–	Uświa domiła	sobie,	że	bardzo	chce,	aby	jej

się	uda ło.	A	jeśli	się	nie	uda?	Czy	Hunter	odejdzie	zdegustowa -



ny	 jej	 niezdarstwem?	Zezłości	 się?	Nie	widzia ła	 jednak	dotąd,
żeby	tra cił	przy	niej	pa nowa nie.
–	Powiedz:	kiedy	w	przeszłości	próbowa łaś	ła pać,	co	ci	spra -

wia ło	największą	trudność?
–	Nieza myka nie	oczu.	Przera ża ło	mnie,	że	coś	tak	szybko	leci

w	moją	stronę.
–	Zdra dzę	ci	małą	ta jemnicę.
Teraz,	 gdy	 ją	 obejmował,	 największą	 trudność	 spra wia ło	 jej

skupienie	się	na	jego	słowach,	a	bardzo	chcia ła	poznać	jego	ta -
jemnicę.	Dla tego	obróciła	się,	żeby	pa trzeć	mu	w	oczy.
–	Słucham.
–	Ja	też	nie	za wsze	pa trzę.	Dobiegam	do	miejsca,	gdzie	powi-

nienem	być,	a	reszta	na leży	do	Kinga,	który	musi	tra fić	do	celu.
Ferrin	wybuchnęła	śmiechem.
–	Dziś	tym	celem	będę	ja?
–	Nie	bój	się.	–	Ponownie	położył	ręce	na	jej	ra mionach	i	obró-

cił	 ją	 twa rzą	 do	 Kingsleya	 i	 Connera.	 –	 Chcesz,	 żebym	 ci	 po-
mógł?
–	 Nie.	 –	 Wzięła	 głęboki	 oddech.	 –	 Muszę	 to	 zrobić	 sama.	 –

Zresztą	gdyby	stał	tak	blisko,	na	pewno	nie	była by	w	sta nie	my-
śleć	o	pił ce.
Cofnął	 się	 parę	 kroków	 –	 z	 przyjemnością	 pa trzyła	 na	 jego

peł ne	gra cji	kocie	ruchy	–	i	dał	Kingsleyowi	znać.	Wiedzia ła,	że
jest	 po	 jej	 stronie,	 że	 chce,	 aby	 jej	 się	 uda ło.	Nie	 ana lizowa ła
wła snych	uczuć,	tego	ciepła,	które	powoli	rozchodziło	się	po	ca -
łym	jej	ciele.	Skupiła	się	na	czeka ją cym	ją	za da niu.
Ułożyła	 ręce	 tak,	 jak	 Hunter	 jej	 za demonstrował.	 Kingsley

przeka zał	 pił kę	 synowi.	Odcią gnąwszy	 ra mię,	 chłopczyk	 rzucił
pił kę	ze	 znacznie	większą	 siłą,	niż	Ferrin	 się	 spodziewa ła.	Wi-
dać	było,	że	od	ja kiegoś	cza su	ćwiczył	rzuty	z	ojcem.
Z	najwyższym	trudem	uda ło	jej	się	nie	za mknąć	oczu.	Zrobiła

krok	do	przodu.	Pił ka	tra fiła	w	utworzoną	przez	nią	„kieszeń”.
Ferrin	za wa ha ła	się	uła mek	sekundy,	po	czym	za cisnęła	wokół
niej	ręce.
–	Zła pa łam!	–	za woła ła	podniecona.
Hunter	wydał	 głośny	 okrzyk	 ra dości	 i	 porwał	 ją	w	 ra miona,

a	Kingsley	z	Connerem	za częli	bić	bra wo.	Ferrin	wypuściła	pił -



kę	na	ziemię.
–	Sam	bym	tego	lepiej	nie	zrobił	–	oznajmił	Hunter,	przywiera -

jąc	usta mi	do	jej	warg.

Obserwowa nie	 rzuca ją cego	 Connera	 i	 ła pią cą	 pił kę	 Ferrin
spra wiło	 mu	 autentyczną	 ra dość,	 a	 tej	 nie	 miał	 zbyt	 wiele
w	ostatnich	 la tach.	Za nim	za kończył	ka rierę	pił karską,	za wsze
ciężko	trenował,	a	podczas	meczu	da wał	z	siebie	wszystko.	Uni-
kał	dłuższego	przebywa nia	z	kolega mi	w	szatni,	by	nie	na tknąć
się	na	dziennika rzy.	Cza sem	jego	zdjęcie	poja wia ło	się	na	ka na -
le	 rozrywkowym	 TMZ	 lub	 w	 ma ga zynie	 plotkarskim,	 na	 ogół
jednak	skutecznie	chronił	swoje	życie	prywatne.
–	Hunter?
–	Słucham.
–	Pyta łem,	czy	wybierasz	się	jutro	do	San	Francisco	na	otwar-

cie	najnowszego	Seconds.
–	To	klub	nocny?	 –	upewniła	 się	Ferrin.	 –	Chyba	od	 studiów

w	żadnym	nie	byłam.
–	Będzie	fajnie.	Conner	zosta nie	z	opiekunką,	a	my	za sza leje-

my.
–	Za zwyczaj	podrzuca my	ma łego	do	moich	rodziców	–	powie-

dzia ła	Gabi.	–	Ale	jutro	oni	jadą	z	nami.
–	Do	klubu	nocnego?	–	Ferrin	wytrzeszczyła	oczy.
–	 Kuzyn	Gabi,	 Guillermo	 de	 la	 Cruz,	 jest	 współ wła ścicielem

loka lu	–	wyja śnił	z	uśmiechem	Hunter.
–	 Ja koś	 nie	 skoja rzyłam…	 Jesteś	 spokrewniona	 z	 hiszpańską

arystokra cją?
–	Luźno.	Moja	ga łąź	rodziny	dawno	się	odcięła.
–	Spotkam	kuzynki	–	oznajmił	Conner.
–	Odkąd	 się	 z	Gabi	 za ręczyliśmy,	Conner	na zywa	córki	Guil-

lerma	kuzynka mi.	Swoją	drogą,	ka wa lerze	–	King	zwrócił	się	do
syna	–	pora	spać.	Rusza my	z	sa mego	rana.
–	A	bajka?	A	ką piel?
–	 Hunter,	 oprowadź	 Ferrin	 po	 ogrodzie	 –	 poprosiła	 Gabi	 –

a	my	niedługo	wrócimy.
Gospoda rze	z	chłopcem	opuścili	 ja dalnię.	Hunter	spojrzał	na

Ferrin,	która	obra ca ła	w	palcach	kieliszek	z	winem.



–	Jak	ci	się	podoba ją	moi	przyja ciele?
–	Ogromnie.	A	przy	oka zji	widzę	ciebie	w	innym	świetle.
–	To	dobrze.	Chciał bym,	żebyś	mnie	lepiej	pozna ła.
–	Poza	tym	tu	jest	o	wiele	przyjemniej	niż	w	restaura cji.	Cho-

ciaż	ty	pewnie	przywykłeś	do	tego,	że	jesteś	w	centrum	za inte-
resowa nia?
–	Nie	 bardzo	 –	 odrzekł.	 Był	 w	 centrum	 za interesowa nia	 nie

z	powodu	osią gnięć	sportowych,	 lecz	z	powodu	plotek,	od	któ-
rych	nie	mógł	się	uwolnić.	–	Przejdziemy	się?
–	Ja sne.
Ogród	był	sta rannie	utrzyma ny	i	dobrze	oświetlony.	Na	środ-

ku	znajdowa ło	się	ka mienne	pa tio	z	miejscem	na	ognisko.	Hun-
ter	wska zał	 ławkę.	W	tak	ciepły	wieczór	nie	groziło	 im	zmarz-
nięcie.
Za myślił	 się.	 Powinien	 poruszyć	 wia domy	 temat,	 ale	 nie

chciał	na ciskać	na	Ferrin.	Lubił	 tę	dziewczynę.	Kto	wie,	może
kiedyś	w	przyszłości…
W	ja kiej	przyszłości?	Wiedział,	że	nie	ułoży	sobie	życia,	dopó-

ki	nie	rozwią że	za gadki	śmierci	Sta cii.	Miał	silne	przeczucie,	że
odpowiedź	tkwi	na	jednej	z	taśm,	które	chciał	obejrzeć.
Ferrin	odchyliła	głowę	i	wbiła	wzrok	w	niebo,	na	którym	świe-

cił	księżyc	w	peł ni.	Milcza ła.	Ciekaw	był,	o	czym	myśli.	Na	pew-
no	nie	o	przeszłości.
–	O	czym	myślisz?	–	za pytał.
Obejmując	się	w	ta lii,	obróciła	się	w	jego	stronę.
–	Za zdrościłam	dziś	temu	dziecku	–	przyzna ła,	nie	pa trząc	mu

w	oczy.
–	Rozumiem.	Ten	ma luch	ma	na prawdę	fajne	życie.
–	Nie,	nie	 rozumiesz.	 –	Na	moment	za milkła.	 –	Tobie	 też	za -

zdroszczę,	bo	chociaż	wola łeś	zostać	pił ka rzem	niż	ranczerem,
to	jednak	coś	cię	łą czy	z	ojcem.
–	A	ciebie	z	twoim	nic?
–	Nic.	I	dla tego	mam	opory	przed	za glą da niem	do	jego	archi-

wum.	W	 tych	 pudłach	 jest	 przeszłość,	 są	 wspomnienia,	 które
dla	mnie	wią żą	się	z	bólem,	ze	świa domością,	że	nic	nie	umiem,
niczego	nie	potra fię.
Przytulił	ją.



–	Pił kę	już	umiesz	ła pać.
Roześmia ła	się,	ale	był	to	śmiech	wymuszony.
–	Nie	wszystko	można	zbyć	żartem,	Hunter.	Mam	dwa dzieścia

pięć	lat.	Nie	powinnam	za zdrościć	Connerowi,	że	ojciec	go	ko-
cha.	 Rozcza rowa łam	 cię,	 prawda?	 –	 Powiodła	 spojrzeniem	 po
jego	twa rzy.	–	Te	pudła	z	dokumenta mi,	na	których	ci	za leży…
Najchętniej	 bym	 je	 spa liła.	 Wiesz	 dla czego?	 Bo	 symbolizują
wszystko,	co	ojciec	kochał	bardziej	ode	mnie.
Hunter	oparł	łokcie	na	kola nach	i	zwiesił	głowę.	Chryste,	nie

chciał	 więcej	 komplika cji;	 chciał	 tylko	 zerknąć	 na	 na gra nia.
Miał	dość	plotek,	pomówień,	domysłów,	niesprawdzonych	infor-
ma cji.	Potrzebował	dowodów,	że	inne	studentki	były	molestowa -
ne	i	gwał cone.	Dopiero	wtedy,	gdy	te	inne	się	zgłoszą,	może	po-
licja	zdoła	wpaść	na	trop	za bójcy	Sta cii.
Oczywiście	żal	mu	było	Ferrin,	bardzo	jej	współ czuł.	Musia ło

jej	być	ciężko	przebywać	w	domu	 trenera,	w	domu,	w	którym
czuła	się	obco.	Nic	dziwnego,	że	była	przejęta	i	zdenerwowa na.
Ale	co	on	ma	zrobić?
–	Uciekam	się	do	żartów,	bo	złości	mnie	ta	sytuacja.	Nie	rozu-

miem	twojego	ukła du	z	ojcem.	Masz	ra cję,	mój	tata	i	ja	kocha -
my	się.	Owszem,	uwa żał,	że	postępuję	głupio,	wią żąc	przyszłość
z	 futbolem,	 ale	 nigdy	 się	 ode	 mnie	 nie	 odwrócił.	 Pozwolił	 mi
pójść	wła sną	 drogą.	 Tym	 bardziej	 więc	 nie	 pojmuję,	 dla czego
twój	był	tak	zna komitym	trenerem,	a	tak	okropnym	rodzicem.
Złości	 mnie	 też,	 że	 wciąż	 mi	 nie	 wierzysz.	 Mnie	 na prawdę

chodzi	tylko	o	jedno:	żeby	się	oczyścić.	Nie	mam	żadnych	ukry-
tych	 pobudek.	 Potrzebuję	 odpowiedzi,	 aby	 móc	 spokojnie	 pa -
trzeć	w	przyszłość.	Chciał bym,	żeby	Conner	normalnie	poszedł
do	 szkoły;	 żeby	 dziecia ki,	 których	 rodzice	 pa mięta ją,	 że	 King
i	ja	zosta liśmy	aresztowa ni,	nie	wytyka ły	go	palca mi.	Muszę	po-
znać	prawdę	dla	siebie,	dla	Kinga	i	Connera,	a	także	dla	Sta cii.
–	Przepra szam	–	szepnęła	Ferrin.	–	Pewnie	wyda ję	ci	się	ego-

istką…
–	To	nie	tak.	Na prawdę	rozumiem,	w	jak	trudnym	sta wiam	cię

położeniu.
–	Może…
–	Nie,	Ferrin.	Nie	skła daj	obietnicy,	której	nie	będziesz	w	sta -



nie	speł nić.	Po	prostu	wiedz,	że	na	tobie	również	mi	za leży.	I	nie
próbuję	za mydlić	ci	oczu.
Nie	 mógł	 więcej	 na	 nią	 na ciskać,	 musiał	 przyha mować.

Chciał,	by	się	go	nie	bała,	żeby	czuła	się	dobrze	w	jego	towa rzy-
stwie.	Po	chwili	wyprostował	się,	a	ona	położyła	głowę	na	jego
ra mieniu.

Uniosła	ją	na	dźwięk	zbliża ją cych	się	kroków.
–	Przepra szam,	że	przeszka dzam	–	powiedział	Kingsley	–	ale

komórka	Ferrin	cią gle	dzwoni.
Ferrin	poderwa ła	się	na	nogi,	jakby	tylko	czeka ła	na	pretekst,

aby	się	od	niego	uwolnić.	Może	faktycznie	czeka ła?	Hunter	nie
potra fił	jej	rozgryźć.	Posta nowił	się	jednak	tym	nie	przejmować.
Miał	plan	dzia ła nia	i	za mierzał	cierpliwie	dą żyć	do	celu.	Mecze
wygrywa	się	dzięki	dobrej	stra tegii,	a	nie	desperackim	próbom.
Kingsley	usiadł	obok	na	ławce.
–	Chcia łem	cię	za pytać,	czy	mia łeś	oka zję	poprosić	ją	o	poka -

za nie	ci	taśm	trenera,	ale	widzę,	że	myśla łeś	o	cał kiem	innych
spra wach.
–	Ina czej	to	chcę	rozegrać.
–	Obyś	nie	przeszarżował.
–	Nie	mam	za mia ru.	Po	prostu	chcę,	żeby	Ferrin	sama	chcia ła

mi	 je	poka zać.	 Jeżeli	 zbyt	mocno	 za cznę	na legać	albo	 ją	uwo-
dzić,	może	osią gnę	cel,	ale	ona	mi	tego	nie	za pomni.
Przyja ciel	poklepał	go	po	ra mieniu.
–	Szkoda,	że	nie	można	cofnąć	cza su…
–	Niestety.	Dobrze,	że	ty	so bie	ułożyłeś	życie,	masz	Gabi,	Con-

nera.	Ja	też	sobie	ułożę,	ale	sam	wiesz,	wszystko	robię	dwa	razy
wolniej	niż	ty.
Kingsley	 parsknął	 śmiechem.	 O	 to	 Hunterowi	 chodziło.	 Nie

chciał	się	za sta na wiać,	co	by	było,	gdyby	dało	się	cofnąć	czas.
Podejrzewał,	 że	 niczego	 by	 nie	 zmienił.	 Gdyby	 nie	 zerwał	 ze
Sta cią,	gdyby	zosta li	 ra zem,	nie	miał	wątpliwości,	 że	oboje	by
tego	bardzo	ża łowa li.
Ale	przynajmniej	Sta cia	by	żyła.
Ojciec	tłuma czył	mu	kiedyś,	że	w	życiu	nie	ma	drogi	na	skró-

ty,	i	wreszcie	Hunter	to	zrozumiał.	Pła cił	za	wszystkie	błędy,	ja -



kie	popeł nił.	Na	ogół	nie	myślał	o	tym,	że	cena	jest	za	wysoka,
ale	 cza sem	 chciał	 po	 prostu	 być	 zwykłym	 fa cetem	 na	 randce
z	ładną	miłą	dziewczyną.
Potrzebował	 pomocy	 Ferrin.	 Wiedział	 jednak,	 że	 musi	 uwa -

żać,	ina czej	może	ją	skrzywdzić.
–	Za bierzesz	ją	do	San	Francisco	na	otwarcie	Seconds?	–	spy-

tał	Kingsley.
–	 Nie	 jestem	 pewien,	 czy	 na	 cały	 weekend	 może	 zosta wić

ojca.
–	 Okej.	 Ale	 im	 lepiej	 nas	 pozna,	 tym	mniejsze	 będzie	mia ła

opory	przed	poka za niem	ci	ma teria łów	trenera.
–	Na	to	liczę	–	przyznał	Hunter.
–	Jak	chcesz,	mogę	ją	docisnąć.	Jestem	w	tym	niezły.
Hunter	wolał	jednak,	aby	Ferrin	sama	dojrza ła	do	decyzji.
–	Cierpliwością	wiele	można	zdzia łać.
–	Jakbym	słyszał	trenera	–	za uwa żył	ze	śmiechem	Kingsley.
–	Miał	sta ruszek	ra cję.	Trzeba	myśleć	pozytywnie,	nie	podda -

wać	się.	Ani	w	sporcie,	ani	w	życiu.	Wierzę,	że	kiedyś	pozna my
prawdę.
–	Ja	też.	–	Kingsley	wstał	z	ławki.	–	A	teraz	wra cajmy	do	na -

szych	pań.
Za sta li	kobiety	w	kuchni.	Obie	są czyły	wino.
–	Wszystko	w	porządku?	 –	 spytał	Hunter,	 przysuwa jąc	 sobie

krzesło.
–	 Tak,	 to	 była	moja	mama.	 –	 Ferrin	 za czerwieniła	 się.	 –	Nie

odzywa łam	się	kilka	dni,	więc	za częła	się	niepokoić.
–	Ta kie	są	mamy	–	pocieszyła	ją	Gabi.	–	Do	mojej	muszę	dzwo-

nić	codziennie,	ina czej	na tychmiast	się	u	nas	zja wia.
–	Często	w	najbardziej	nieodpowiednim	momencie	–	mruknął

Kingsley.
Wszyscy	 wybuchnęli	 śmiechem.	 Na gle	 Hunter	 poczuł,	 jak

Ferrin	gła dzi	go	lekko	po	dłoni.
–	Mógł byś	 odwieźć	mnie	 do	 domu?	Wiem,	 że	 jest	wcześnie,

ale	chcę	zajrzeć	do	ojca…
–	Oczywiście.
Pożegna li	się	z	gospoda rza mi	i	wsiedli	do	sa mochodu.	Hunter

wybrał	 dłuższą,	 okrężną	 tra sę.	 Okrą gły	 księżyc	 na	 bezchmur-



nym	niebie	oświetlał	drogę.
–	Dzięki	za	pomoc	przy	pił ce.
–	Ty	ją	zła pa łaś.	Ja	tylko	da łem	ci	parę	wska zówek.
–	Które	bardzo	mi	pomogły.	Futbol	to	moja	pię ta	achillesowa,

a	 dziś	 po	 raz	 pierwszy	 pomyśla łam	 o	 tym	 sporcie	 z	 sympa tią.
Na wet	nie	wiesz,	 ile	to	dla	mnie	zna czy.	–	Westchnęła	cicho.	–
Chcia łam	ci	też	podziękować,	że	nie	na ciskasz	na	mnie	w	spra -
wie	tych	taśm.	Kiedy	nie	czuję	presji,	ła twiej	mi	się	zrelaksować
w	twoim	towa rzystwie.
–	Cieszę	się.	–	A	jednak	nieprawdą	było,	że	nie	na ciskał.
Obda rzyła	go	promiennym	uśmiechem.
–	Wybra ła byś	się	ze	mną	do	San	Francisco	na	otwarcie	klubu?

–	spytał.
–	Z	wielką	przyjemnością.
–	Możemy	przenocować	u	moich	przyja ciół	albo	po	przyjęciu

wrócić	do	domu.	Za leży,	czy	możesz	na	tyle	cza su	zosta wić	ojca
sa mego…
–	Poga dam	z	Joy	i	dam	ci	znać.	Jeśli	zgodzi	się	zostać	z	tatą,

nie	będę	musia ła	się	spieszyć.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Dzień	dobry,	Joy.
Kobieta	 podskoczyła	 na	 krześle,	 po	 czym	 ściszyła	 telewizor

w	kuchni.
–	Dzień	dobry.	Wła śnie	konsumuję	poranną	dawkę	plotek.
–	 Coś	 cieka wego	 się	wyda rzyło?	 –	 spyta ła	 Ferrin,	 na lewa jąc

sobie	kawy.
–	 Nie.	 Mia łam	 na dzieję,	 że	 zoba czę	 któregoś	 z	 moich	 chło-

paczków.
Joy	 była	 ogromną	 fanką	 boysbandów	 i	 ma rzyła	 o	 tym,	 by

członkowie	One	Direction	znów	za częli	ra zem	występować.
–	 Dobra,	 to	 ja	 za niosę	 tre nerowi	 śnia da nie,	 a	 ty	 sobie	 da lej

oglą daj	plotki	z	wielkiego	świa ta.
–	Dzięki,	Ferrin.	Aha,	wczoraj	dzwonił	nieja ki	Gra ham.	Powie-

dział,	że	spróbuje	cię	dziś	zła pać.
Ferrin	skrzywiła	się.	Gra ham	Peters.	Nie	mia ła	ochoty	z	nim

rozma wiać.
–	 Prosił,	 żebym	 pozwoliła	 mu	 przejrzeć	 rzeczy	 w	 ga binecie

ojca.	 Odmówiłam.	 Tata	 się	 irytuje,	 ilekroć	 jest	 mowa	 o	 kimś
z	uczelni.	Za uwa żyłaś?
–	Owszem.	Boi	się,	że	chcą	go	wysłać	na	emeryturę.
–	Też	tak	myślę.	Musimy	powiedzieć	Gra ha mowi,	że	na	ra zie

wizyta	nie	wchodzi	w	grę.
–	Okej.
–	Na	 pewno	możesz	 zostać	 na	 noc?	 –	 Ferrin	 py ta ła	 o	 to	 już

wczoraj,	ale	wola ła	się	upewnić.
–	Na	sto	procent.
Świetnie.	Przed	wyjazdem	do	San	Francisco	powinna	spraw -

dzić,	czy	ojcu	czegoś	nie	będzie	bra kowa ło,	 i	może	za sta nowić
się,	co	zrobić	z	dokumenta mi,	na	których	wszystkim	tak	bar dzo
za leży.



Wiktoriański	 dom	 na	 Beacon	Hill,	 do	 którego	Hunter	 ją	 za -
brał,	wyglą dał	jak	z	obrazka.	Witra żowe	szyby	i	drewnia ne	ob-
ra mowa nia	stwa rza ły	przytulny	na strój.
Trochę	się	denerwowa ła.	Nic	dziwnego,	dotąd	nie	wyjeżdża ła

na	weekend	 z	mężczyzną.	Na	 randki	 uma wia ła	 się	 z	 fa ceta mi
podobnymi	do	niej	sa mej:	doma tora mi,	którzy	chętnie	spędza li
wieczór	przed	telewizorem,	jedząc	popcorn	i	oglą da jąc	filmy.
Drogę	 do	 San	 Francisco	 odbyli	 wyna jętą	 limuzyną.	 Szyber-

dach	 zosta wili	 otwarty.	 W	 okula rach	 słonecznych	 na	 nosie
i	z	wia trem	we	włosach	Ferrin	czuła	się	niemal	jak	gwiazda	fil-
mowa.	Wiatr	 jednak	tak	mocno	targał	 jej	włosy,	że	w	końcu	 je
upięła.
Podobnie	 jak	Hunter,	 ubra na	 była	w	 stylu	 „ca sual”:	 spodnie

cyga retki	do	kostek,	góra	w	czerwono-bia łe	pa ski,	ba lerinki.
Na	widok	 kobiety,	 która	 otworzyła	 drzwi,	 poczuła	 się	 za nie-

dba na.	 Gospodyni	 w	 eleganckiej	 letniej	 sukience	 na	 ra miącz-
kach	mia ła	średniej	długości	proste,	sta rannie	uczesa ne	włosy
i	piękny	uśmiech.
–	Jesteście!	–	za woła ła.	–	Ogromnie	się	cieszę.
–	Dziękujemy	 za	 za proszenie.	 Ferrin,	 przedsta wiam	 ci	 Karę,

żonę	Gui’a.	Łą czy	nas	da lekie	pokrewieństwo.
–	To	prawda	–	przyzna ła	Kara.	–	Nasi	ojcowie…
Nie	dokończyła,	bo	w	tym	momencie	uka za ły	się	trzy	rozkosz-

ne	małe	dziewczynki.	Najstarsza	mogła	mieć	najwyżej	pięć	lat.
Wszystkie	trzy	mia ły	gęste	czarne	włosy:	dwie	kręcone,	 jedna,
najmłodsza,	proste	jak	jej	mama.
–	Cześć,	anioł ki.
Hunter	kucnął	 i	 rozpostarł	 ra miona.	Dziewczynki	 rzuciły	mu

się	na	szyję.	Wyściskawszy	je,	wstał.
Najstarsza	podeszła	do	Ferrin	i	za darła	główkę.	Mia ła	wielkie

brą zowe	oczy	i	chyba	najdłuższe	rzęsy	na	świecie.
–	Jestem	Zara.
Podobnie	 jak	wcześniej	 Hunter,	 Ferrin	 przykucnęła,	 aby	 ich

oczy	zna la zły	się	na	jednym	poziomie.
–	A	ja	Ferrin.	Miło	mi	cię	poznać,	Zaro.
–	Mnie	ciebie	też.	Pieczemy	cia steczka.	Chcesz	pomóc?
–	Bardzo.



–	Nie	musisz	–	rzekła	Kara.	–	Pobrudzisz	się.
–	Nie	szkodzi.
Zara	wzięła	Ferrin	za	rękę	i	poprowa dziła	w	głąb	domu.	Hun-

ter	ruszył	za	nimi.
–	To	Chloe,	a	ta	ma lutka	to	Luisa	–	wyja śniła	Zara,	mija jąc	sio-

stry.
–	Ładnie	pachniesz	–	oznajmiła	Chloe.
–	I	masz	ładne	włosy	–	doda ła	Luisa.
Dziewczynki	 trajkota ły	 jedna	 przez	 drugą,	 a	 kiedy	 zgodnie

z	poleceniem	najstarszej	Ferrin	usia dła	przy	kuchennym	stole,
Luisa,	ta	o	prostych	włosach,	wgra moliła	się	jej	na	kola na	i	za -
częła	gła dzić	jej	loki.	Cieka we,	czy	ża łowa ła,	że	różni	się	wyglą -
dem	od	sióstr?
–	Powiedz,	kim	chcesz	być,	jak	dorośniesz?	–	spyta ła	ją	Ferrin.
–	Księżniczką.
–	Głupia	Lu!	–	za woła ła	najstarsza	z	sióstr.
–	Ta tuś	powiedział,	że	mogę	być,	kim	chcę!	–	Luisa	zeskoczyła

z	 kolan	 Ferrin	 i	 wybiegła	 do	 holu,	 gdzie	 Hunter	 rozma wiał
z	Karą.	–	Mama!
–	 Ona	 jest	 takim	 dzieciuchem.	 Chloe,	 pokaż	 Ferrin,	 jak	 się

miesza	cia sto.
Chloe	wspięła	się	na	są siednie	krzesło.
–	Najpierw	trzeba	wyjąć	z	szafki	dra żetki	czekola dowe.
Ferrin	sięga ła	po	nie,	gdy	do	kuchni	wszedł	Hunter.
–	Widzę,	myszko,	że	na cią gnęłaś	Ferrin	na	czekoladki.
–	Są	potrzebne	do	cia stek	–	wyja śniła	Ferrin,	po	czym	marsz-

cząc	czoło,	 spojrza ła	na	dziewczynkę.	–	Chloe,	masz	uczulenie
na	czekola dę?
Hunter	parsknął	śmiechem.
–	Nie	ma,	po	prostu	ją	uwielbia.
–	 Tak	 jak	 ta tuś	 –	 oznajmiła	 z	 łobuzerskim	 błyskiem	 w	 oku

średnia	z	sióstr.	–	I	wca le	nie	chcia łam	jeść	dra żetek	–	doda ła,
ukradkiem	pa kując	jedną	do	buzi.
Ukrywa jąc	uśmiech,	Ferrin	specjalnie	wsypa ła	garść	czekola -

dowych	kulek	do	miski,	tak	aby	kilka	wylą dowa ło	na	stole	przed
dziewczynką.	Hunter	pochwycił	małą	na	ręce	i	usiadł szy	obok,
przysunął	do	siebie	torebkę.



–	Pośpiesz	się	–	powiedział	do	Ferrin.	–	Bo	za	chwilę	nic	tu	nie
zosta nie.
Za uwa żyła,	 że	Hunter	 świetnie	 sobie	 ra dzi	 z	 dziećmi,	wcze-

śniej	z	Connerem,	teraz	z	córka mi	Kary.	Cieka we,	dla czego	do
tej	pory	nie	zna lazł	dziewczyny,	z	którą	chciał by	się	ożenić	i	za -
łożyć	 rodzinę?	Skandal	 zwią za ny	 ze	 śmiercią	Sta cii	miał	miej-
sce	dziesięć	lat	temu,	zresztą	Hunter	został	uzna ny	za	niewin-
nego.	Co	go	powstrzymywa ło	przed	ożenkiem?	Gra cze	NFL	nie
cierpieli	na	brak	wielbicielek,	więc	dla czego	on	wiódł	sa motne
życie?
–	Mieszaj,	kobieto.
–	No	wła śnie,	kobieto	–	powtórzyła,	chichocząc,	Chloe.
–	Och,	ty	mała	dia blico,	znów	dobra łaś	się	do	mojej	ta jemnej

szafki?	–	spyta ła	Kara,	wchodząc	z	Luisą	do	kuchni.
–	 Potrzebowa łam	 czekola dowych	 kulek	 do	 cia stek.	 I	 wujek

Hunter	je	lubi.
–	Wujek	Hunter	ma	na	was	zły	wpływ.	–	Zbli żywszy	się	do	sto-

łu,	 Kara	 zerknęła	 do	 miski	 z	 cia stem.	 –	 Wszystko	 gotowe…
Wiesz	 co,	 Ferrin?	 Przejdźmy	 do	 pokoju,	 niech	 wujek	 Hunter
z	dziewczynka mi	poba wi	się	w	pieka rza.
–	A	on	będzie	wiedział,	jak…
–	 Kobieto!	 Dla	 twojej	 informa cji,	 piekę	 najlepsze	 cia steczka

na	świecie.	Prawda,	dziewczynki?
Kiwa jąc	 główka mi,	 wszystkie	 trzy	 uśmiechnęły	 się	 szeroko.

Ferrin	podejrzewa ła,	że	siostry	coś	knują,	ale	nie	wiedzia ła	co.
W	holu	Kara	przyłożyła	pa lec	do	ust	i	na	migi	dała	jej	znać,	by
zajrza ła	z	powrotem	do	kuchni.	Dopiero	wtedy	przekona ła	się,
o	co	chodzi:	Hunter	z	dziewczynka mi	wyja dał	łyżką	cia sto	z	mi-
ski.
–	Za wsze	to	robią?
–	To	ich	sta ły	punkt	progra mu.	Uwielbia ją	jego	wizyty.
–	Ta kie	cia sto	im	nie	za szkodzi?
–	W	ma łych	ilościach	nie,	a	Hunter	pilnuje,	żeby	nie	zja dły	za

dużo.	W	każdym	ra zie	czują	się	przy	nim	jak	rebeliantki.

Gui,	 Tristan	 i	 Christos	 otworzyli	 nocny	 klub,	 ponieważ	 byli
boga tymi	młodzieńca mi	bez	 szansy	na	 to,	aby	 sta nąć	na	czele



swoich	rodzinnych	firm.	Z	cza sem	wszyscy	trzej	się	ustatkowa li
i	 za łożyli	 rodziny.	Kiedy	brat	Christosa	 zmarł,	Christos	przejął
jego	 obowiązki	 i	 obecnie	 kierował	 rodzinną	 firmą	 żeglugową.
Tristan	 był	 wiceprezesem	 w	 jednym	 z	 największych	 wydaw-
nictw	pra sowych	na	świecie.	A	Gui…	Gui	zajmował	się	codzien-
nymi	spra wa mi	w	Seconds	oraz	troszczył	o	rodzinę.	Nie	intere-
sował	go	świat	biznesu	i	korpora cji.
Gdy	Kingsley	poja wił	się	z	Gabi	 i	Connerem,	kobiety	wybyły

na	za kupy,	a	mężczyźni	siedzieli	zrelaksowa ni	w	sa lonie,	pilnu-
jąc	dzieci.
Hunter	 za zdrościł	 przyja ciołom	 rodzinnego	 szczęścia.	 Wie-

dział	jednak,	że	jego	szanse	na	ta kie	życie	są	znikome	z	powodu
zda rzeń	sprzed	dziesięciu	lat.	Nie,	nie	bał	się,	że	ktoś	go	znów
za aresztuje	i	oskarży	o	śmierć	Sta cii.	Ale	morderca	wciąż	prze-
bywa	na	wolności.	Dopóki	policja	nie	rozwią że	za gadki,	on	nie
za zna	spokoju.
–	Idę	się	przejść	–	powiedział,	wsta jąc	z	ka na py.
Musiał	uwolnić	się	od	widoku	ra dosnych	dzieci	i	ich	szczęśli-

wych	ojców.	Skierował	się	w	dół	Beacon	Hill.
–	 Hunter,	 poczekaj!	 –	 Kingsley	 go	 dogonił.	 –	 Też	 chcę	 się

przejść.
Przez	chwilę	wędrowa li	w	milczeniu.
–	Sta ry,	poga daj	ze	mną.	–	Przyja ciel	przerwał	ciszę.	–	Co	się

dzieje?	 Bo	 ja	 nic	 z	 tego	 nie	 rozumiem.	 Pozna łeś	 fanta styczną
kobietę,	lada	moment	zdobędziemy	informa cje	na	temat	śmierci
Sta cii,	wreszcie	oczyścimy	swoje…
–	Nie	oczyścimy,	przynajmniej	nie	lada	moment.	–	Hunter	za -

trzymał	się	 i	powiódł	spojrzeniem	po	za toce.	Było	chłodno,	ale
ziąb	mu	nie	przeszka dzał,	przeciwnie,	pa sował	do	jego	dzisiej-
szego	na stroju.
–	Dla czego?
Przesunąwszy	 okula ry	 na	 czubek	 głowy,	 Hunter	 przeniósł

wzrok	na	Kingsleya.
–	Mia łem	za miar	uwieść	Ferrin	i	tym	sposobem	przekonać	ją,

żeby	wpuściła	mnie	do	ga binetu	ojca.	Ale	to	byłoby	nieuczciwe.
Pa skudne.	 Ona	 musi	 sama	 podjąć	 decyzję.	 Trener	 sprzeciwił
się,	 a	 ona	nie	 chce	 robić	 nic	 za	 jego	pleca mi.	Oka zuje	 się,	 że



Ga iner	nie	był	najlepszym	ojcem…	Cholera,	czuję,	 że	powinie-
nem	się	wycofać,	nie	za wra cać	jej	głowy.
–	Nie	chcesz,	żebym	z	nią	poga dał?	–	spytał	Kingsley.
–	Nie,	to	tylko	może	za szkodzić.	–	Hunter	potrzą snął	głową.	–

A	na	pewno	nie	pomoże.	Muszę	się	zdobyć	na	odwa gę	i	zdobę-
dę	się,	ale…	Chryste,	 ja kie	 to	 trudne.	Wyobra żam	sobie	życie,
ja kie	mógł bym	wieść,	życie,	o	ja kim	nie	ma rzyłem…	Wiesz,	o	co
mi	chodzi?
–	Wiem,	sta ry,	wiem.
–	 Jak	 ty	 to	 robisz?	 Masz	 Connera	 i	 Gabi.	 Pa trzysz	 w	 przy-

szłość,	nie	rozpa miętujesz	tego,	co	było.
–	Nie	cał kiem	jest	tak,	jak	myślisz.	Za nim	pozna łem	Gabi,	też

byłem	 przygnębiony.	 Ale	 ciebie	 od	 początku	 dręczyły	 o	 wiele
większe	wyrzuty	 sumienia.	Nie	potra fisz	wyba czyć	sobie	 tego,
że	 nie	 zdoła łeś	 ura tować	 Sta cii.	 Dopóki	 nie	 wyba czysz,	 nie
uwolnisz	się	od	koszma ru.
–	Jak	mam	sobie	wyba czyć,	kiedy	nie	wiem,	co	się	wtedy	wy-

da rzyło?	 –	Wielokrotnie	 usiłował	 odtworzyć	 tamten	 wieczór.	 –
To,	co	pa miętam,	spra wia,	że	bardzo	się	nie	 lubię.	Byłem	dup-
kiem,	zrywa jąc	z	nią.	Ba łem	się,	że	ma jąc	dziewczynę,	nie	będę
mógł	korzystać	z	życia	jak	inni	za wodowi	gra cze.
–	Gdyby	Sta cia	nie	zginęła,	czuł byś	to	samo?
Hunter	potarł	szyję,	po	czym	zwiesił	głowę.
–	Nie	wiem,	 zresztą	 ja kie	 to	ma	 teraz	 zna czenie?	Sta cia	nie

żyje,	a	my	nic	nie	widzieliśmy,	bo	byliśmy	pija ni	w	sztok.	Ferrin
i	 ja	nie	mamy	szansy	na	żadną	przyszłość,	dopóki	nie	dowiem
się,	co	się	sta ło.
–	 Sta ry,	 ona	 na prawdę	 cię	 lubi.	 Nie	 dla tego,	 że	 za wodowo

gra łeś	w	futbol,	nie	z	powodu	twoich	pieniędzy	czy	sła wy…
–	I	co	z	tego?
–	Gabi	mówi,	 że	Ferrin	pomoże	ci	wyjść	z	doł ka	 i	 rozpocząć

nowe	życie.
Hunter	westchnął.
–	Myślisz,	 że	 trener	 próbuje	 kogoś	 chronić?	 –	 spytał.	Wolał

rozma wiać	o	przeszłości	niż	o	przyszłości.
–	To	wyda je	się	logiczne.	I	możliwe.	Powiedzia łeś,	że	cię	roz-

poznał?



–	Tak,	ale	za raz	potem	przestał	cokolwiek	koja rzyć.	Z	tego,	co
Ferrin	mówi,	wynika,	 że	Ga iner	pa mięta	 fragmenty	wyda rzeń,
lecz	cały	obraz	pozosta je	dla	niego	mętny.
–	 Albo	 kogoś	 chroni,	 albo	 boi	 się,	 bo	 ma	 zbyt	 duży	 mętlik

w	 głowie.	 –	 Kingsley	 za myślił	 się.	 –	 Psia krew,	 szkoda,	 że	 nie
zdą żyliśmy	z	nim	poga dać	przed	uda rem.
–	Wielka	szkoda	–	przyznał	Hunter,	ale	z	drugiej	strony	cieszył

się,	że	nie	zdą żyli.	Bo	wtedy,	gdy	trener	był	zdrowy,	Ferrin	nie
mieszka ła	z	ojcem	i	on,	Hunter,	nigdy	by	jej	nie	poznał.
Ogarnęła	go	dziwna	błogość,	uświa domił	sobie	bowiem,	że	za

nic	w	świecie	nie	oddał by	tych	ostatnich	tygodni.	Po	chwili	jed-
nak	poczuł	na ra sta ją cy	 strach:	Ferrin	 sta ła	 się	dla	niego	kimś
bardzo	ważnym,	a	on	niestety	ją	za wiedzie.

Ferrin	w	towa rzystwie	kobiet	przyjemnie	spędza ła	popołudnie
na	 za kupach.	 W	 Teksa sie	 mia ła	 kilka	 przyja ciółek	 i	 wła śnie
uświa domiła	 sobie,	 jak	 strasznie	 za	 nimi	 tęskni.	 Podjęła	 decy-
zję:	musi	zorga nizować	ojcu	opiekę	i	wrócić	do	domu.	Teraz	jej
pobyt	 w	 Ka lifornii	 bardziej	 wią zał	 się	 z	 osobą	 Huntera.	 Tak,
wiedzia ła,	o	co	mu	chodzi,	zresztą	wca le	tego	nie	ukrywał:	cze-
kał,	aby	pozwoliła	mu	przejrzeć	dokumenty.	 I	prawdę	mówiąc,
coraz	bardziej	się	ku	temu	skła nia ła.
Ale	najpierw	chcia ła	go	 trochę	 lepiej	poznać.	W	głębi	duszy

oba wia ła	się,	że	jeśli	da	mu	dostęp	do	ma teria łów,	o	które	pro-
sił,	i	jeśli	Hunter	znajdzie	w	nich	to,	czego	szuka,	to	po	prostu
zniknie	z	jej	życia.	Tak,	ta	myśl	na pa wa ła	ją	przera żeniem.	Bądź
co	bądź	Hunter	nie	był	typowym	chłopa kiem	z	są siedztwa.	Ow-
szem,	wyda wał	się	nią	za interesowa ny,	za pra szał	 ją	na	randki,
ale…	czy	na	pew no	chodzi	mu	o	nią,	czy	może	jednak	o	ta śmy?
Dla tego	tyle	cza su	zwleka ła	z	decyzją:	po	prostu	bała	się	odpo-
wiedzi.
Tchórz!	–	skarciła	się	w	myślach.
–	Wa hasz	się?	–	za pyta ła	Gabi.
Ferrin	 długo	 wpa trywa ła	 się	 w	 piękną	 sukienkę	 koktajlową

z	metką	zna nego	projektanta.	Sukienka	kosztowa ła	ma ją tek,	ale
stać	ją	było	na	taki	wyda tek.	Rzecz	w	tym,	że	ubiera ła	się	w	in-
nym	stylu,	więc	sukienka	ra czej	wisia ła by	w	sza fie.



–	Wła śnie	sama	nie	wiem.	Co	myślisz?	–	Ferrin	zdjęła	sukien-
kę	z	wiesza ka	i	przyłożyła	do	siebie.	Nie	ma	sensu	za sta na wiać
się	 nad	 za wartością	 pudeł	 w	 ga binecie	 ojca,	 kiedy	 przebywa
w	San	Francisco.
Sukienka	sięga ła	do	połowy	ud.	Mia ła	hiszpański	dekolt,	 ra -

miona	 i	plecy	pozosta wa ły	odsłonięte.	Uszyta	z	cienkiego	 leją -
cego	się	ma teria łu	była	w	ulubionym	przez	Ferrin	turkusowym
kolorze.
–	Jest	fanta styczna!	Karo,	rzuć	okiem.	Jak	ci	się	podoba	kiec-

ka,	którą	Ferrin	trzyma?
Kara	oma wia ła	kwestię	sia da nia	na	nocniku	z	Avą,	żoną	Chri-

stosa.	Z	kolei	Sheri,	żona	Trista na,	przymierza ła	za	kota rą	coś,
co	mia ło	spra wić,	że	–	jak	oznajmiła	ku	uciesze	pozosta łych	ko-
biet	–	„mężowi	szczęka	opadnie,	a	coś	sta nie	na	baczność”.
–	 Och,	 jest	 wspa nia ła!	 –	 za woła ła	 Kara.	 –	 Musisz	 ją	 kupić!

Hunter	osza leje	z	za chwytu.
–	Przymierz,	Ferrin.	Koniecznie	–	na lega ła	Ava.
Skierowa ły	 się	 w	 czwórkę	 do	 przymierzalni.	 W	 tym	 sa mym

momencie	 zza	 kota ry	wyłoniła	 się	Sheri	w	 sukience	bez	 ręka -
wów,	która	wyglą da ła	tak,	jakby	była	uszyta	specjalnie	dla	niej.
–	Masz	ra cję,	złotko	–	powiedzia ła	Kara.	–	Kiedy	mu	się	w	niej

poka żesz,	Tristan	zoba czy	w	tobie	kochankę,	a	nie	mamę	swo-
ich	synów.
–	Zdecydowa nie	–	poparła	ją	Gabi.	–	Twoja	kolej,	Ferrin.	Mu-

sisz	dziś	oszołomić	Huntera.
Ferrin	 weszła	 do	 przymierzalni	 i	 przyciska jąc	 do	 piersi	 su-

kienkę,	 osunęła	 się	 na	 ławę.	 Kwestie	 męsko-damskie	 za wsze
sta nowiły	dla	niej	problem.	Jej	wyma rzona	randka	to	siedzenie
w	domu	z	kubeł kiem	lodów	„Ben	&	 Jerry’s”	 i	oglą da nie	na	wi-
deo	filmu	„Duma	i	uprzedzenie”.
Nie	 lubiła	 ryzykować.	Może	 dla tego,	 że	 nie	 lubiła	 ska zywać

się	na	porażkę.
Popa trzyła	w	lustro,	usiłując	dojrzeć	na	swojej	twa rzy	choćby

cień	odwa gi.	Nie	zoba czyła.	Wiedzia ła,	że	 jeśli	pra gnie	Hunte-
ra,	a	pra gnęła,	musi	mu	to	poka zać,	bo	on	nie	wyczyta	nic	z	jej
oczu.
Mimo	że	nie	zdoła ła	go	do	końca	rozgryźć,	da rzyła	go	coraz



większą	sympa tią	i	coraz	bardziej	przeszka dzał	jej	dystans,	jaki
sta ra ła	 się	między	 nimi	 za chować.	 Zresztą	 kiedy	 znów	 będzie
mia ła	oka zję	umówić	się	z	ta kim	fa cetem	jak	Hunter?
Wsta ła	i	odwra ca jąc	się	od	lustra,	by	nie	pa trzeć	na	swoje	od-

bicie,	zdjęła	ubra nie,	po	czym	włożyła	turkusową	sukienkę.	Za -
pięła	 z	 tyłu	 dwa	 ma leńkie	 guziczki.	 Sukienka	 leża ła	 na	 niej
świetnie.	 Ferrin	 obejrza ła	 się	 przez	 ra mię,	 sprawdza jąc	 pupę.
Pupa	wyglą da ła	okej,	sukienka	nie	opina ła	jej	zbyt	mocno,	ale…
Nie,	 ra miączka	 sta nika	psują	 cały	efekt.	Niewiele	 się	 za sta na -
wia jąc,	zdjęła	sta nik	i	obróciła	się	przodem.
Sukienka	leża ła	idealnie.	Ferrin	wspięła	się	na	palce,	by	zoba -

czyć,	jak	będzie	wyglą da ła	w	szpilkach.	Zna komicie.	Posta nowi-
ła,	że	dziś	przesta nie	odpychać	Huntera.	Tak,	dziś	speł ni	swoje
ma rzenia,	weźmie	to,	co	ma	jej	do	za oferowa nia,	na tomiast	ju-
tro	pozwoli	mu	pogrzebać	w	dokumentach	ojca.	A	potem	zoba -
czy;	co	ma	być,	to	będzie.	Nie	ma	sensu	ba wić	się	dłużej	w	kot-
ka	i	myszkę.
–	Poka żesz	nam	się	czy	nie?
–	Chwileczkę,	już	wychodzę.
Odsunąwszy	kota rę,	ujrza ła	Gabi	z	Karą.	Kobiety	rozma wia ły

po	hiszpańsku.	Na	jej	widok	za milkły.	W	tym	sa mym	momencie
do	przymierzalni	weszły	Ava	z	Sheri.	Obie	sta nęły	jak	wryte.
–	O	Chryste,	musisz	kupić	tę	kieckę!	–	stwierdziła	Ava.	–	Wy-

glą dasz	w	niej	jak	milion	dola rów.
–	To	prawda	–	przyzna ła	Sheri.	–	Jak	Tristan	cię	zoba czy,	po-

dejrzewam,	 że	 zechce	 dać	 twoje	 zdjęcie	 na	 okładkę	 jednego
z	na szych	cza sopism.
–	 Bła gam,	 nie	 przesa dzajcie.	 Widzia łam	 się	 w	 lustrze.	 Ow-

szem,	sukienka	jest	ładna,	ale…
–	Żadne	ale	–	przerwa ła	jej	Gabi.	–	Po	prostu	wyglą dasz	w	niej

wspa nia le.
Kara	skinęła	głową.
–	Moje	dziewczynki	uzna ją,	że	jesteś	księżniczką	idą cą	na	bal.
–	Księżniczka	mia ła by	długą	suknię.
–	Niekoniecznie.
–	Hunter	nie	zdoła	oderwać	od	ciebie	oczu	–	oświadczyła	She-

ri.



–	To	będzie	wspa nia ły	wieczór	–	doda ła	Gabi.
–	Nieza pomnia ny.	A	 teraz,	kocha na,	wska kuj	w	swoje	ciuchy

i	za bieram	was	wszystkie	do	mojego	ulubionego	sklepu	z	bieli-
zną.	Oszołomimy	dziś	na szych	pa nów.
Ferrin	kupiła	sukienkę,	a	potem	wyda ła	więcej	niż	za mierza ła

na	seksowne	szpilki	i	zmysłową	bieliznę.	To	był	chyba	jej	najlep-
szy	w	życiu	wypad	na	za kupy.
Kiedy	wróciła	do	domu	Kary,	za częła	rozglą dać	się	za	Hunte-

rem,	 ale	 nigdzie	 go	 nie	 było.	 Po	 chwili	 córeczki	 gospoda rzy
przybiegły	 na	 górę,	 chcąc	 zoba czyć	 jej	 nową	 sukienkę	 i	 buty.
Rozległ	się	głośny	pisk	za chwytu.
Trochę	za częła	się	niepokoić,	bo	Hunter	w	dalszym	cią gu	się

nie	poja wiał.	 Jego	przyja ciele	byli	 bardzo	mili,	 ale	przyjecha ła
tu,	żeby	być	z	nim.	Bez	niego	nie	bardzo	mia ła	ochotę	ba wić	się
w	klubie.
Wcześniej	usta lili,	że	o	szóstej	ruszą	na	kola cję.	Ferrin	prze-

bra ła	się	i	minutę	przed	szóstą	opuściła	swój	pokój.	Dotarła	do
schodów,	 kiedy	 na	 parterze	 spostrzegła	Huntera	w	 smokingu.
Rozcią gnął	usta	w	uśmiechu,	a	ją	jego	widok	dosłownie	pora ził.
–	Wyglą dasz	zja wiskowo	–	oświadczył.
–	Dzięki,	przystojnia ku.	Ty	też	się	prezentujesz	cał kiem	nieźle

–	powiedzia ła,	schodząc	na	dół.
Była	 zdecydowa na	 spędzić	 nieza pomnia ny	 wieczór	 w	 towa -

rzystwie	 fanta stycznego	mężczyzny,	a	 jutro…	 jutro	pomyśli,	co
da lej.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Czuła	się	obco	w	ekskluzywnym	klubie	nocnym,	jakby	nie	na -
leża ła	do	tego	wytwornego	świa ta.	Oczywiście	przyja ciele	Hun-
tera	 robili	 wszystko,	 by	 się	 dobrze	 ba wiła.	 Na	 przykład	 Gabi
z	Kingsleyem	na	zmia nę	opowia da li	 jej	anegdotki	o	 ich	wspól-
nych	la tach	studenckich	z	Hunterem.	Ale	po	paru	godzinach	po-
żegna li	 się	z	 resztą	grupy	 i	pojecha li	do	domu.	Nie	chcieli	 zo-
sta wiać	Connera	przez	całą	noc	z	opiekunką.
Sukienka	Sheri	 speł niła	 swoje	 za da nie:	 od	 razu	po	przyjściu

do	 klubu	 Tristan	 porwał	 żonę	 w	 ra miona	 i	 nie	 wypuszczał.
Przez	cały	czas	tańczyli	mocno	przytuleni.
Hunter	rozma wiał	z	Gui’em	i	Christosem	o	utworzeniu	w	Eu-

ropie	 identycznej	 funda cji	 jak	 ta,	 którą	 prowa dził	 w	 Sta nach.
W	pewnym	momencie	zosta wił	mężczyzn	i	ruszył	w	stronę	Fer-
rin,	 jakby	 cią gnęła	 go	 do	 niej	 ja kaś	ma gnetyczna	 siła.	 Fer rin,
która	siedzia ła	przy	ba rze	z	Avą	i	Karą,	akurat	odrzuciła	w	tył
głowę,	śmiejąc	się	z	czegoś,	co	powiedzia ła	Ava,	kiedy	go	spo-
strzegła.
Ujął	 ją	 za	 rękę	 i	 uśmiecha jąc	 się	 szelmowsko,	 pocią gnął

w	swoje	objęcia.	Przez	głośniki	lecia ła	piosenka	„Earned	It”	ze -
społu	 The	Weeknd.	 Był	 to	 utwór	 z	 filmu	 „Pięćdziesiąt	 twa rzy
Greya”,	 sugestywny,	mocny.	 Jego	 zmysłowy	 rytm	 rozpa lał	 Fer-
rin,	spra wiał,	że	ilekroć	go	słysza ła,	mia ła	erotyczne	myśli.
Najwyraźniej	w	podobny	sposób	dzia łał	na	Huntera.
–	I	jak?	–	spytał,	tuląc	ją	do	siebie.
–	Dobrze.	Podoba ją	mi	się	twoi	przyja ciele.
–	Ty	im	się	też	podobasz,	ale	nie	tak	bardzo	jak	mnie.
Wsunął	ręce	w	jej	włosy,	od chylił	jej	głowę	i	przywarł	usta mi

do	jej	warg.	Potem	wolno	wędrował	niżej,	obsypując	poca łunka -
mi	 jej	 szyję.	 Ferrin	 przeszył	 dreszcz	 podniecenia.	 Obejmując
Huntera	za	szyję,	wspię ła	się	na	palce,	leciutko	za cisnęła	wargi
na	jego	uchu,	po	czym	szeptem	opowiedzia ła,	co	by	chcia ła	mu



zrobić,	kiedy	znajdą	się	sam	na	sam.	Hunter	za drżał	i	nie	pusz-
cza jąc	jej,	przecisnął	się	między	tańczą cymi	pa ra mi	w	ustronny
kąt,	gdzie	nikt	ich	nie	widział.
–	 To	 co?	 –	 spytał	 żartobliwym	 tonem.	 –	 Zedrzesz	 ze	 mnie

ubra nie?
Ferrin	przeniosła	ręce	na	jego	pierś.	Mrucząc	zmysłowo,	roz-

pięła	mu	 na	 brzuchu	 kilka	 guzików,	 na stępnie	 za częła	 gła dzić
jego	twarde	umięśnione	cia ło.	Po	chwili	wsunęła	palce	pod	pa -
sek	 od	 spodni.	 I	 potem	 jeszcze	 niżej…	 Delikatnie	 pociera jąc
o	czubek	członka,	ugryzła	Huntera	w	szyję.	Wcią gnął	z	sykiem
powietrze	i	mrucząc	coś	cicho,	wydobył	zza	pa ska	jej	rękę.
–	Powinienem	był	wiedzieć,	 że	nie	wolno	się	 z	 tobą	drażnić.

Jeżeli	na tychmiast	się	nie	uspokoisz,	skończy	się	to	wytryskiem
w	spodnie.
–	Tak,	tak,	powinieneś	był	wiedzieć	–	powiedzia ła,	uśmiecha -

jąc	się	szeroko.
Gła dząc	go	przez	ma teriał	spodni,	zmiażdżyła	mu	usta	w	po-

ca łunku.	 Długim,	 gorą cym,	 na miętnym,	 do	 ja kiego	 dojrzewa ła
od	wielu	dni.	Wcześniej	bała	się	dać	wyraz	swym	pra gnieniom,
a	dziś…	dziś	na deszła	pora.	Wątpliwości,	ja kie	początkowo	mia -
ła,	zniknęły.	Powoli	się	za kochiwa ła…
Hunter	przytulił	ją	do	siebie.	Jedną	rękę	trzymał	na	jej	policz-

ku,	 drugą	 na	 piersi.	 Przechyliwszy	w	 bok	 głowę,	 odwza jemnił
poca łunek.	 Wsunął	 język	 w	 jej	 usta,	 ale	 jej	 było	 mało.	 Czuła
straszny	niedosyt.	Nie	powinna	była	za czynać	pieszczot	w	miej-
scu	publicznym,	tylko	poczekać,	aż	zosta ną	sami.	Z	trudem	nad
sobą	pa nowa ła.	Kusiło	ją,	by	nie	przejmować	się	ludźmi,	którzy
tańczyli	parę	metrów	da lej,	by	niczym	się	nie	przejmować…
Za cisnęła	 ręce	 na	 pośladkach	 Huntera,	 wpiła	 się	 w	 niego

swoim	 cia łem.	 Jego	oddech	pa rzył.	Chryste,	 jak	 strasznie	pra -
gnęła	 tego	 fa ceta!	Hunter	 przyparł	 Ferrin	 do	 ścia ny	 i	 wsunął
nogę	 pomiędzy	 jej	 uda,	 potem	 chwycił	 ją	 za	 biodra	 i	 przytulił
mocno	do	siebie.	Za czął	pocierać	nogą	o	jej	wzgórek.	Otworzyła
oczy.	Widzia ła	twarz	Huntera,	który	przyglą dał	się	jej	płomien-
nym	wzrokiem.	Świat	zewnętrzny	znikł.
Wysunęła	 do	 przodu	 biodra,	 na piera jąc	 na	 Huntera.	 Znów

przeniknął	 ją	 dreszcz.	 Hunter	 ponownie	 ją	 poca łował,	 coraz



mocniej	 na ciskał	 nogą	 na	 jej	 łechtaczkę.	 Na gle	 jej	 cia łem
wstrzą snął	orgazm.	Nie	przerywa jąc	poca łunku,	Hunter	zdołał
zdusić	 jej	 krzyk	 rozkoszy.	 Uniósł	 głowę,	 dopiero	 kiedy	 Ferrin
osunęła	się	w	jego	ra miona.
Cofnął	 nogę.	 Tuląc	Ferrin	 do	 siebie,	 gła dził	 ją	 lekko	po	ple-

cach.	Skierowa ła	na	niego	za mglone	spojrzenie.	Przez	ma teriał
spodni	 czuła	 jego	 członek.	 Przesunęła	w	 dół	 rękę,	 ale	Hunter
za protestował.
–	Nie,	kotku,	nie	tutaj.	Wolę	poczekać,	aż	będziemy	sami.
Wzdycha jąc	 cicho,	 oparła	 głowę	 o	 ścia nę	 i	 ponownie	 popa -

trzyła	mu	w	twarz.	Nigdy	wcześniej	nie	przeżyła	czegoś	równie
silnego,	 równie	 emocjonują cego.	Mia ła	 wra żenie,	 jakby	 dotąd
szła	przez	życie	po	omacku,	niczego	nie	widząc	 i	nie	doświad-
cza jąc.
Hunter	ścisnął	jej	dłoń,	po	czym	potarł	jej	wargę.
–	Jesteś	niesa mowita,	wiesz?
Poczuła,	jak	rozpiera	ją	ra dość.

Za ba wa,	muzyka,	 ta niec,	wino	–	 tak	wyglą dał	dzisiejszy	wie-
czór.	Ferrin	uśmiechnęła	się	błogo.	Dziesiątki	myśli	krą żyły	 jej
po	głowie,	dziesiątki	emocji	wypeł nia ły	serce.
Siedzia ła	przytulona	do	Huntera	na	tylnym	siedzeniu	limuzy-

ny,	którą	wyna jął.	Kiedy	wyszli	z	klubu,	otoczył	ich	tłum	fotore-
porterów.	Woła li	do	nich,	pstryka li	 im	zdjęcia.	Ferrin	z	Hunte-
rem	przemknęli	pośpiesznie	do	sa mochodu.
–	Spędziłam	cudowny	wieczór.	A	twoi	przyja ciele	są	cza rują cy,

choć	 muszę	 przyznać,	 że	 mia łam	 problemy	 ze	 zrozumieniem
Gui’a.	Mówi	z	dość	silnym	akcentem.
–	Oni	też	byli	tobą	za uroczeni.	–	Ujął	ją	za	brodę	i	obrócił	do

siebie.	–	Wca le	im	się	nie	dziwię.	Jesteś	fanta styczna.
Obda rzył	 ją	 uśmiechem,	 ale	 widać	 było,	 że	 coś	 mu	 leży	 na

sercu.
–	Chodzi	o	fotogra fów?
–	Słucham?
–	Coś	cię	dręczy	–	oznajmiła	–	więc	spyta łam,	czy	chodzi	o	fo-

togra fów.	Wiem,	 jak	bardzo	cenisz	sobie	prywatność.	 –	Oparła
głowę	o	miękkie	 skórza ne	 siedzenie	 i	 popa trzyła	 na	 świa teł ka



w	suficie.	–	Ja	czułam	się	jak	gwiazda	filmowa,	kiedy	rozbłysły
flesze.
–	Na prawdę?
Nie	podnosząc	głowy,	przeniosła	spojrzenie	na	Huntera.
–	Tak.	Ale	oczywiście	wola ła bym,	żeby	ich	nie	było.
–	Ja	też.	Chcia łem	cię	mieć	wyłącznie	dla	siebie.	Powinienem

był	posłuchać	intuicji	i	za miast	do	nocnego	klubu,	za brać	cię	na
ranczo	mojej	rodziny	w	Teksa sie.
–	Chcia łeś	za brać	mnie	do	Teksa su?
–	Korciło	mnie.	–	Za cisnął	rękę	na	jej	dłoni.	–	Lubię	cię,	Fer-

rin.
–	Ja	ciebie	też.
Tym	ra zem	uśmiechnął	się	szeroko.	Serce	za biło	jej	mocniej.

Dziś	 widzia ła	 Huntera	 w	 jego	 na turalnym	 środowisku,	 wśród
zna jomych	i	przyja ciół.	Mia ła	wra żenie,	że	dzięki	temu	pozna ła
go	ciut	lepiej.	Był	swobodny,	zrelaksowa ny.	Cały	wieczór	spędzi-
li	w	części	dla	VIP-ów,	i	było	to	dla	niej	za ska kują ce	przeżycie.
Pomyśla ła,	że	mogła by	na pisać	na	ten	temat	artykuł	do	mie-

sięcznika	 poświęconego	 psychologii.	 Mia ła	 mnóstwo	 nowych
spostrzeżeń,	choć	niewykluczone,	że	doszła	do	nich	pod	wpły-
wem	sporej	ilości	wina,	które	wypiła	w	trakcie	wieczoru.
–	Wiesz,	 gdybym	 tak	 bardzo	 nie	 lubiła	 sma ku	wina,	 umia ła -

bym	się	ogra niczyć	do	jednego	kieliszka.
Hunter	roześmiał	się	cicho.
–	Szumi	ci	w	głowie?	Może	dla tego	pa pa razzi	z	lampa mi	bły-

skowymi	wyda li	ci	się	ekscytują cy?
–	Może,	nie	wiem.	Po	prostu	czuję	się	peł na	życia.	Przez	cho-

robę	 ojca	 i	 pobyt	 w	 jego	 ponurym	 domu	 tkwiłam	 uwięziona
w	ja kimś	koszmarnym	mroku.	A	teraz…	–	zerknęła	na	Huntera	–
teraz	jestem	jak	motyl,	który	wreszcie	wyzwolił	się	z	kokonu.
–	Oj,	skarbie,	zdecydowa nie	za	dużo	wypiłaś.
–	Dobra,	dobra.
Hunter	wcisnął	przycisk	i	szyberdach	przesunął	się	ku	tyłowi

pojazdu.	 Do	 środka	 wpa dło	 ożywcze	 nocne	 powietrze.	 Ferrin
uniosła	twarz	i	westchnęła.	Uwielbia ła	czuć	wiatr	we	włosach,
na	 policzkach.	 Po	 chwili	 przypomnia ła	 sobie	 coś,	 co	 za wsze
chcia ła	zrobić.



–	Wolno	w	trakcie	jazdy	wysta wiać	głowę	przez	dach?
–	Nie.	A	co,	masz	ochotę	zła mać	pra wo?
W	odpowiedzi	uśmiechnęła	się	łobuzersko.
Wzdycha jąc	głośno,	Hunter	zdjął	ma rynarkę.	Ferrin	poczuła,

że	robi	jej	się	gorą co.	Za miast	ba wić	się	w	wysta wia nie	głowy,
wola ła by	poba wić	się	w	coś	innego.
Jej	 pobyt	 w	 Ka lifornii	 powoli	 zbliżał	 się	 do	 końca.	 Pomogła

ojcu	na	tyle,	na	ile	była	w	sta nie	i	teraz	powinna	wrócić	do	swo-
jego	normalnego	 życia.	Chcia ła by	wierzyć	w	bajki,	w	 za cza ro-
wa ny	świat	muzyki	i	nocnych	klubów,	ale	wiedzia ła,	że	Hunter
nie	jest	żadnym	królewiczem,	a	przynajmniej	nie	jest	 jej	króle-
wiczem.	Tak,	czas	najwyższy,	aby	wróciła	na	ziemię,	do	swojej
pra cy	na	uniwersytecie.
Ale	dziś	jeszcze	jest	tu,	z	Hunterem	w	Ka lifornii.	I	za mierza ła

maksymalnie	wykorzystać	ostatnie	dni	czy	godziny	na	za chod-
nim	wybrzeżu.	Bo	czemu	nie?	Kto	jej	za broni?	Żyła	dosta tecznie
długo,	by	wiedzieć,	że	ta kie	chwile	 jak	ta	mogą	się	nie	powtó-
rzyć.
–	Dla czego	tak	mi	się	przyglą dasz?
–	Bo	jesteś	doskona ły	–	odparła.	–	Sam	wiesz	to	najlepiej.	Kie-

dy	rano	się	ubierasz,	na	pewno	widzisz	w	lustrze	swoje	piękne,
idealnie	umięśnione	cia ło.
Hunter	za czerwienił	się.
Niesa mowite,	pomyśla ła.	Speszył	się,	że	pochwa liła	 jego	wy-

gląd.	Był	na prawdę	uroczy.
–	Nie	widzę.	Nie	pa trzę	na	siebie.
–	Kłamczuch.	Przecież	wiesz,	ja kie	z	ciebie	cia cho.
–	A	z	ciebie?
–	Ze	mnie?	–	zdziwiła	się.	–	Cia cho?	Nie	żartuj.	Jestem	pa nią

psycholog,	a	nie	księciem	z	bajki.
–	Też	nie	jestem	księciem	z	bajki.
–	Dzisiaj	jesteś.
Wstał,	podał	Ferrin	rękę	i	pocią gnął	ją	na	nogi.	Mocno	objęci,

wysta wili	głowy	przez	otwór	w	da chu.	Jecha li	wolno	krętą	bocz-
ną	szosą,	kierując	się	w	stronę	Carmel.	Na	niebie	świecił	księ-
życ	w	nowiu.	Oprócz	ich	limuzyny	na	drodze	nie	było	innych	sa -
mochodów.



Hunter	przesunął	się	za	Ferrin	i	za cisnął	ręce	po	obu	jej	bo-
kach.	Nigdy	z	żadnym	mężczyzną	nie	czuła	się	tak	bezpieczna.
Odchyliwszy	 głowę,	 za mknęła	 oczy.	 Nie	 wiedzia ła,	 czy	 to	 mi-
łość,	ale	po	raz	pierwszy	w	życiu	doświadcza ła	podobnych	emo-
cji.	Chcia ła,	żeby	trwa ły	wiecznie.
–	Hej,	wy!	–	za wołał	kierowca.	–	Sia dajcie!
Ferrin	 za częła	 chichotać.	 Hunter	 usiadł	 i	 przycią gnął	 ją	 do

siebie.
–	 Przepra sza my,	pa nie	 kierowco	 –	 powiedział.	 –	 To	było	ma -

rzenie	mojej	partnerki.
–	A	co	wy	jesteście	dzieci,	czy	co?	Tylko	durne	na stolatki	tak

się	za chowują.	–	Kierowca	za sunął	szybę	między	sobą	a	pa sa że-
ra mi.
–	Moje	 ma rzenie?	 –	 spyta ła	 cicho	 Ferrin.	 –	 Poka żę	 ci,	 ja kie

mam	ma rzenie.	 –	Usia dła	Hunterowi	na	kola nach,	oparła	 ręce
za	jego	głową,	pochyliła	się	i	za częła	go	ca łować.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Wiele	 kobiet	 sia da ło	 mu	 na	 kola nach	 i	 ze	 wszystkimi,	 bez
większych	wyrzutów	sumienia,	szybko	się	rozsta wał.	Ale	Fer rin
go	 za uroczyła.	Wszyscy	 przyja ciele	mu	 dziś	mówili,	 że	 jest	 za
dobra	dla	niego,	że	nie	za służył	sobie	na	kogoś	ta kiego.	Oczywi-
ście	 słyszał	w	 ich	głosach	bła ga nie:	 dbaj	 o	 nią,	 nie	 pozwól	 jej
odejść.
Wiedział	jednak,	że	nie	może	jej	za trzymać.
Chryste,	 pachnia ła	 cudownie,	 ca łowa ła	 obłędnie.	 Powinien

postą pić	 jak	 dżentelmen	 i	 przerwać	 te	 pieszczoty,	 ale	 pra gnął
jej.	I	nie	mia ło	to	nic	wspólnego	z	tym,	że	jest	córką	Ga inera.	Po
prostu	uwielbiał	spędzać	z	nią	czas	i	wiele	by	dał,	żeby	być	ta -
kim	człowiekiem,	za	ja kiego	go	uwa ża ła.
Przechyliła	na	bok	głowę	i	wsunęła	język	w	jego	usta.	Wyczu-

wał	na	nim	smak	wina.	Po	chwili,	zmieniwszy	lekko	pozycję,	za -
częła	 ocierać	 się	 o	 jego	 brzuch.	 Członek	 na tychmiast	 mu
stwardniał.	Hunter	rozchylił	nogi,	żeby	 im	obojgu	było	wygod-
niej.	Ferrin	za pa dła	się	w	powsta łe	wgłębienie.	Położywszy	rękę
na	 jej	plecach,	przytulił	 ją	mocniej.	Skórę	mia ła	gładką.	Przez
cały	wieczór	kusiło	go	to	wcięcie	na	plecach.	Wsunął	pa lec	pod
brzeg	ma teria łu.	Ferrin	za mrucza ła	cicho	i	odsunęła	się.
Usta	 mia ła	 na brzmia łe	 od	 poca łunków.	 Uśmiecha jąc	 się	 ta -

jemniczo,	 rozwią za ła	mu	muchę	pod	szyją	 i	 rzuciła	 ją	obok	na
siedzenie.
–	Nie	będzie	ci	przeszka dza ło,	jeśli…
–	Nic	mi	nie	będzie	przeszka dza ło.	–	Wycią gnął	w	bok	ra mio-

na	i	oparł	je	o	siedzenie	za	głową.
Powoli	 za częła	 rozpinać	mu	guziki	koszuli;	nie	 spieszyła	 się,

jakby	chcia ła	mieć	pewność,	że	żadnego	nie	pominie.	Potem,	uj-
mując	poły,	ponownie	 się	przysunęła.	Obsypując	drobnymi	po-
ca łunka mi	 jego	 szyję,	 pociera ła	 biustem	o	 tors.	 Jej	 gorą cy	 od-
dech	pa rzył	go	w	szyję.	Hunter	płonął.	Miał	wra żenie,	że	za	mo-



ment	eksploduje.
–	Na	co	czeka my?	–	spytał.
–	 Na	 to,	 żebyś	 pokonał	 swój	 wstyd	 –	 odparła.	 –	 Widzia łam

wcześniej,	jak	się	czerwienisz.
Wybuchnął	śmiechem.	Śmiech	w	trakcie	seksu?	To	dla	niego

była	 nowość.	 Jeszcze	 nigdy	nie	 czuł	 się	 tak	 lekko	 i	 beztrosko.
Dzięki	Ferrin	miał	oka zję	dowiedzieć	się	o	sobie	rzeczy,	których
istnienia	na wet	się	nie	domyślał.
–	Już	pokona łem.
–	O	tym,	proszę	pana,	to	ja	decyduję.
Skupiła	się	na	drugim	uchu.	Hunter	ledwo	pa nował	nad	pod-

nieceniem.	Wsunął	rękę	między	swoje	cia ło	a	cia ło	Ferrin	i	roz-
piął	rozporek.	Przynajmniej	nic	go	nie	będzie	uwiera ło.	Na stęp-
nie	podsunął	wyżej	sukienkę	Ferrin.	Kiedy	za cisnął	dłonie	na	jej
pośladkach,	z	jego	gardła	wydobył	się	pomruk	za dowolenia.
–	Mm,	nie	masz	majtek?
–	Mam	–	oburzyła	się.	–	Stringi.
Ponownie	za mruczał	z	rozkoszy,	kiedy	rozpostarła	dłonie	i	za -

częła	 dra pać	 pa znokcia mi	 jego	 tors,	 ra miona,	mięśnie.	 O	 tak,
przyjemność	połą czona	z	bólem…	podoba ło	mu	się.
Na pierał	członkiem	na	cienki	pa sek	stringów.	Ferrin	porusza -

ła	się	w	przód	i	w	tył.	Kiedy	wsunął	pa lec	pod	ma teriał,	za drża -
ła.	Chwyciła	się	jego	ra mion,	by	nie	stra cić	równowa gi,	i	przy-
śpieszyła.	Przez	moment	unosiła	się	i	opa da ła	niemal	jak	na	ga -
lopują cym	koniu.
Hunter	przytulił	ją	z	ca łej	siły	i	przytrzymał,	próbując	zła pać

oddech.	Dawno	nie	czuł	ta kiego	podniecenia.
Przeniósł	 ręce	 wyżej,	 na	 plecy	 Ferrin	 i	 jednym	 szybkim	 ru-

chem	 rozpiął	 jej	 sukienkę.	 Ma teriał	 opadł,	 odsła nia jąc	 jędrne
piersi	o	twardych	sutkach,	które	zda wa ły	się	bła gać,	aby	wziął
je	 do	 ust.	 Pochylił	 się,	 dotknął	 ich…	Więcej	 nie	 zdą żył:	 Ferrin
zsunęła	mu	się	z	kolan,	pozbyła	 stringów,	zdjęła	 sukienkę.	 Już
mia ła	zsunąć	pończochy,	gdy	za protestował:
–	Nie,	zostań	w	nich.
Skinęła	 głową	 i	 ponownie	 za jęła	 miejsce	 na	 jego	 kola nach.

Czubkiem	penisa	wyczuł	jej	wilgotną	pochwę.	O	Chryste!
–	Bierzesz	ta bletki?	–	za pytał.



–	Tak.	A	ty	masz	prezerwa tywę?
–	Nie.	Czy	to	problem?
Za wa ha ła	się	i	potrzą snęła	głową.
–	To	dobrze.	–	Przycią gnął	ją	bliżej.
Gła dził	ją	po	ra mionach,	rękach,	od	obojczyków	po	nadgarst-

ki.	Potem	ujął	jej	dłonie.
–	Za ciśnij	je	na	piętach.	Dla	lepszej	równowa gi	–	powiedział.
Spróbowa ła	i	uśmiechnęła	się	szeroko.
–	O,	dzia ła!
Ta	pozycja	mia ła	również	inną	za letę:	Ferrin	nie	mogła	go	do-

tykać.	Nie	żeby	nie	podobał	mu	się	jej	dotyk;	podobał	się	aż	za
bardzo,	ale	przynajmniej	teraz	miał	chwilę,	by	odzyskać	kontro-
lę.	Bo	czuł	się	 jak	na stola tek,	który	po	raz	pierwszy	kocha	się
z	dziewczyną.
Oszołomiony,	wcisnął	 twarz	między	 jej	piersi,	 lekko	odwrócił

głowę	i	odna la zł szy	usta mi	pra wy	sutek,	za czął	go	pieścić.	Fer-
rin	wygięła	plecy,	na piera jąc	na	niego	biustem,	a	 jednocześnie
pociera jąc	 gorą cą	 pochwą	 o	 na prężony	 członek.	 Przesunął	 do
przodu	 biodra.	 Ferrin	 oparła	 ręce	 na	 jego	 ra mionach,	 uniosła
się,	po	czym	wolno	opuściła.	Oczy	mia ła	przymknięte.	Po	chwili
był	w	środku.	Przywarła	usta mi	do	 jego	warg	 i	za częła	się	ru-
szać,	w	górę	i	w	dół.	Wolno,	bardzo	wolno.
Za cisnął	ręce	na	jej	pupie.	Chciał	zwiększyć	tempo.	Po	chwili

jednak	uświa domił	sobie,	że	nie,	wca le	nie;	chce,	aby	ta	chwila
trwa ła	w	nieskończoność.
Chwycił	w	usta	sutek,	a	jednocześnie	rozchylił	lekko	pośladki

Ferrin.	Za drża ła,	 jej	biodra	za częły	poruszać	się	szybciej.	Roz-
sunęła	szerzej	nogi,	tak	by	wchłonąć	go	głębiej.	Miał	wra żenie,
że	wypeł nia	ją	całą.	I	na gle	orgazm	wstrzą snął	jej	cia łem.	Hun-
ter	przyśpieszył;	po	chwili	też	wzniósł	się	w	przestworza.
Ferrin	 opa dła	na	niego	bez	 sił;	 czoło	mia ła	wsparte	 na	 jego

ra mieniu,	 ręce	 zwisa ły	 luźno.	Obejmując	 ją	 czule,	Hunter	 gła -
dził	ją	po	plecach.	Szyberdach	wciąż	był	otwarty;	nocne	powie-
trze	pomogło	osuszyć	spocone	rozgrza ne	cia ła.
Mrucząc	 coś	 pod	 nosem,	 Ferrin	 cmoknęła	 go	 w	 ra mię,	 po

czym	uniosła	głowę.	Pa trzyła	na	niego	rozma rzonym	wzrokiem.
Poczuł	 dziwne	 ukłucie	 w	 brzuchu.	 Pra gnął	 tej	 dziewczyny;



chciał,	żeby	to	wszystko	mogło	trwać,	żeby	nie	musieli	się	roz-
sta wać.	Bo	po	raz	pierwszy,	odkąd	stra cił	wszystko,	zna lazł	coś,
na	czym	mu	autentycznie	za leża ło.	Kogoś,	kogo	potrzebował.
Pra gnął	 być	 ta kim	mężczyzną,	 o	 ja kim	 Ferrin	ma rzyła.	 Pra -

gnął,	żeby	za wsze	tak	na	niego	pa trzyła.
Wsunął	rękę	w	jej	włosy	i	poca łował	ją	w	usta.
–	To	było	niesa mowite	–	szepnęła.	–	Dziękuję.	Wyglą da	na	to,

że	dziś	mogę	odfajkować	dwie	rzeczy.
Zsunęła	się	na	siedzenie.	Z	kieszeni	spodni	Hunter	wyjął	chu-

steczkę	–	jego	ojciec	twierdził,	że	to	atrybut	prawdziwego	męż-
czyzny	–	i	podał	jej.
–	Dwie?
–	Z	 listy	ma rzeń:	mieć	 seks	w	 limuzynie	 i	wysta wić	podczas

jazdy	głowę	przez	szyberdach	–	odparła,	wyciera jąc	uda.
Potem	 sięgnęła	 po	 sukienkę	 i	 ubra ła	 się.	 Hunter	 popra wił

spodnie,	ale	nie	za piął	ich	i	nie	włożył	koszuli.	Chciał	jak	najdłu-
żej	 rozkoszować	 się	 tą	 chwilą,	 niczego	 nie	 zmieniać.	 Otoczył
Ferrin	ra mieniem	i	wzdycha jąc	cicho,	ponownie	przytulił	 ją	do
siebie.
Wiedział,	 że	 nie	 na leża ło	 tego	 robić.	 Powinien	 poczekać,	 aż

Ferrin	 ochłonie	 i	 znów	 wzniesie	 wokół	 siebie	 mur.	 Najlepiej,
żeby	 sam	 też	 jak	 najszybciej	 wziął	 się	 w	 garść.	 Poca łował	 ją
w	czubek	głowy.
–	Co	jeszcze	figuruje	na	twojej	liście	ma rzeń?
Obróciła	się,	wycią gnęła	nogi	na	siedzenie	i	uśmiechnęła	bło-

go.
–	 Nie	 wiem	 –	 odparła.	 –	 Chyba	 podróże.	 Wszyscy	 ma rzą

o	możliwości	podróżowa nia,	prawda?
–	Ja	nie.
–	Na prawdę?	 –	 zdziwiła	 się	 i	 odchyliła	 głowę,	 żeby	 spojrzeć

mu	w	oczy.
–	Na prawdę.	Dość	 się	na jeździłem	 jako	za wodnik	NFL.	Poza

tym	 nie	 muszę	 ma rzyć	 o	 podróżach	 w	 cieka we	 miejsca.	 Stać
mnie	na	każdy	wyjazd.
–	No	fakt.	Ja	oszczędzam	na	wycieczkę	na	Fidżi.	Chcę	za brać

tam	moją	mamę	i	ojczyma.	Wiesz,	oni	mieli	za miar	spędzić	tam
miesiąc	miodowy,	ale	jako	na uczyciele	za wsze	kiepsko	za ra bia -



li.	A	więc	Fidżi…	Fidżi	zdecydowa nie	jest	na	mojej	liście.
–	Ra czej	na	liście	twojej	mamy.
–	Masz	ra cję,	ale	na	mojej	też,	bo	bardzo	kocham	mamę.
Za myślił	się.	On	też	speł nił	dziś	jedno	ze	swoich	ma rzeń.	Miał

przy	 sobie	 wspa nia łą	 dziewczynę.	 Tylko	 jak	 długo	 zdoła	 ją
utrzymać?



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Hej,	jesteśmy	na	miejscu.	–	Delikatnie	potrza snął	Ferrin	za
ra mię.
Za snęła	w	 jego	objęciach,	a	 jego	ogarnął	błogi	spokój,	uczu-

cie	 za dowolenia	 i	 szczęścia,	 ja kiego	 nigdy	 dotąd	 nie	 doświad-
czył.	Trochę	go	to	wystra szyło.
Nie	chciał,	by	mia ła	nad	nim	taką	wła dzę,	ale	było	już	za	póź-

no.
Kierowca	otworzył	drzwi.	Ferrin	przetarła	oczy	i	wysia dła	z	li-

muzyny.	Hunter	wysiadł	za	nią	 i	na rzucił	 jej	na	ra miona	ma ry-
narkę.	Wręczył	na piwek	kierowcy.	Sa mochód	odjechał.
–	To	nie	jest	dom	trenera	–	za uwa żyła	sennym	głosem.
–	Wiem.	Ale	 Joy	 spodziewa	 się	 ciebie	 dopiero	 rano,	 a	 ja	 nie

chcę,	 żeby	wieczór	 się	 już	 za kończył.	Oczywiście	 jeżeli	wolisz
jechać	do	domu,	to	cię	odwiozę.
Objęła	go	w	pa sie	i	oparła	głowę	na	jego	piersi.
–	Ja	też	nie	chcę	się	z	tobą	rozsta wać.
–	To	dobrze.
Ściska ła	go	mocno,	 jakby	nie	za mierza ła	puścić.	Pogła dził	 ją

po	plecach.	Potrzebował	jej	ciepła,	bliskości.
Popa trzył	 na	niebo:	wkrótce	wzejdzie	 słońce.	Ruszył	 ścież ką

do	domu,	wbił	kod	otwiera ją cy	drzwi.	Kiedy	zna leźli	się	w	holu,
wziął	Ferrin	na	ręce	i	za niósł	do	sypialni.	Świa tło	samo	się	za -
pa liło.
–	Fajnie	z	tym	świa tłem.
Hunter	uśmiechnął	się.
–	Boję	się	ciemności.
–	Żartujesz,	prawda?
–	 Okej,	 nie	 boję,	 ale	 nie	 lubię	 przebywać	 sam	 w	 ciemnym

domu.	Dla tego	kiedy	się	 tu	wprowa dziłem,	mama	przysła ła	mi
czujniki.
–	Mówiłeś	jej	o	swoim	lęku?



–	Nie,	ale	wiesz,	 ja kie	są	mamy.	Zna ją	swoje	dzieci	na	wy lot
i	 nikomu	 nie	 zdra dza ją	 ich	 ta jemnic.	 Ja	 niena widzę	 ciemnych
pomieszczeń,	 a	 jeden	 z	moich	 bra ci	 nie	 cierpi	motyli.	 Brzydzi
się	ich.	Nie	wyjdzie	do	ogrodu,	jeśli	widzi	motyla.
Ferrin	za częła	chichotać.
–	Skąd	wiesz?
–	Od	mamy.	 Próbowa ła	mnie	 pocieszyć.	Oba wia ła	 się,	 że	 po

wyjściu	z	aresztu	mogę	sobie	coś	zrobić.	–	Za raz	po	śmierci	Sta -
cii	nie	miał	cza su	na	ża łobę.	Od	razu	przewieziono	go	do	aresz-
tu.	Dopiero	gdy	wyszedł	na	wolność,	dotarło	do	niego,	że	Sta cia
nie	 żyje.	Długo	nie	mógł	 się	 pozbierać,	 gnębiły	 go	 kosz marne
wyrzuty	sumienia.
–	Twoja	mama	musi	być	cudowną	kobietą.
–	Jest	–	przyznał	Hunter.
Nie	mógł	uwierzyć,	 że	wspomniał	o	 śmierci	Sta cii.	Owszem,

na	 pierwszej	 randce	 trochę	 opowiedział	 Ferrin	 o	 swojej	 prze-
szłości,	ale	potem	 już	milczał,	a	ona	o	nic	nie	pyta ła.	Posta wił
Ferrin	obok	łóżka.
–	To…	był	na prawdę	straszny	okres	w	moim	życiu.
–	Współ czuję	 –	 powiedzia ła	 cicho.	 Zdjęła	ma rynarkę,	 odda ła

ją	Hunterowi,	a	sama	położyła	się	na	ma tera cu.
Wstrzymał	oddech.	Kiedy	tak	 leża ła	z	włosa mi	rozrzuconymi

na	 poduszce	 i	 wycią gniętymi	 w	 bok	 ręka mi,	 którymi	 gła dziła
grubą	na rzutę,	wyglą da ła	jak	anioł.
–	Ferrin…
–	Nie…
–	Co	nie?
–	Nie	mów	o	zewnętrznym	świecie.	Dzisiejsza	noc	wkrótce	się

za kończy,	ale	jest	ma giczna,	wyjątkowa,	i	nie	chcę,	żeby	cokol-
wiek	ją	zepsuło.
On	też	nie	chciał.	Rzucił	ma rynarkę	na	fotel,	na	którym	lubił

sia dywać	z	książką,	i	wycią gnął	się	koło	Ferrin	na	łóżku.	Ścisnę-
ła	jego	dłoń.
–	Dziękuję	–	szepnęła.
–	Nie	ma	za	co.	–	Przekręcił	się	na	bok	i	utkwił	w	niej	spojrze-

nie.	–	Masz	ochotę	się	wyką pać?	Po	tańcach	w	klubie	i	długiej
drodze	powrotnej?



–	Och,	z	przyjemnością.
–	Nie	ruszaj	się.	–	Poca łował	ją	w	usta,	przeszedł	do	ła zienki

i	 za pa lił	 świa tło	 nad	 wanną	 z	 hydroma sa żem.	 Odkręcił	 wodę,
wlał	płyn	do	ką pieli,	przygotował	szla frok,	wyjął	ręczniki.	Po	kil-
ku	minutach	wrócił	do	sypialni.
Ferrin	spa ła	jak	za bita.
Przez	 chwilę	 przyglą dał	 się	 jej	w	milczeniu.	Znów	poczuł	 to

dziwne	kłucie	w	sercu,	które	tak	długo	sta rał	się	zignorować.
Trudno	było	cały	czas	mieć	się	na	baczności,	uda wać,	że	Fer-

rin	 jest	 mu	 obojętna.	 Ale	 dopóki	 nie	 pozna	 prawdy	 o	 śmierci
Sta cii,	nie	może	za kochać	się	w	Ferrin.	To	był by	błąd.	Na dal	po-
trzebował	dostępu	do	ma teria łów	w	ga binecie	jej	ojca,	ale…	ale
kiedy	 tak	 pa trzył	 na	 śpią cą	 postać,	 zrozumiał,	 że	 bardziej	 po-
trzebuje	Ferrin	niż	czegokolwiek	innego.
Ostrożnie	rozpiął	jej	sukienkę.	Nie	budząc	Ferrin,	rozebrał	ją,

po	 czym	 przeszedł	 do	 sza fy,	 powiesił	 sukienkę	 na	 wiesza ku,
a	z	szufla dy	wyjął	duży	bia ły	T-shirt.	Ubrał	w	niego	Ferrin,	by
nie	zmarzła,	podcią gnął	ją	wyżej	na	poduszkę	i	przykrył	koł drą.

Obudziła	się	przera żona.	Czyjeś	ciężkie	ra mię	spoczywa ło	na
jej	brzuchu,	a	za	nią,	przytulony	do	jej	pleców,	leżał	ja kiś	męż-
czyzna.
Po	chwili	uświa domiła	sobie,	że	to	Hunter.	Za snęła,	gdy	robił

dla	nich	ką piel.	Był	ciepły	i	obejmował	ją	tak,	jak	za wsze	o	tym
ma rzyła.	W	jego	ra mionach	czuła	się	bezpiecznie.	Ale	to	nie	on
ją	obudził.
Hm,	jeśli	nie	on,	to	co?
Spojrza ła	na	budzik	stoją cy	na	szafce	nocnej:	dochodziła	siód-

ma.	Wczorajszy	 wieczór	 na leżał	 do	 najbardziej	 uda nych	 w	 jej
dorosłym	życiu.	Nigdy	by	nie	przypuszcza ła,	 że	będzie	 się	 tak
świetnie	ba wić	w	towa rzystwie	sportowców	i	boga czy.	Oka za ło
się	 jednak,	że	 to	normalni	sympa tyczni	 ludzie.	Na prawdę	miło
spędziła	z	nimi	czas.
Ostrożnie	uniosła	rękę	Huntera	znad	swojego	brzucha	i	wsta -

ła	z	łóżka.	Skorzysta ła	z	ła zienki,	wypiła	łyk	wody	z	butelki	sto-
ją cej	przy	umywalce,	potem	opuściła	deskę	klozetową	i	usia dła
na	niej.



Ona	 i	 Hunter	 róż nią	 się	 za interesowa nia mi,	 cha rakterem,
przeszłością.	Wiedzia ła,	 że	na	wspólne	życie	nie	ma	co	 liczyć.
Ale	podjęła	decyzję.
Oparła	 łokcie	na	kola nach,	a	brodę	na	splecionych	dłoniach.

Muzyka	z	klubu	wciąż	dudniła	jej	w	uszach.
Skoro	z	ojcem	nie	potra fiła	na wią zać	lepszych	rela cji	i	ponie-

waż	Hunter	wciąż	cierpi	z	powodu	śmierci	Sta cii,	nie	mia ła	ser-
ca	dłużej	odma wiać	mu	dostępu	do	ma teria łów,	o	które	prosił.
Twierdził,	 że	 jest	 niewinny.	 Liczył,	 że	w	 sta rych	 dokumentach
lub	 na	 ta śmach	 ojca	może	 zna leźć	 na	 to	 dowody.	 Jeśli	 tak,	 to
proszę	bardzo,	niech	szuka.
A	potem	się	rozsta ną.	Pożegna	się	z	Hunterem,	z	ojcem,	z	Ka -

lifornią	i	wróci	do	Teksa su,	do	swojego	dawnego	życia.
Jedna	ma giczna	noc	–	tylko	tyle	Kopciuszkowi	było	dane.	Wie-

dzia ła,	że	kiedy	Hunter	dosta nie	to,	czego	szuka,	stra ci	nią	za -
interesowa nie.	Trudno.	Była	z	tym	pogodzona.	Prawda?
–	Ferrin?	Wszystko	w	porządku?
Podniósł szy	 wzrok,	 zoba czyła	 w	 drzwiach	 Huntera.	 Ubra ny

był	w	bokserki,	włosy	miał	potarga ne,	oczy	za spa ne.
–	 Tak,	 tylko	 pić	mi	 się	 chcia ło.	 Przepra szam,	 że	wczoraj	 za -

snęłam.
–	I	tak	długo	wytrzyma łaś.	Chcesz	wrócić	do	łóżka?
Wsta ła.
–	Tak,	 ale…	Chcia łeś	wcześniej	porozma wiać,	 a	 ja	nie	dopu-

ściłam	cię	do	głosu.	Za	to	też	cię	przepra szam.
–	Nie	przejmuj	się.
Wycią gnął	 rękę.	Może	dla tego,	 że	 był	 ra nek,	 że	ma gia	nocy

za częła	 za nikać,	 ustępując	miej sca	 rzeczywistości	 dnia,	Ferrin
za wa ha ła	się.
Powoli	opuścił	rękę.	Oparty	o	fra mugę,	wydał	jej	się	sa motny.

Niemal	wystra szony.	Jeszcze	kilka	godzin	temu	rzuciła by	mu	się
w	ra miona,	a	teraz…
Cóż,	wraz	ze	wschodem	słońca	przeobra ziła	się	w	dawną	Fer-

rin.	Bajka	się	skończyła.
–	Ferrin,	co	się	sta ło?
–	Nic,	po	prostu	uświa domiłam	sobie,	jak	bardzo	na sze	życie

się	 różni	 i…	 i	 zrozumia łam,	 że	 chyba	 jednak	 nie	 pa sujemy	do



siebie.	Że	ja	nie	pa suję	do	twojego	świa ta.
Hunter	wszedł	do	ła zienki.
–	A	ja	uwa żam,	że	pa sujesz.	Że	my	do	siebie	pa sujemy.	I	dla te-

go	się	boimy.	Wiem,	że	zna my	się	krótko,	ale	na prawdę	mi	na
tobie	za leży.
Serce	za biło	jej	mocniej.	Jej	również	na	nim	za leża ło.
–	To	wszystko	dzieje	się	za	szybko…
–	Nie	dla	mnie.	Na	boisku	nie	ma	cza su	do	na mysłu,	człowiek

polega	na	instynkcie,	ale	przyzna ję:	ty	byłaś	niespodzianką,	za -
skoczeniem.
–	Na prawdę?	–	spyta ła	ucieszona.
Na	początku	chciał	jej	się	podlizać,	może	ją	uwieść,	i	tym	spo-

sobem	osią gnąć	cel.	Ona	za	bardzo	się	nie	broniła.	Przyjemniej
było	 flirtować	 z	Hunterem,	 niż	 z	 nim	walczyć.	 Dość	wcześnie
jednak	przestał	wywierać	na	nią	presję;	pozwolił	jej	przemyśleć
wszystko	i	sa mej	podjąć	decyzję.
–	Absolutnie.	Są dziłem,	że	mam	plan,	że	dokładnie	wiem,	co

zrobić,	a	ty	mi	pomiesza łaś	szyki.	Zmusiłaś	do	tego,	żebym	spoj-
rzał	na	wszystko	świeżym	okiem.
–	I	do	ja kich	doszedłeś	wniosków?
Za miast	odpowiedzieć,	 za cisnął	 ręce	na	 jej	biodrach	 i	uniósł

ją,	 na stępnie	 wrócił	 do	 sypialni.	 Położył	 Ferrin	 na	 łóżku,	 po
czym	wycią gnął	 się	 na	 niej.	 Opiera jąc	 się	 na	 łokciach,	 zbliżył
twarz	do	jej	twa rzy	i	przytknął	czoło	do	jej	czoła.	Intensywność,
z	jaką	się	w	nią	wpa trywał,	trochę	ją	przera ziła.
Po	chwili	za mrugał	i	poca łował	ją	czule	w	usta.	Wszelkie	wa -

ha nia	i	wątpliwości,	ja kie	mia ła,	znikły.
Podpierał	się	na	łokciach,	tylko	ich	usta	i	czoła	przylega ły	do

siebie.	 Kiedy	 języki	 splotły	 się	w	 tańcu,	 Ferrin	 za mrucza ła	 ci-
cho,	wygięła	plecy	i	objęła	Huntera	w	pa sie.	Uniósł	głowę,	wsu-
nął	ręce	w	jej	włosy,	za czął	ca łować	ją	po	szyi.	Miękki	za rost	ła -
skotał	ją,	przejmował	dreszczem.	Piersi	jej	stwardnia ły,	poczuła
na pięcie	w	podbrzuszu.	Rozchyliła	nogi.	Hunter	ułożył	się	mię-
dzy	nimi.	Czując	 jego	na brzmia ły	 członek,	 za częła	 się	 o	 niego
ocierać.	 Hunter	 obsypywał	 poca łunka mi	 jej	 szyję,	 obojczyk,
ucho.	Raz	po	raz	przebiegał	jej	po	krzyżu	dreszcz	podniecenia.
Oddycha jąc	 ciężko,	 przesunęła	 ręce	 w	 dół;	 chcia ła	 dosięgnąć



pośladków	Huntera,	podcią gnąć	go	wyżej.
Zrozumiał,	o	co	jej	chodzi.	Podsunął	się	i	za czął	obra cać	wol-

no	biodra mi.	Jego	członek	na ciskał	na	jej	łechtaczkę.	Ferrin	nie
zdoła ła	powstrzymać	jęku	rozkoszy.
Cienki	ba weł nia ny	T-shirt	 stwa rzał	niepotrzebną	ba rierę,	ale

by	go	zdjąć,	musia ła by	się	oswobodzić,	a	nie	chcia ła,	nie	chcia -
ła	na wet	na	sekundę	odrywać	rąk	od	cia ła	Huntera.
Jakby	 czyta jąc	w	 jej	myślach,	 zmienił	 pozycję.	 T-shirt	 podje-

chał	 do	 góry,	 odsła nia jąc	 piersi.	 Po	 chwili	 poczuła	 na	 biuście
ciepłą	dłoń.	Palce	za częły	muskać	sutek.
Usiłowa ła	docisnąć	pierś	do	ręki,	ale	Hunter	nie	spieszył	się.

Podpiera jąc	się	na	jednym	łokciu,	pochylił	się.	Jego	gorą cy	od-
dech	 pa rzył	 ją	w	 skórę.	Wreszcie	 za czął	 ją	 pieścić.	 Ferrin	 za -
drża ła.	 Wbiła	 pięty	 w	 ma terac,	 na prężyła	 cia ło.	 Hunter	 znów
poruszył	biodra mi.
Chwilę	później	uniósł	się	na	kola nach;	ca łując	jej	dekolt,	pier-

si,	żebra,	brzuch,	dotarł	do	pępka.
Chwyciła	Huntera	za	włosy,	próbowa ła	podcią gnąć	go	wyżej,

na mówić,	by	w	nią	wszedł.	Bez	skutku.	Położył	jej	nogi	na	swo-
ich	ra mionach,	palcem	rozsunął	wargi.	Czując	gorą cy	język	na
łechtaczce,	jęknęła.	Za cisnęła	uda	na	skroniach	Huntera.	Za la ły
ją	pierwsze	fale	orga zmu.
Było	jej	mało,	chcia ła	więcej.	Hunter	nie	przerywał	pieszczot.

Palca mi	i	językiem	za głębiał	się	w	niej,	aż	za częła	dygotać.	Do-
piero	gdy	usta ły	 jej	dreszcze,	cofnął	 się.	Nogi	opa dły	 jej	 z	po-
wrotem	 na	 ma terac.	 Uwalnia jąc	 członek	 z	 bokserek,	 Hunter
rozchylił	 jej	 uda,	 po	 czym	 w	 nią	 wszedł.	 Przez	 moment	 tkwił
nieruchomo,	potem	za czął	się	poruszać.	Wsuwał	się	 i	wysuwał
coraz	szybciej,	a	w	niej	od	nowa	budziło	się	pożą da nie.	Nie	była
pewna,	czy	znów	osią gnie	orgazm…	Wbija jąc	pa znokcie	w	plecy
kochanka,	 odlecia ła	 pierwsza.	 Pół	minuty	 później	 usłysza ła	 ci-
che	westchnienie.	Hunter	dołą czył	do	niej.
Przytuliła	 go	mocno.	 Kiedy	 był	w	 sta nie	w	mia rę	 normalnie

oddychać,	 przetoczył	 się	 na	 plecy.	 Teraz	 ona	 leża ła	 na	 nim.
Ogarnęła	ich	senność.	Ferrin	nie	chcia ła	jeszcze	za sypiać,	tylko
na	moment	za mknęła	oczy…
Przykrył	ich	oboje	kocem.	Westchnęła	błogo.	Mia ła	wra żenie,



jakby	 zna la zła	 w	 Hunterze	 coś,	 czego	 od	 dawna	 bezwiednie
szuka ła.	Coś,	co	pozwa la ło	jej	wierzyć,	że	mimo	dzielą cych	ich
różnic	ra zem	pokona ją	wszystkie	przeszkody.
Kiedy	obudzili	się	parę	godzin	później,	włożyła	wczorajszą	su-

kienkę	i	poprosiła	Huntera,	by	odwiózł	ją	do	domu.
Sta ła	przed	drzwia mi,	pa trząc,	jak	sa mochód	znika	w	odda li.

Dopiero	gdy	znikł	jej	z	pola	widzenia,	na cisnęła	klamkę	i	weszła
do	holu.
Nie	mia ła	 oka zji	 poinformować	Huntera	 o	 swojej	 decyzji,	 że

może	przejrzeć	archiwum	trenera.	Ale	powie	mu,	jak	tylko	wyj-
dzie	 spod	 prysznica.	 Dzień	 był	 piękny,	 ciepły,	 słoneczny.	 Przy-
szło	jej	do	głowy,	że	w	ta kim	dniu	wszystko	jest	możliwe.	Abso-
lutnie	wszystko.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Idąc	koryta rzem	do	 ła zienki,	nuciła	utwór,	który	 leciał	w	ra -
diu,	kiedy	Hunter	odwoził	ją	do	domu.
W	ła zience	wzięła	prysznic,	po	czym	uda ła	się	do	kuchni.	Na

szafce	sta ło	przygotowa ne	przez	Joy	śnia da nie,	ale	gosposi	nie
było	widać.	Okej,	uzna ła	Ferrin,	sama	za niesie	tacę	na	górę.
–	Witaj,	słonko.	–	Głos	ojca	brzmiał	dziś	trochę	mocniej.
Przedwczoraj	 po	 lunchu,	 który	 zjedli	 ra zem	na	pa tio,	 trener

znów	 stał	 się	markotny.	 Nie	 chciał	 opuszczać	 swojego	 pokoju
i	pra wie	się	do	niej	nie	odzywał.
Ferrin	posta wiła	tacę	na	stoliku	i	podeszła	do	okna,	by	roz su-

nąć	za słony.
–	Dzień	dobry,	tato.	Jak	się	czujesz?
–	Lepiej.	Jak	spędziłaś	wczorajszy	dzień?
Przeniosła	tacę	na	łóżko,	popra wiła	poduszki.
–	Byłam	ze	zna jomym	w	San	Francisco	–	odparła.
Dla czego	 nie	 powiedzia ła,	 że	 z	 Hunterem?	 Bała	 się.	 Może

mia ła	zbyt	bujną	wyobraźnię,	ale	była	pra wie	pewna,	że	ojciec
źle	by	za reagował	na	taką	wia domość.	Zresztą	nie	chcia ła	mó-
wić	o	Hunterze,	dopóki	nie	przekona	się,	co	w	istocie	do	nie go
czuje.
Myśla ła	 o	 nim	 nieustannie.	 Był	 nowy	 dzień,	 lecz	 ona	 na dal

czuła	wczorajszą	ma gię.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	spotka ła	męż-
czyznę,	któremu	mogła	za ufać.	Jeśli	się	nie	myli,	on	ma	podob-
ne	odczucia	wobec	niej.
Wróciła	pa mięcią	do	tego,	jak	ją	w	nocy	obejmował,	jakby	nig-

dy	nie	chciał	puścić.
–	I	dobrze	się	ba wiłaś?
–	Zna komicie.	 –	Przysiadł szy	na	 fotelu,	 sięgnęła	 po	 swój	 ku-

bek	z	kawą.	–	Tato…
–	Słucham.
–	Hunter	Ca ruthers	pyta,	czy	może	przejrzeć	te	pudła,	które



przysła no	ci	z	uczelni.	Chodzi	mu	o	jedną	konkretną	ta śmę.	Nie
miał byś	nic	przeciwko	temu?
–	Ja kie	pudła?	–	spytał	ojciec,	mrużąc	oczy.
Widać	było,	że	jest	cał kiem	zdezorientowa ny.
–	 Są	 w	 nich	 sta re	 dokumenty	 i	 na gra nia	 z	 treningów.	 Przy

oka zji	 mogła bym	 wybrać	 ja kieś	 zdjęcia	 czy	 pa miątki,	 o	 które
mnie	proszono.	Wła dze	uczelni	chcą	ci	uroczyście	podziękować
za	twoje	dokona nia,	złożyć	hołd…
–	Hołd?	Nie	zga dzam	się	na	ża den	hołd!	I	kto	prosił?	Ferrin,

kto	prosił?
–	 Przepra szam,	 za myśliłam	 się.	 Dzwonił	 w	 tej	 spra wie	 Gra -

ham	Peters.
–	 Ten	 osioł?	 Ta kiemu	 kretynowi	 powierzono	 zorga nizowa nie

„hoł du”?
–	Wiesz,	 moglibyśmy	 podrzucić	mu	 ja kieś	 pomysły,	 wpłynąć

na	 przebieg	 uroczystości.	 Przejrzę	 te	 pudła.	 Może	 poproszę
o	pomoc	twoich	dawnych	za wodników.	Oni	najlepiej	cię	zna ją.
Tak,	za dzwoni	do	Huntera.	Wtedy	przekona	się,	na	czym	mu

na prawdę	 za leży.	 Czuła	 jednak,	 że	 wczorajsza	 noc	 wszystko
między	nimi	zmieniła.	Że	Hunter	nie	zniknie	z	jej	życia.	Połą czy-
ło	ich	coś	wyjątkowego.
Trochę	 się	 bała	 za wierzyć	 swojej	 intuicji.	 A	 nuż	 się	 myli?

Może	nie	 jest	dla	Huntera	wystarcza ją co	atrakcyjna?	Zer knęła
na	ojca;	tak,	to	przez	niego	ma	kompleksy.
Gdyby	była	 sama	w	pokoju,	 za pewne	za klęła by	brzydko.	Ale

nie	była	sama.	Czeka ła	na	odpowiedź.
–	Moich	za wodników?	A	czy	któryś	chociaż	tu	przyszedł,	żeby

mnie	odwiedzić?
–	Owszem,	paru.	Ale	nie	czułeś	się	na	siłach	przyjmować	go-

ści.
Nie	umia ła	rozszyfrować	spojrzenia	ojca.	Cholera,	może	nie-

potrzebnie	wspomnia ła	o	Hunterze.	Co	 jeśli	oj ciec	się	nie	zgo-
dzi?
–	Nie.
–	Tato…
–	Nie	chcę	żadnych	sentymentalnych	powrotów	do	prze szło-

ści.	Nie	za mierzam	brać	w	tym	udzia łu.



Nie	mieściło	jej	się	w	głowie,	że	człowiek,	który	cały	pokój	na
parterze	 przezna czył	 na	 ekspozycję	 swoich	 pucha rów,	 i	 czło-
wiek,	 który	 siedząc	 w	 łóżku,	 przesuwa	 jedzenie	 po	 ta lerzu
i	mówi,	 że	nie	 interesują	 go	 za szczyty	 oraz	podziękowa nia,	 to
jedna	i	ta	sama	osoba.
–	Tato,	przecież	kochasz	sport.	Całe	życie	poświęciłeś	futbolo-

wi.	Nie	rozumiem	twojej	decyzji.
Ga iner	 odłożył	 widelec	 i	 odwrócił	 wzrok.	 Po	 raz	 pierwszy

w	 życiu	 Ferrin	 zoba czyła	 w	 ojcu	 normalnego	 mężczyznę.	 Nie
władczego	 aroganckiego	 trenera,	 który	 za wsze	ma	 ra cję,	 lecz
człowieka,	który	mimo	pozorów	siły	jest	sła by	i	omylny.
–	 Już	nie	 jestem	 taki	 jak	dawniej	 –	oznajmił	cicho.	 –	Zresztą

dla czego	 to	 dla	 ciebie	 ta kie	ważne?	Nigdy	nie	 przepa da łaś	 za
futbolem,	a	moje	pucha ry	tylko	cię	drażniły.
–	 To	 prawda,	 ale	 tyle	 lat	 przedkła da łeś	 sport	 nad	 rodzinę.

Cały	wolny	czas	poświęca łeś	kolejnym	drużynom.	Dla	ciebie	li-
czyli	się	tylko	oni,	za wodnicy.	Ja	nigdy	nie	byłam	wystarcza ją co
dobra.
Wsta ła	 i	 ruszyła	do	drzwi.	Powinna	była	ugryźć	 się	w	 język.

Wiedzia ła,	 że	 ojciec	 nie	 cierpi	 niekontrolowa nych	 wybuchów
emocji.
–	Ferrin…
–	Co?
–	To	ja	nie	byłem	wystarcza ją co	dobry,	a	nie	ty.
Kiedy	ktoś	od	dziecka	zajmuje	odległe	miejsce	w	sercu	rodzi-

ca,	trudno	mu	na gle	uwierzyć	w	ta kie	za pewnienie.
–	Czyżby?
Trener	 za klął	 pod	 nosem.	 Ferrin	 otworzyła	 drzwi	 i	 wyszła

z	sypialni.	Nie	była	pewna,	czego	się	spodziewa ła.	Mała	dziew-
czynka,	którą	w	sobie	nosiła,	ucieszyła	się	ze	słów	ojca,	lecz	do-
rosła	kobieta,	którą	od	wielu	lat	już	była,	wiedzia ła,	że	te	słowa
nic	 nie	 zna czą,	 w	 dodatku	 zosta ły	 wypowiedzia ne	 o	 wiele	 za
późno.

Joy	ze	stra pioną	miną	czeka ła	u	dołu	schodów.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spyta ła	za niepokojona	Ferrin.
–	Oglą da łam	jeden	z	tych	progra mów	o	sławnych	ludziach…



–	I	co?	Zmarł	któryś	z	twoich	ulubionych	celebrytów?
Joy	autentycznie	przejmowa ła	się	losem	ludzi,	których	poczy-

na nia	 śledziła	 w	 telewizji	 i	 pra sie	 plotkarskiej.	 Opowia da ła
o	nich,	 jakby	byli	 jej	przyja ciół mi	lub	członka mi	rodziny.	Kiedy
Justin	Bieber	miał	kłopoty	z	pra wem,	Joy	strasznie	się	o	niego
martwiła.	Najchętniej	przytuliła by	młodzieńca,	a	potem	na ga da -
ła	mu	do	rozumu.
–	 Nie,	 nie	 w	 tym	 rzecz…	 Ferrin,	 pa miętasz	 tego	 futbolistę,

który	wpadł	odwiedzić	tre nera…	nieja kiego	Huntera	Ca ruther-
sa?
–	Oczywiście,	to	ten	przyja ciel,	z	którym	wybra łam	się	do	San

Francisco.	 Spędziłam	 z	 nim	 fanta styczny	 wieczór.	 –	 Ferrin
zmarszczyła	czoło,	nie	wiedząc,	do	czego	Joy	zmierza.
–	Pozwól	do	kuchni.
–	Przera żasz	mnie,	Joy.	Co	się	sta ło?
–	Mia łam	na dzieję,	że	zosta wi	nas	w	spokoju…	Albo	że	sam	ci

o	tym	powie.
–	O	czym,	na	miłość	boską?
–	 Pa miętasz	 tę	 spra wę?	 Dziesięć	 lat	 temu	 ktoś	 za mordował

studentkę.	Aresztowa no	dwóch	za wodników	twojego	ojca.	 Jed-
nym	z	nich	był	Hunter.	A	ta	studentka	była	jego	dziewczyną.
–	 Przecież	 cofnięto	 za rzuty	 i	 zwolniono	 Huntera	 z	 aresztu.

O	wszystkim	mi	opowiedział.	Jest	niewinny.
Joy	speszyła	się.
–	Przepra szam,	po	prostu…	Wła śnie	 zoba czyłam	w	 telewizji,

na	ka na le	E!	News	Da ily,	jak	wychodzicie	z	Seconds	i	pomyśla -
łam,	że	o	niczym	nie	wiesz.	A	dziennikarz	wspomniał,	że	policja
chce	wznowić	śledztwo.	Poja wiły	się	nowe	dowody,	że	on	zerwał
z	tą	dziewczyną,	tuż	za nim	zna leziono	ją	martwą.	Dotąd	twier-
dził,	 że	był	pija ny	 i	nie	pa mięta	 tego	wieczoru,	ale	 ludzie	mó-
wią,	że	kła mie.
Ferrin	 za marła.	Nie	mia ła	pojęcia,	 że	Hunter	 zerwał	 ze	Sta -

cią.	Wprawdzie	 nie	 opowia dał	 jej	wszystkiego	 ze	 szczegóła mi,
przedsta wił	tylko	gołe	fakty.	Może	więc	chciał	przejrzeć	na gra -
nia	będą ce	w	posia da niu	ojca,	by	zniszczyć	dowody	swojej	winy,
a	nie	udowodnić	niewinność?	Ciarki	przebiegły	jej	po	plecach.
–	Dziękuję,	Joy.



–	Nie	ma	za	co,	skarbie.	Nic	więcej	nie	wiem.
–	Pójdę	teraz	do	swojego	pokoju.
–	Przynieść	ci	coś?	Może	zrobić	ci	herba ty?
–	 Nie,	 dzięki.	 –	 Nie	 była	 w	 na stroju	 na	 cokolwiek;	 chcia ła

w	sa motności	przetra wić	to,	czego	się	przed	chwilą	dowiedzia -
ła.
Czy	może	ufać	Hunterowi?	I	czy	umia ła by	znieść	wścibskość

mediów,	które	śledziły	każdy	jego	krok?	Błyski	fleszy,	dziennika -
rze…	tak,	świat	jej	i	Huntera	bardzo	się	od	siebie	różnią.
Weszła	do	swojego	pokoju.	Nie	było	w	nim	żadnych	pa mią tek

z	 cza sów	 dzieciństwa,	 ale	 nic	 dziwnego,	 w	 końcu	 spędza ła
u	 ojca	 za ledwie	dwa,	 cza sem	cztery	 tygodnie	w	 roku.	Usia dła
na	fotelu	pod	oknem.
Uczucie	szczęścia,	niemal	euforii,	ja kie	wcześniej	jej	towa rzy-

szyło,	rozpłynęło	się,	znikło	bez	śla du.
W	telefonie	rozległ	się	dźwięk	esemesa.	Zerknęła	na	wyświe-

tlacz.	Od	Huntera.
Psia krew,	nie	wiedzia ła,	co	zrobić,	jak	za reagować.
Rzuciwszy	 telefon	 na	 łóżko,	 skierowa ła	 spojrzenie	 na	widok

za	 oknem.	Niebo	było	 błękitne,	w	odda li	widzia ła	 ska liste	wy-
brzeże	i	ocean.
Gdyby	wsta ła,	była by	w	sta nie	zoba czyć	za tokę,	po	której	pły-

wa ła	z	Hunterem	na	desce.
Lubiła	 Ka lifornię,	 ale	 nie	 czuła	 się	 tu	 jak	 w	 domu.	 Chcia ła

wrócić	do	Teksa su.	Uwielbia ła	tamtejszy	bezkres	nieba,	wystar-
czyło	 wsiąść	 w	 sa mochód,	 wyjechać	 za	 mia sto.	 Teksas…	 tak,
tam	jest	jej	miejsce	na	ziemi,	nie	tu.	Tam	czuła	się	dobrze	i	bez-
piecznie.	Tutaj	wszystko	jest	zbyt	skomplikowa ne.
Przyjecha ła	do	Ka lifornii,	by	za opiekować	się	ojcem.	Nie	mo-

gła	go	zosta wić	sa mego,	sumienie	by	jej	nie	pozwoliło.	Ale	teraz
uświa domiła	sobie,	że	goni	za	czymś,	czego	nigdy	nie	zła pie.	Że
próbuje	 zna leźć	 coś	 nieuchwytnego,	 co	 za wsze	 będzie	 się	 jej
wymyka ło	z	rąk.	Jak	pił ka	futbolowa.
Po	 prostu	 nie	 ma	 szansy	 wygrać,	 a	 skoro	 tak,	 to	 lepiej	 się

poddać	i	odejść,	póki	jeszcze	może.
Odwróciła	się	od	okna,	podeszła	do	sza fy,	wyjęła	swoją	pory-

sowa ną	wa lizkę	i	za częła	się	pa kować.	Nie	wa ha ła	się,	nie	sta -



ra ła	 przekonać	 sa mej	 siebie,	 że	 głupio	 postępuje.	 Musi	 wyje-
chać.	Uciec.
Tchórz!	–	usłysza ła	wewnętrzny	głos.
Ale	 czy	 tchórzostwem	 jest	 chęć	 uniknięcia	 bólu?	 Za kocha ła

się	w	Hunterze.	Stra ciła	dla	niego	głowę.	On	jednak	nie	powie-
dział	 jej	 ca łej	 prawdy.	Może	 się	 nią	 ba wił?	Może	 chodziło	mu
wyłącznie	o	siebie?
Dla czego	tak	trudno	jej	było	za kochać	się	w	porządnym	czło-

wieku?	Czy	wpływ	na	 to	ma	 jej	 ojciec?	Czy	przez	 jego	obojęt-
ność,	jego	odtrą cenie,	uwa ża ła,	że	nie	za sługuje	na	to,	żeby	być
kocha ną?	 Na wet	 kiedy	 są dziła,	 że	 zna la zła	 mężczyznę	 innego
od	wszystkich,	to…	to	znów	przegra ła.
Podniosła	 telefon,	 wstuka ła	 kod	 i	 wcisnęła	 numer	 Huntera.

Chcia ła	mu	za dać	jedno	pyta nie:	dla czego?	I	słyszeć	jego	głos,
kiedy	będzie	na	nie	odpowia dał.
Nie	 interesowa ła	 jej	 odpowiedź	 wysła na	 esemesem,	 peł na

kłamstw	i	wykrętów.	Może	wcześniej	była	za ślepiona,	ale	teraz
oczy	mia ła	 otwarte,	 a	wewnętrzny	wykrywacz	 kłamstw	 na sta -
wiony	na	maksimum.

Odwiózł szy	 Ferrin	 do	 domu,	 Hunter	 odjechał	 tylko	 ka wa łek
da lej	i	za trzymał	sa mochód	na	parkingu	przy	niedużej	za toczce,
gdzie	parę	dni	 temu	wiosłowa li	na	desce.	Obok	sta ło	kilka	po-
obija nych	gruchotów.	Podejrzewał,	że	na leża ły	do	surferów,	któ-
rzy	przed	uda niem	się	do	pra cy	przyszli	poślizgać	się	na	fa lach.
Odchylił	 siedzenie	 i	włożył	okula ry	słoneczne.	Był	zmęczony,

w	dodatku	głowa	pęka ła	mu	z	bólu.	Wysłał	do	Ferrin	esemesa,
by	 sprawdzić,	 czy	 oglą da ła	 wia domości.	 On	 dostał	 informa cję
na	swój	telefon	dzięki	za insta lowa nej	aplika cji	ESPN.
Na	ra zie	Ferrin	nie	za reagowa ła.	Wysłał	również	esemesa	do

Kingsleya,	że	być	może	teraz	nigdy	nie	uzyska ją	dostępu	do	ar-
chiwum	 Ga inera.	 King	 odpisał,	 że	 prędzej	 czy	 później	 znajdą
sposób	na	dotarcie	do	prawdy,	po	czym	spytał,	czy	Hunter	chce
poga dać.
Owszem,	 chciał,	 ale	 z	 Ferrin.	 Nie	 wiedział	 jednak,	 czy	 ona

jeszcze	kiedykolwiek	będzie	mia ła	na	to	ochotę.
Dziennikarz	niemal	dał	widzom	do	zrozumienia,	że	lada	chwi-



la	Hunter	 z	Kingiem	ponownie	 tra fią	 za	kratki.	 I	 choć	Hunter
zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	 to	 gruba	 przesa da,	 nie	 wiedział,	 co
o	tym	wszystkim	pomyśli	Ferrin.
Nie	wyznał	jej	ca łej	prawdy	o	Sta cii	i	ich	zerwa niu.	O	dręczą -

cych	go	wyrzutach	sumienia,	które	nie	pozwa la ły	mu	–	aż	do	te-
raz	–	na wią zać	głębszych	rela cji	z	ja ką kolwiek	kobietą.
Kilka	 minut	 później	 za dzwonił	 telefon.	 Hunter	 zoba czył	 na

wyświetla czu	numer	Ferrin.
Już	wiedzia ła.
Przyłożył	apa rat	do	ucha.
–	Halo?
–	Chyba	domyślasz	się,	dla czego	dzwonię	–	powiedzia ła	drżą -

cym	głosem.
–	Możemy	się	 spotkać?	 –	poprosił.	 –	Wolał bym	porozma wiać

twa rzą	w	twarz.
–	To	nie	jest	dobry	po mysł.	Czy	informa cja	poda na	w	telewizji

jest	prawdziwa?	Dla czego	nie	powiedzia łeś	mi,	 że	zerwa łeś	ze
Sta cią	w	wieczór	jej	za bójstwa?
–	Nie	mogłem.	Mimo	upływu	lat	nie	umiem	sobie	z	tym	pora -

dzić.	Dla tego	potrzebuję	dostępu	do	ma teria łów,	które	uczelnia
przysła ła	twojemu	ojcu.
–	Bo	chcesz	coś	ukryć?
–	Ferrin,	na prawdę	uwa żasz,	że	za biłem	Sta cię?
–	 Sama	 nie	wiem,	 co	my śleć.	 To	mnie	 przera sta.	Muszę	 się

nad	wszystkim	spokojnie	za sta nowić.
Rozłą czyła	się.
Hunter	potarł	ręką	brodę,	potem	przesunął	okula ry	na	czoło

i	potarł	oczy.	Miał	wra żenie,	 jakby	piękne	ka lifornijskie	słońce
z	niego	drwiło.	Nigdy	nie	czuł	się	 tu	zbyt	dobrze.	W	Ka lifornii
przeżywał	chwile	triumfu,	wzloty,	ale	i	niewyobra żalnie	bolesne
upadki.
Może	 na	 tym	 polega	 jego	 problem?	 Że	 wymyślał	 stra tegie,

kombinował.	 A	 powinien	wiedzieć,	 że	 przy	 ta kiej	 kobiecie	 jak
Ferrin	na leży	posta wić	na	szczerość	i	prawdę,	nie	na	spryt	czy
gierki.
Podniósł	z	powrotem	oparcie	fotela	i	opuścił	parking.	Ruch	na

drodze	 był	 coraz	 większy.	 Przejeżdża jąc	 koło	 szkoły,	 a	 potem



koło	 ośrodka,	 który	 Gabi	 z	 Kingiem	 budowa li,	 zwolnił.	 Nie
chciał	spowodować	wypadku.
Parę	minut	później	dotarł	do	domu	Ferrin,	a	ra czej	do	domu

jej	 ojca.	 Nie	 skręcił	 w	 podjazd,	 za trzymał	 sa mochód	 na	 ulicy,
przy	kra wężniku.
Był	potwornie	zmęczony,	ale	wiedział,	że	musi	się	z	Ferrin	zo-

ba czyć,	wytłuma czyć	jej	wszystko.
Jego	 komórka	 mia ła	 funkcję	 pozwa la ją cą	 na grać	 obraz

i	 dźwięk.	Może	 gdyby	 Ferrin	 nie	 tylko	 odsłucha ła	wia domość,
ale	jednocześnie	zoba czyła	 jego	twarz…	Może	wtedy	by	zrozu-
mia ła?
Wyjął	telefon,	na sta wił	ka merę	w	swoją	stronę.	Wyglą dał	źle,

jak	przygnębiony	za ła ma ny	człowiek.	 I	 tak	się	czuł.	Za bójstwo
Sta cii	wstrzą snęło	nim	do	głębi.	Są dził,	że	nic	więcej	nie	zdoła
go	tak	mocno	poruszyć,	ale…
Wcisnął	na grywa nie.
–	 Ferrin,	 bła gam,	 nie	 ka suj	 tego.	 Wysłuchaj	 mnie.	 Przepra -

szam.	Masz	 ra cję,	 powinienem	był	 powiedzieć	 ci	wszystko,	 co
wiem	na	temat	tamtej	nocy…
Kiedy	 skończył	 na grywać,	 przesłał	 wideo	 do	 Ferrin.	 Czekał,

wpa trując	się	w	wyświetlacz.	Wreszcie	otrzymał	potwierdzenie,
że	wia domość	zosta ła	dostarczona.
Ferrin	 otworzyła	 na gra nie.	Czy	 obejrza ła	 je	w	 ca łości?	 Tego

nie	wiedział.
Za mierzał	siedzieć	w	sa mochodzie,	dopóki	nie	dosta nie	odpo-

wiedzi,	a	potem…	potem	przystą pi	do	dzia ła nia.	Bo	choć	potrze-
bował	dowodów,	choć	chciał	raz	na	za wsze	uwolnić	się	od	prze-
szłości,	 to	musi	najpierw	pogodzić	się	z	kobietą,	 z	którą	może
będzie	dzielił	przyszłość.
Ką tem	oka	zoba czył,	że	ktoś	zbliża	się	do	sa mochodu.
To	była	ona.	Ferrin.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Nie	mia ła	pojęcia,	co	powie	Hunterowi.	Ale	to	wideo…
Uwierzyła,	że	on	też	cierpi,	że	się	sza mocze,	że	pra gnie	wyba -

czenia.	 Co	 do	 wyba cza nia…	 hm,	 nie	 była	 chyba	 gotowa,	 ale
przynajmniej	chcia ła	usłyszeć	z	jego	ust,	co	się	na prawdę	wyda -
rzyło.
Otworzył	 drzwi	 auta	 i	 wysiadł.	 Teraz,	 gdy	 dzieliło	 ich	 kilka

metrów,	poczuła	miesza ninę	stra chu	i	złości.	Aż	ją	to	za skoczy-
ło.
Hunter	oparł	się	o	ma skę,	skrzyżował	ręce	na	piersi.
–	Obejrza łaś	na gra nie?
–	Pewnie	nie	powinnam	do	ciebie	wychodzić,	chcia łam	się	jed-

nak	z	tobą	zoba czyć.
Opuścił	ręce	wzdłuż	cia ła	i	przez	chwilę	milczał.
–	Teraz	 już	nie	mam	nic	do	ukrycia.	Wszystko	 jest	na	wierz -

chu:	szra my,	blizny,	cała	ohyda,	której	nie	potra fię	się	pozbyć.
Zwiesił	 głowę.	 Po	 paru	 sekundach	 potrzą snął	 nią	 i	 uniósł

wzrok.	 Ferrin	 nie	 była	 w	 sta nie	 wyczytać	 nic	 z	 jego	 wzroku.
Okula ry	słoneczne	za sła nia ły	mu	oczy.
–	Czy	możemy	pojechać	gdzieś	i	porozma wiać?	–	spytał.	–	Bo

chyba	 ulica	 nie	 jest	 najlepszym	miejscem	 na	 rozmowę.	 Odpo-
wiem	na	każde	twoje	pyta nie.
–	Dobrze.	Spotkajmy	się	za	pół	godziny	w	Cafe	Carmel.
–	Ka wiarnia	też	nie	jest	dobrym	miejscem.	Teraz,	gdy	wia do-

mo,	że	policja	myśli	o	wznowieniu	śledztwa,	ludzie	tym	bardziej
będą	się	na	nas	ga pić.	Pa miętasz,	jak	było	tego	pierwszego	wie -
czoru,	kiedy	wybra liśmy	się	na	kola cję.
–	Pa miętam.
–	Może	 pojedziemy	na	 pla żę?	Wprawdzie	 to	 też	miejsce	 pu-

bliczne,	ale	możemy	odejść	ka wa łek…
–	Jedź	pierwszy,	a	 ja	za raz	za	tobą	ruszę.	–	Za	ciężko	byłoby

jej	z	Hunterem	w	za mkniętej	przestrzeni	sa mochodu.



–	Nie	wygłupiaj	się.	Odwiozę	cię	później	do	domu.
–	Nie,	 chcę	móc	 odejść	w	 dowolnym	momencie.	 Dopóki	 nie

powiesz	mi	ca łej	prawdy,	wolę	nie	być	za leżna	od	ciebie.
–	Wiesz,	ja	też	jestem	wściekły?
Zdjął	okula ry.	Ból,	który	zoba czyła	w	jego	oczach,	spra wił,	że

za kłuło	ją	serce.	Za cisnęła	zęby.	Ból	bólem,	ale	prawdę	musi	po-
znać.
–	Na	końcu	ulicy	jest	park.	Może	usią dziemy	tam	na	ławce?
Hunter	wsunął	okula ry	na	nos	i	za mknął	pilotem	drzwi	sa mo-

chodu.
–	W	pra wo	czy	w	lewo?	Na	którym	końcu?
–	W	pra wo	–	odparła	Ferrin	i	obróciła	się	na	pięcie.
Kiedy	po	rozwodzie	rodziców	przyjeżdża ła	do	ojca,	sporo	cza -

su	 spędza ła	w	parku.	Lubiła	 się	 tam	huśtać.	Unosząc	 się,	wy-
obra ża ła	 sobie,	 że	 fruwa.	 I	 myśla ła,	 że	 jeśli	 pofrunie	 wysoko,
wówczas	ucieknie	od	ponurej	rzeczywistości	swojego	życia.
Odwiedza jąc	w	Ka lifornii	ojca,	na prawdę	sta ra ła	się	być	taką

córką,	jaką	chciał by	mieć.	Nie	uda ło	się.	Może	dla tego	ponosiła
porażkę	 w	 związkach	 z	 mężczyzna mi.	 Nie	 umia ła	 speł nić	 ich
oczekiwań.	 I	chyba	nie	chcia ła.	Zrozumia ła,	że	musi	być	sobą,
polubić	samą	siebie,	a	wtedy	w	jej	życiu	poja wi	się	wła ściwy	fa -
cet.
Hunter	szedł	za	nią.	Słysząc	jego	kroki,	czuła,	jak	jej	emocje

opa da ją,	jak	złość	powoli	mija.
Usieli	 na	 ławce,	 zosta wia jąc	 między	 sobą	 metr	 przestrzeni.

Okej,	 na sta ła	 chwila	 prawdy.	 Za raz	Hunter	 spróbuje	 jej	 wyja -
śnić,	dla czego	ją	okła mał.	Ona	go	wysłucha,	nie	będzie	mu	czy-
nić	wyrzutów	ani	nic.	Potem	pożegna ją	się	i	każde	pójdzie	swo-
ją	drogą.
Wła ściwie	 od	 początku	 zna jomości	 z	 Hunterem	 spodziewa ła

się	 ta kiego	 końca.	 Wiedzia ła,	 że	 pochodzą	 z	 dwóch	 różnych
świa tów,	ale	nie	przypuszcza ła,	że	dzieli	ich	aż	tak	wielka	prze-
paść.
Za łożyła	nogę	na	nogę.	Obieca ła	sobie,	że	będzie	obiektywna,

tak	 jak	 podczas	 za jęć	 ze	 studenta mi.	 Chcia ła	 na	 chłodno
wszystkiego	wysłuchać,	 kierować	 się	 rozumem.	Ale	 rozum	 się
buntował,	chował	za	sercem,	a	sercu	trudno	o	chłód	i	bezstron-



ność.
–	Mów.	Za cznij	od	początku.

–	Sta cia	i	ja	pozna liśmy	się	pierwszego	dnia,	kiedy	przyjecha -
łem	na	uczelnię.	W	Teksa sie	wszyscy	mnie	zna li	i	lubili;	uwa ża -
li,	 że	wiele	w	 życiu	 osią gnę,	 ale	w	Ka lifornii	 czułem	 się	 obco.
Mia łem	wra żenie,	że	inni	się	świetnie	ba wią,	tylko	ja	nie.	Sta cia
podeszła	 do	 mnie	 i	 poczęstowa ła	 mnie	 ciastkiem.	 Upiekła	 je
w	domu,	w	Oregonie,	 za nim	wyruszyła	 sa mochodem	na	uczel-
nię.
–	To	miłe	–	powiedzia ła	Ferrin.
Chryste,	 co	 się	 wyda rzyło	 tamtej	 nocy,	 kiedy	 dziewczyna

zmarła?
–	Bardzo	miłe.	Sta cia	dora sta ła	na	farmie,	 jej	rodzice	produ-

kowa li	żywność	ekologiczną.	Na uczyła	mnie,	jak	ważne	jest	pi-
cie	świeżych	soków.	Gotowa ła	mi	zdrowe	posił ki…
–	Mieszka liście	ra zem?
–	Nie.	Ja	mieszka łem	w	aka demiku	na	terenie	kampusu,	a	ona

w	 ra mach	 oszczędności	wynajmowa ła	 ka wa lerkę	 poza	 kampu-
sem.
Ferrin	zrobiło	się	żal	dziewczyny,	której	nie	dane	było	stać	się

kobietą.	 Dziewczyny,	 z	 którą	 przypuszczalnie	 umia ła by	 się	 za -
przyjaźnić.	Hunter	czuł	się	winny	jej	śmierci.	Dla czego?
Wycią gnął	przed	siebie	nogi	i	utkwił	wzrok	gdzieś	hen	w	od-

da li.
–	Chodziła	na	za jęcia	 z	pielęgniarstwa.	 Jej	mama	była	pielę-

gniarką.	Sta cii	 to	 imponowa ło,	 chcia ła	być	 taka	 jak	ona.	 –	Za -
milkł.
–	 Co	 się	 wyda rzyło	 tej	 nocy,	 gdy	 zginęła?	 –	 spyta ła	 Ferrin,

przerywa jąc	ciszę.
Nie	była	sędzią	ani	ławą	przysięgłych,	ale	Hunter	prosił	o	do-

stęp	do	taśm	i	dokumentów,	które	jej	ojciec	z	ja kiegoś	powodu
pra gnął	 za chować	dla	 siebie.	Dla tego	musia ła	poznać	prawdę.
Wma wia ła	sobie,	że	przeszłość	Huntera	interesuje	ją	wyłącznie
z	powodu	tych	taśm,	ale	nie	cał kiem	tak	było.	Hunter	intereso-
wał	ją	jako	człowiek,	jako	mężczyzna.
Ponownie	przesunął	okula ry	na	czubek	głowy	i	pa trząc	Ferrin



w	oczy,	cią gnął:
–	Był	koniec	sezonu.	Krą żyły	słuchy,	że	Kingsley	i	ja	znów	zdo-

będziemy	Trofeum	Heisma na.	To	najbardziej	prestiżowa	na gro-
da	indywidualna	w	na szej	dziedzinie.	Mia łem	tra fić	do	NFL.	Za -
czą łem	na	poważnie	myśleć	o	przyszłości.	Trener	wezwał	mnie
na	 rozmowę.	 Powiedział,	 że	 jestem	 za	młody,	 żeby	wią zać	 się
w	tym	momencie	z	 ja ką kolwiek	dziewczyną.	Że	gra jąc	w	NFL,
muszę	się	skupić	wyłącznie	na	futbolu.
–	To	pa suje	do	mojego	ojca.	Najważniejszy	jest	futbol,	nic	in-

nego	 się	 nie	 liczy.	A	 ty	 i	 Sta cia	 chodziliście	 z	 sobą	przez	 całe
studia?
–	Tak,	cztery	lata	byliśmy	parą.	W	ostatnim	roku	rza dziej	się

spotyka liśmy.	Ja	cią gle	mia łem	mecze	i	treningi,	oboje	czuliśmy,
że	się	odda la my	od	siebie.
Czy	 na	 pewno	 chcia ła	 słuchać	 o	 dziewczynie,	 którą	 Hunter

kiedyś	kochał?	Może	na dal	kocha?
Skarciła	się	w	duchu.	Bez	sensu	być	za zdrosną	o	kogoś,	kto

nie	żyje.
–	To	smutne.	Chcia ła bym	jednak	wiedzieć,	czy	podją łeś	ja kieś

dra styczne	kroki,	żeby	się	od	niej	uwolnić.
–	Nie	za biłem	 jej,	 jeśli	o	 to	pytasz.	Myśla łam,	że	znasz	mnie

na	tyle.
–	Też	tak	myśla łam.	Ale	kiedy	mówisz	o	Sta cii,	w	twoim	głosie

pobrzmiewa ją	wyrzuty	sumienia.
–	Tak,	bo	tam tego	wieczoru	zerwa łem	z	nią.	Powiedzia łem,	że

powinniśmy	 spędzić	 trochę	 cza su	 z	 dala	 od	 siebie,	 że	 chyba
nasz	zwią zek	się	wypa lił.	Sta cia	zezłościła	 się	na	mnie,	potem
wybiega ła	z	aka demika.	Sporo	osób	słysza ło	na szą	kłótnię,	dla -
tego	policja	mnie	podejrzewa ła	o	za bójstwo.
–	A	jak	się	do	tego	ma	Kingsley?	Bo	nie	są dzę,	żeby	on	też	po-

kłócił	się	ze	Sta cią.
–	Nie,	nie	pokłócił	się.	Po	jej	wyjściu	obaj	przeszliśmy	do	sa lo-

nu	i	się	upiliśmy.	Mnie	się	urwał	film.	Kiedy	się	ockną łem,	aku-
rat	zja wili	się	glinia rze	i	nas	aresztowa li.
–	Tak	od	razu?
–	 Za bra li	 nas	 na	 komendę.	 Brat	 Kinga	 jest	 zna nym	 prawni-

kiem.	Był	przy	na szym	przesłucha niu.	Z	początku	nie	wiedzieli-



śmy,	dla czego	nas	za trzyma no.	Kiedy	usłysza łem,	że…	że	Sta cia
nie	 żyje…	 Ja…	 –	 Urwał.	 Odwrócił	 się,	 za cisnął	 ręce	 na	 skro-
niach.
Na gle	 z	 Ferrin	 wypa rowa ły	 strach	 i	 gniew.	 Nie	 była	 pewna

swoich	uczuć,	tego,	czy	zdoła ła by	znów	się	kochać	z	Hunterem
tak	jak	ostatniej	nocy,	ale	widzia ła	przed	sobą	za ła ma nego	czło-
wieka.
Hunter	Ca ruthers	nie	za bił	Sta cii	Krushnik.
Pra gnęła	go	pocieszyć,	przytulić,	ale	jedynie	położyła	rękę	na

jego	ra mieniu.
–	No	dobrze.	A	teraz	wyja śnij	mi,	proszę,	jak	to	się	ma	do	ma -

teria łów	w	ga binecie	mojego	ojca?	Co	chciał byś	w	nich	zna leźć?
Hunter	wyprostował	się	i	ponownie	obrócił	do	niej	twa rzą.
–	Przepra szam…	Dawno	z	nikim	nie	rozma wia łem	o	Sta cii.	Py-

tasz,	co	chcę	zna leźć?	Po	prostu	chcę	poznać	prawdę,	dla	sie-
bie,	żeby	oczyścić	swoje	na zwisko,	a	także	dla	rodziców	Sta cii.
Za sługują	na	to,	żeby	wiedzieć,	co	się	sta ło.	Może	na	ta śmach
nic	nie	ma,	może	to	fał szywy	trop,	z	drugiej	strony	może	na pro-
wa dzą	nas	na	ja kiś	ślad.	Gabi,	która	też	wtedy	była	studentką,
słysza ła	plotki,	 że	ktoś	zwią za ny	z	drużyną	poda wał	dziewczy-
nom	ja kieś	prochy,	a	potem	je	gwał cił.	Nie	twierdzę,	że	trener
o	tym	wiedział,	ale	może	 jest	coś	w	 jego	notatkach	czy	na gra -
niach…
Ferrin	objęła	się	w	pa sie.
–	W	porządku,	dzięki.	Teraz	muszę	sobie	wszystko	uporządko-

wać	w	głowie.	–	Na	moment	za milkła.	–	Odezwę	się	za	kilka	dni.
Chcia ła	się	dowiedzieć,	dla czego	ojciec	tak	bardzo	protestuje

przeciwko	wpuszczeniu	Huntera	do	 swojego	ga binetu.	Czyżby
czegoś	się	domyślał?
A	może	kogoś	chronił?
–	Nie	poddam	się,	Ferrin.	Muszę	dojść	do	prawdy,	ina czej	nig-

dy	nie	za znam	spokoju.

Widząc	nadchodzą cą	grupę	młodych	ma tek	z	dziećmi,	Hunter
włożył	z	powrotem	okula ry.	W	Teksa sie	nie	miał	wrogów,	bądź
co	 bądź	 był	 Teksańczykiem	 i	 większość	 ludzi	 wierzyła	 w	 jego
niewinność.	Ale	w	Kalifornii	tyle	razy	puszcza no	w	telewizji	ma -



teriał	o	śmierci	studentki	 i	 za trzyma niu	 jej	dwóch	kolegów,	że
gdy	ci	wyszli	na	wolność,	ludzie	byli	przekona ni,	że	ich	rodziny
przekupiły	śledczych.
Za równo	Kingsley,	jak	i	Hunter	pochodzili	z	boga tych	domów.

Ludzie	 uwa ża li	 ich	 za	 burżujów;	 twierdzili,	 że	 chłopa kom	 się
wyda je,	iż	są	ponad	pra wem.	Tak	wca le	nie	było.	Wszyscy	czę-
sto	popeł nia ją	ten	błąd	i	myślą,	że	każdą	rzecz	można	za ła twić
pieniędzmi.	Hunter	 z	Kingsleyem	wyjecha li	 z	Ka lifornii,	 dzięki
za robkom	w	NFL	mogli	rozpocząć	nowe	życie.	Gdyby	nie	King,
Hunter	nigdy	nie	wrócił by	na	za chodnie	wybrzeże.
Ale	 Kingsleyowi	 znudziło	 się	 cią głe	 ukrywa nie	 się	 i	 ciekaw-

skie	spojrzenia.	Chciał,	by	jego	syn	dora stał	w	Ka lifornii	i	po	za -
ręczynach	z	Gabi	posta nowił	tu	osiąść.	Za służył	na	to,	by	wieść
życie	wolne	 od	 podejrzeń.	 Zresztą	Hunter	 też	 chciał	 za mknąć
za	sobą	tamten	smutny	rozdział	i	nie	myśleć	więcej	o	przeszło-
ści.
–	 Jeśli	 ci	 pozwolę	 przejrzeć	 rzeczy	 ojca…	 na	 tym	będzie	 ko-

niec.	Później	każde	z	nas	pójdzie	swoją	drogą	–	rzekła	Ferrin.	–
Kiedy	 usłysza łam,	 że	 mówią	 o	 nas	 w	 telewizji,	 uświa domiłam
sobie,	że	wszystko	dzieje	się	zbyt	szybko.	–	Głos	mia ła	spokojny,
opa nowa ny,	ale	twarz	za czerwienioną.
–	Zoba czymy.
–	Nie	żartuję,	Hunter.
Obrócił	 się	 bokiem,	 położył	 ra mię	 na	 oparciu	 ławki.	 Korciło

go,	by	zgarnąć	Ferrin	w	objęcia	i	ca łować	ją,	długo	i	na miętnie,
aż	 za cznie	 odwza jemniać	 jego	 poca łunki.	 Aż	 przypomni	 sobie,
jak	dobrze	im	było	ra zem.	Ale	powścią gnął	pokusę.	Ferrin	chce
przetra wić	 informa cje,	 przemyśleć	wszystko.	 Nie	 powinien	 jej
w	tym	przeszka dzać.
Psia kość!	Jego	cel	się	odda la.
Za raz,	 za raz!	 Przecież	 celem	 było	 przejrzenie	 taśm	 i	 doku-

mentów	trenera.	Hunter	za myślił	się.	Jeszcze	godzinę	temu	go-
tów	był	przysiąc,	że	w	gruncie	rzeczy	 tylko	na	 tym	mu	za leży.
Ale	mylił	się:	głównie	za leża ło	mu	na	Ferrin.
–	A	co	z	nami?	–	spytał.
Nie	chciał	się	ba wić	w	żadne	gry;	chciał	się	ustatkować,	spę-

dzić	z	Ferrin	resztę	życia.	Ale	przekona nie	jej,	by	dała	mu	dru-



gą	szansę,	będzie	trudne.
–	Z	nami?	Nie	ma	żadnych	nas.
–	Nie	możesz	ignorować	wczorajszej	nocy.
Ferrin	wsta ła	i	oparła	ręce	na	biodrach.
–	Muszę,	Hunter.	Ina czej	nie	zdołam	normalnie	funkcjonować.

Ja	tak	nie	umiem,	to	jest	zbyt	trudne.
–	Daj	mi	 jeszcze	 jedną	 szansę	 –	 poprosił,	 sta jąc	 koło	 niej.	 –

Udowodnię	ci,	że	jestem	taki,	za	ja kiego	mnie	uwa ża łaś.
Przygryzła	wargę.	A	on	zdał	 sobie	spra wę,	że	nigdy	niczego

tak	bardzo	w	życiu	nie	pra gnął.
Potrzebował	 jej,	 tej	 drugiej	 szansy.	 Na wet	 jeśli	 upora	 się

z	 przeszłością,	 jeśli	 dla	 Sta cii	 i	 jej	 rodziców	 odkryje	 prawdę
o	tym,	co	się	wyda rzyło,	to	bez	Ferrin	jego	życie	stra ci	sens.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Matka	odebra ła	Ferrin	z	lotniska,	uściska ła	 ją	mocno,	potem
za prosiła	do	sa mochodu	i	za wiozła	do	domu.
Dean	 za mknął	 się	 w	 swoim	 ga binecie,	 by	 nie	 przeszka dzać

kobietom.	Te	wyjęły	 z	 lodówki	 kubełek	 lodów	 „Ben	&	 Jerry’s”
i	usia dły	przed	telewizorem,	żeby	obejrzeć	film	„Wredne	dziew-
czyny”.
–	No	dobra,	co	się	sta ło?	–	spyta ła	w	końcu	matka.
–	Pozna łam	fa ceta.
–	Gdzie?	Kogo?
–	 To	 jeden	 z	 dawnych	 za wodników	 ojca	 –	 odparła	 Ferrin.	 –

Wpadł	z	wizytą.
Liczyła	na	to,	że	wyjazd	z	Ka lifornii	dobrze	jej	zrobi,	że	ból	ze-

lżeje,	ale	serce	na dal	ją	bola ło,	a	w	głowie	wciąż	mia ła	mę tlik.
Kto	wie,	czy	nie	jeszcze	większy.
–	Futbolista?
–	Tak,	Hunter	Ca ruthers.	Potem	grał	w	NFL.
–	To	na zwisko	obiło	mi	się	o	uszy.	–	Matka	zmarszczyła	czoło.

–	Ale	chyba	nie	w	związku	z	futbolem.
–	Na	pewno	nie	w	związku	z	futbolem.	Hunter	został	areszto-

wa ny	za	za bójstwo	studentki.	Ale	on	tego	nie	zrobił.
–	Domyślam	się,	że	nie,	skoro	nie	siedzi	w	więzieniu.	Co	się

sta ło,	kotku?
Ferrin	odłożyła	łyżkę	do	miseczki,	miseczkę	odsta wiła	na	stół

i	obróciła	się	twa rzą	do	matki.	Po	chwili	wybuchnęła	pła czem.
Matka	przysunęła	się	i	zgarnęła	córkę	w	ra miona.
–	Kotku…?
–	Bo…	 ja…	 doszło	 do	 tego,	 że	 sama	 nie	wiedzia łam,	 co	 jest

prawdą,	a	co	nie.	Hunter	nie	powiedział	mi	wszystkiego,	co	się
wyda rzyło	tamtej	nocy,	kiedy	Sta cia	zginęła.	Informa cje	poja wi-
ły	się	w	ja kimś	progra mie	telewizyjnym	i…
–	Kocha nie,	muszę	ci	się	do	czegoś	przyznać.	Joy	za dzwoniła



do	mnie,	 kiedy	 zoba czyła	 cię	 na	 ka na le	E!	 Więc	 co	 nieco	 już
wiem.	Po	prostu	chcia łam,	żebyś	opowiedzia ła	mi	o	wszystkim,
kiedy	będziesz	gotowa.
–	 Za częliśmy	 się	 spotykać,	 ja	 i	 Hunter.	 Poprosił,	 żebym	 po -

zwoliła	 mu	 poszperać	 w	 pudłach	 z	 rzecza mi,	 które	 uczelnia
przysła ła	ta cie	do	domu.	Ojciec	ma	przejść	na	emeryturę,	uczel-
ni	te	sta re	dokumenty	nie	są	potrzebne.	Decyzja	na leży	do	cie-
bie,	 powta rzał	 Hunter,	 nie	 będę	 wywierał	 presji.	 Nie	 da łam
rady.	 Za częłam	 się	 wa hać,	 mieć	 wątpliwości.	 Może	 on	 mnie
zwyczajnie	wykorzystuje?	Dla czego	się	na	to	godzę?	Myśla łam,
że	osza leję.
Matka	pogła dziła	ją	po	plecach.
–	Nie	wiem,	kocha nie,	jak	ci	pomóc.
Ferrin	uświa domiła	sobie,	że	mimo	swoich	dwudziestu	pięciu

lat	potrzebuje	matczynej	czułości.	Po	chwili	otarła	z	twa rzy	łzy
i	 podwinęła	 nogi	 pod	 siebie.	Wróciła	myśla mi	 do	Huntera,	 do
tego,	jak	słuchał	jej	wywodów	o	ojcu,	jak	ją	pocieszał,	jak	uczył
ła pać	pił kę.	Różne	obra zy	niczym	 film	przewija ły	 się	 jej	przed
ocza mi.
–	Po	telefonie	od	Joy	–	kontynuowa ła	matka	–	zna la złam	stro-

nę	E!	w	internecie.	Obejrza łam	sobie	wa sze	zdjęcia.	Powiem	ci
coś,	 czego	 może	 nie	 będziesz	 chcia ła	 usłyszeć:	 wyglą dasz	 na
nich	 na	 szczęśliwą.	 Dosłownie	 promieniejesz,	 jakbyś	 wreszcie
cieszyła	się	życiem.	Może	dla tego	los	posta wił	Huntera	na	two-
jej	drodze:	 żeby	dał	ci	 trochę	ra dości,	 trochę	szczęścia.	Żebyś
mia ła	cudowne	wspomnienia.	O	tym,	czy	speł nił	swoją	rolę,	tyl-
ko	ty	możesz	zdecydować.
–	Na	ra zie	czuję	się	skrzywdzona,	za wiedziona	i	zła.
–	Złość	minie	i	wtedy	będziesz	mogła	przyjrzeć	się	wszystkie-

mu	bardziej	obiektywnie.	Zosta wiłam	ci	na	szafce	nocnej	kilka
ksią żek.	Może	ich	lektura	ci	pomoże.
–	Dzięki,	mamo.
–	Jutro	Dean	za biera	nas	na	za kupy,	a	po	za kupach	na	ko la cję.

Mówi,	że	trzeba	cię	porozpieszczać.
Ojczym	 Ferrin	 był	 wspa nia łym	 mężczyzną.	 Jej	 mama	 mia ła

ogromne	 szczęście,	 że	 spotka ła	 go	 po	 rozwodzie	 z	 pierwszym
mężem.	Na gle	coś	przyszło	Ferrin	do	głowy:	może	dla tego	boi



się	 za ufać	Hunterowi,	 bo	Hunter	 bardziej	 przypomina	 jej	 ojca
niż	ojczyma,	a	z	ojcem	nie	zdoła ła	na pra wić	rela cji	 i	przypusz-
czalnie	nigdy	nie	zdoła.
Nie	 była	 ta kim	 dzieckiem,	 ja kie	 sobie	 wyma rzył,	 z	 drugiej

strony	nie	mia ła	pojęcia,	 jaki	zestaw	cech	musia ła by	posia dać,
aby	speł nić	jego	oczekiwa nia.
Wola ła	 ana lizować	 swoje	 skomplikowa ne	 rela cje	 z	 trenerem

niż	z	Hunterem.
Hunter	 za wiódł	 ją;	 ina czej	 go	 sobie	wyobra ża ła.	Myśla ła,	 że

różni	się	nie	 tylko	od	 jej	ojca,	ale	 także	od	mężczyzn,	z	 ja kimi
uma wia ła	się	w	przeszłości.	Być	może	liczyła	na	coś,	czego	nie
potra fił	jej	dać.
Gabi	 za dzwoniła	 do	 niej	 trzeciego	 dnia	 po	 jej	 przylocie	 do

Teksa su.	W	pierwszej	chwili	Ferrin	nie	za mierza ła	odbierać	te-
lefonu,	potem	jednak	zmieniła	zda nie.
Odbyły	przyja cielską	rozmowę,	a	kiedy	Ferrin	wspomnia ła,	że

w	poniedzia łek	wra ca	do	Ka lifornii,	usta liły,	że	wybiorą	się	ra -
zem	na	lunch.
Ferrin	poczuła	się	lepiej,	rozmowa	dobrze	jej	zrobiła.	Za częła

się	na wet	cieszyć	na	myśl	o	powrocie	do	Carmel.	Może	jednak
uda	jej	się	doprowa dzić	pewne	spra wy	do	końca?	Posta nowiła,
że	od	razu	po	przylocie	przeka że	kilka	pa mią tek	wła dzom	uczel-
ni,	a	potem	zorga nizuje	spotka nie	Huntera	z	ojcem:	niech	sami
się	doga dują.
Uwa ża ła,	 że	 jeśli	w	 archiwum	 ojca	 jest	 coś,	 co	może	 rzucić

świa tło	na	morderstwo	sprzed	dziesięciu	lat,	koniecznie	powin-
no	się	to	przeka zać	policji.	Ona	jednak	nie	musi	się	tym	zajmo-
wać.
Za ła twi	 ojcu	 opiekę,	 na stępnie	 wróci	 do	 domu	 w	 Teksa sie

i	będzie	uda wać,	że	nigdy	stąd	nie	wyjeżdża ła.	Może	nie	był	to
najlepszy	plan,	ale	lepszego	nie	mia ła.

Po	tygodniu	w	Teksa sie	Ferrin	nie	była	pewna,	czy	jest	goto-
wa	na	kolejne	spotka nie	z	ojcem	i	Hunterem,	ale	cóż…	Wylą do-
wawszy	na	lotnisku	w	San	Francisco,	skierowa ła	się	do	ta śmo-
cią gu	po	odbiór	ba ga żu.
Kiedy	dotarła	na	miejsce,	zoba czyła	stoją cego	nieopodal	Hun-



tera.
Miał	 na	 sobie	 spra ne	 dżinsy,	 poobciera ną	 skórza ną	 kurtkę,

czapkę	z	daszkiem,	a	na	nosie	okula ry	słoneczne.	Nic	nie	mó-
wił,	ale	po	mowie	jego	cia ła	zorientowa ła	się,	w	którym	momen-
cie	ją	za uwa żył.
Są dziła,	że	otrzą snęła	się	po	za wodzie,	jaki	jej	spra wił,	a	przy-

najmniej	że	jego	widok	nie	wywrze	na	niej	większego	wra żenia.
Myliła	się.
Serce	za częło	jej	szybko	bić,	czuła	w	brzuchu	dziwne	kłucie.

Podniecenie.	 Kilka	 ostatnich	 dni	 spędziła,	 czyta jąc	 o	 łobuzach
i	kobietach,	które	ich	kocha ją.	Najwyraźniej	jednak	lektura	nie-
wiele	wniosła	do	jej	życia.
Hunter	 uniósł	 rękę,	 ma cha jąc	 na	 powita nie.	 Odpowiedzia ła

mu	tym	sa mym.
Podszedł	do	niej,	kiedy	sta nęła	przy	ta śmie,	na	którą	wykła da -

no	wa lizki.
–	Jak	było	w	Teksa sie?	–	spytał.
–	Gorą co.	Leniwie.	Co	tu	robisz?
–	 Gabi	 wspomnia ła,	 że	 wra casz	 dzisiaj,	 a	 z	 doświadczenia

wiem,	że	nie	ma	nic	gorszego	po	długim	locie	jak	jazda	wyna ję-
tym	 sa mochodem	w	 godzinach	 szczytu.	 Dla tego	 przyjecha łem
oferować	ci	swoje	usługi	jako	kierowca.
Jako	kierowca?	Hm.	Odkąd	wyjecha ła	z	Ka lifornii,	nie	próbo-

wał	 się	 z	 nią	 kontaktować:	 nie	 dzwonił,	 nie	 pisał	 esemesów.
Czego	się	spodziewa ła?	Prosiła,	żeby	dał	jej	święty	spokój,	a	on
posłuchał.
Oczywiście	czuła	się	rozcza rowa na,	ale	jego	za chowa nie	jedy-

nie	potwierdza ło	to,	o	czym	sama	wiedzia ła:	że	chciał	ją	wyko-
rzystać	do	wła snych	celów.
–	Który	to	twój	ba gaż?
Zoba czyła	zbliża ją cą	się	ogromną	torbę	w	kwiecisty	wzór.	Za -

wsze	pa kowa ła	za	dużo	rzeczy,	a	potem	mia ła	problem,	żeby	ją
udźwignąć.
Wska za ła	ręką.
Hunter	chwycił	za	uchwyt	i	aż	jęknął.
–	Chryste!	Co	ty	wozisz?
–	Najpotrzebniejsze	 rzeczy	 –	 odparła.	 –	Możesz	 ją	 posta wić,



sama	będę	nieść.
–	Bez	przesa dy.	To	co,	podwieźć	cię	do	Carmel?
–	Ja…	Dziękuję,	gdybyś	mógł.	Zresztą	i	tak	musimy	porozma -

wiać.
Skinął	głową,	przewiesił	torbę	przez	ra mię	i	opuściwszy	budy-

nek	 lotniska,	 ruszył	 na	 parking	 godzinowy.	 Przyjechał	 sporto-
wym	autem.
Najpierw	 wrzucił	 torbę	 do	 ba gażnika,	 na stępnie	 otworzył

drzwi	od	strony	pa sa żera.
–	Podnieść	dach	czy	zosta wić	opuszczony?
–	Zosta wić	opuszczony	–	odparła	Ferrin.
Mia ła	na dzieję,	że	z	powodu	wia tru	będą	musieli	ogra niczyć

rozmowę	do	minimum.
–	Ga da łem	z	Joy	 i	 twoim	ojcem.	Zgodził	się,	żebym	przejrzał

pudła,	ale	posta wił	wa runek,	że	musimy	to	zrobić	ra zem.
–	Ra zem?
–	Twierdzi,	 że	 ka za łaś	mu	wziąć	 udział	w	uroczystości,	 jaką

uczelnia	szykuje	na	jego	cześć.
Wyjecha li	z	parkingu.
Ferrin	 sięgnęła	 do	 torebki	 po	 okula ry	 słoneczne	 i	 za drża ła.

Niebo	było	przejrzyste,	ale	wiatr	znad	za toki	niósł	z	sobą	chłód.
–	To	miło.
–	Miło?
–	 Że	 się	 wybiera	 na	 tę	 uroczystość.	 Przypomnia łam	mu,	 że

całe	życie	poświęcił	 futbolowi	i	uczelnia	powinna	podziękować
mu	za	jego	ciężką	pra cę.	Myślisz,	że	znajdziesz	coś	w	tych	pu-
dłach?
–	Mam	na dzieję.	Może	nie	dowody,	ale	wystarczy	najmniejszy

trop.
–	Oby	się	uda ło.	Co	potem?
–	Będę	da lej	szukał,	sprawdzał	każdy	ślad.
Przebijał	się	przez	mia sto,	kierując	się	w	stronę	szosy,	która

prowa dziła	ku	na brzeżu.	Był	doskona łym	kierowcą;	jechał	skon-
centrowa ny,	wpa trzony	przed	siebie.
Kiedy	za uwa żył,	że	Ferrin	mu	się	przyglą da,	na	moment	ode-

rwał	wzrok	od	drogi,	ale	za raz	potem	znów	skupił	się	na	ruchu
ulicznym.



–	Co?	–	spytał.
–	Ani	razu	do	mnie	nie	za dzwoniłeś.
–	Chcia łem	dać	ci	czas,	żebyś	odpoczęła	i	na	spokojnie	sobie

wszystko	przemyśla ła.	Ale	przyjecha łem	po	ciebie	na	 lotnisko,
bo	dłużej	już	nie	mogłem	wytrzymać.
–	Minął	tydzień.
–	Wiem.	Dwa	dni	po	twoim	wyjeździe	chcia łem	lecieć	za	tobą

do	Teksa su,	ale	Kingsley	powiedział,	żebym	usza nował	twoje	ży-
czenie.
–	Rozma wia łeś	z	nim	o	mnie?
Skinął	głową.
–	A	ja	rozma wia łam	z	Gabi	o	tobie	–	przyzna ła.
–	Ferrin,	chciał bym,	żebyśmy	za częli	od	nowa.	Ty	i	ja.	Ale	tym

ra zem	bez	ta jemnic,	bez	niedomówień,	bez	ukrywa nia	czegokol-
wiek.
–	Ja	niczego	przed	tobą	nie	ukrywam.
–	Ja	przed	tobą	też	nie.	Teraz	już	wiesz	o	mnie	wszystko.	Dasz

mi	jeszcze	jedną	szansę?
Nie	mogła	 odmówić,	 to	 byłoby	 głupie,	 zwłaszcza	 że	 niczego

w	życiu	bardziej	nie	pra gnęła.	Skinęła	więc	głową.
Hunter	przesunął	okula ry	na	czoło.
–	Tak?	Zga dzasz	się?
–	Zga dzam.
–	Dzięki	Bogu.	Ba łem	się,	 że	na	za wsze	cię	 stra ciłem.	 –	Ści-

snął	mocno	jej	dłoń.	–	Dziękuję.
–	Nie	wiem,	czy	nam	się	uda,	Hunter.	Wiele	o	nas	myśla łam

w	 cią gu	 tych	 ostatnich	 dni	 i	 doszłam	 do	 wniosku,	 że	 romans
z	tobą	to	jak	jazda	kolejką	górską.	Albo	jak	skok	ze	spa dochro-
nem.	 Coś	 fa scynują cego	 i	 ekscytują cego,	 czego	 chce	 się	 do-
świadczyć	 choć	 raz	 w	 życiu.	 Ale	 może	 się	 mylę,	 może	 to	 coś
więcej.	W	każdym	ra zie	pa miętaj	o	jednym:	ty	spędziłeś	lata	na
boisku,	 ja	na tomiast	nigdy	w	nic	nie	gra łam.	Nie	umiem	zwo-
dzić,	nie	znam	się	na	poda niach,	szarżach,	podcina niu	i	tym	po-
dobnych	rzeczach.

Dla	niego	życie	przesta ło	być	grą	tego	wieczoru,	kiedy	wybra -
li	się	ra zem	do	Seconds.	Tam,	w	klubie	nocnym,	zdał	sobie	spra -



wę,	 że	Ferrin	 zna czy	 dla	 niego	 o	wiele	więcej,	 niż	mógł	 przy-
puszczać.	Ogarnął	go	pa ra liżują cy	strach,	że	znów	za chowa	się
głupio	lub	popeł ni	ja kiś	błąd	i	Ferrin	mu	ucieknie.
–	W	nic	nie	gram,	Fer rin.	Przysięgam.	Mia łem	sporo	cza su	do

na mysłu	i	zrozumia łem,	że	im	dłużej	to	trwa,	tym	mniejszą	mam
szansę	utrzymać	cię	przy	sobie.
–	Im	dłużej	co	trwa?
–	 Im	 dłużej	 tobą	ma nipuluję,	 żeby	 uzyskać	 dostęp	 do	 archi-

wum	trenera.
–	Chyba	nie	mówisz	serio?	–	oburzyła	się.
–	Posłuchaj	mnie.	Byłem	przyzwycza jony	do	 tego,	 że	 za wsze

osią gam	cel.	Nie	można	grać	za wodowo	w	futbol,	 jeśli	nie	 jest
się	 gotowym	 do	 poświęceń.	 Ja	 byłem.	 Robiłem	 wszystko,	 co
trzeba,	żeby	wygrać.	Sta ra łem	się	tak	tobą	ma nipulować,	żebyś
sama	chcia ła	dać	mi	dostęp	do	ma teria łów	trenera.	Ale	uświa -
domiłem	sobie,	że	to	nieuczciwe.	Że	nie	możemy	od	tego	za czy-
nać	wspólnego	życia.
–	Tak	myślisz?
–	Psia krew,	powinienem	za milknąć,	prawda?	Tylko	pogarszam

swoją	sytuację.
–	Na	pewno	jej	nie	polepszasz	–	oznajmiła.	Ale,	co	za uwa żył,

wca le	nie	była	zła.
–	 Po	 prostu	 przepra szam	 cię,	 Ferrin.	 Myliłem	 się	 w	 wielu

spra wach.	Mogę	się	tłuma czyć,	poda wać	ci	dziesiątki	powodów,
dla czego	za chowywa łem	się	tak	a	nie	ina czej,	prawdziwych	po-
wodów,	 ale	 jedno	wiem	 na	 pewno:	w	 chwili,	 kiedy	 otworzyłaś
drzwi	i	przedsta wiłaś	się	jako	córka	trenera,	wszystko	się	zmie-
niło.
Przygryzła	wargę	i	zmrużywszy	oczy,	bacznie	mu	się	przyjrza -

ła.
–	Dla czego?
Potarł	 ręką	 kark.	 Nie	 potra fił	 –	 bał	 się!	 –	 mówić	 na	 głos

o	spra wach	tak	intymnych.
–	Poczułem	do	ciebie	niesa mowity	pociąg.
–	Pociąg?
–	Tak.
–	 Wzbudziłam	 w	 tobie	 pożą da nie?	 I	 dla tego	 wszystko	 się



zmieniło?
Z	trudem	przełknął	ślinę.	Słyszał	na pięcie	w	jej	gło sie.	Podej-

rzewał,	że	znów	ją	zirytował.
–	Nie,	ale…	ła twiej	mi	mówić	o	pożą da niu	niż	o	uczuciu.	Nie

wierzę	w	miłość	od	pierwszego	wejrzenia.
–	 Ja	 też	 nie.	 Wiem,	 co	 to	 zna czy	 pożą da nie,	 rozumiem,	 na

czym	polega,	hormony	sza leją,	 feromony	się	wydziela ją.	Na gle
ktoś,	 kogo	widzimy	 po	 raz	 pierwszy	 w	 życiu,	 wyda je	 nam	 się
idealnym	partnerem.	To	wszystko	kwestia	fizjologii.	Ale	miłość
od	pierwszego	wejrzenia?
–	No	wła śnie.	Ale	było,	jak	mówię.	Na	twój	widok	za parło	mi

dech	 w	 piersi.	 Pomyśla łem	 sobie:	 okej,	 poga dam	 z	 trenerem,
na mówię	go,	żeby	pozwolił	mi	przejrzeć	ta śmy,	potem	za proszę
cię	 na	 kola cję.	 Ty	 przyjęłaś	 za proszenie,	 trener	 mi	 odmówił
i	wszystko	się	pokomplikowa ło.	Wciąż	chcia łem	uzyskać	zgodę,
bardzo	mi	na	tym	za leża ło,	ale	coraz	bardziej	za leża ło	mi	też	na
tobie.
Przysunęła	się	odrobinę	bliżej.	W	nozdrza	uderzyła	go	woń	jej

kwia towych	perfum.	Przymknął	na	moment	oczy,	pa mięta jąc	za -
pach	na	poduszce	w	swej	sypialni.
Pra gnął	 Ferrin,	 ale	 nie	 na	 jedną	 noc,	 nie	 na	 tydzień;	 chciał

spędzić	z	nią	resztę	życia.	Najpierw	jednak	musi	uzyskać	jej	wy-
ba czenie.
Wiedział,	że	bez	Ferrin	nie	uwolni	się	od	przeszłości.	Potrze-

bował	odpowiedzi,	które	być	może	znajdują	się	w	ga binecie	jej
ojca,	ale	żadna	prawda	nie	przyniesie	mu	ukojenia,	 jeśli	stra ci
Ferrin.
–	Hunter,	co	usiłujesz	mi	powiedzieć?
Wziął	głęboki	oddech	i	ponownie	skierował	wzrok	na	szosę.
–	Potrzebuję	cię.
–	To	zna czy?
–	Chcę	z	tobą	być.	Myśla łem,	że	to	oczywiste.
–	Zda jesz	 sobie	spra wę,	że	nie	możemy	się	 spieszyć?	Że	po-

trzeba	nam	cza su?
Skinął	głową.	Okej,	da	 jej	czas.	Ważny	 jest	rezultat.	Oczywi-

ście	wolał by	go	osią gnąć	na tychmiast,	raz,	dwa.	Cierpliwość	ni-
gdy	nie	była	jego	mocną	stroną,	ale	za mierzał	usza nować	życze-



nie	Ferrin.
Nie	żartował,	mówiąc,	że	chce	za cząć	wszystko	od	nowa.	Aby

to	zrobić,	musi	przekonać	Ferrin,	że	ona	zna czy	dla	niego	wię-
cej	niż	przeszłość.
Nie	 wiedział,	 jak	 tego	 dokona ła,	 ale	 przejęła	 kontrolę	 nad

jego	życiem.	Na wet	specjalnie	się	nie	sta ra ła,	samo	tak	wyszło
podczas	ich	rozmów	o	ojcach,	o	rodzinie	i	futbolu.
Za trzymał	sa mochód	przed	jej	domem	i	zga sił	silnik.
–	Mogę	wejść?	 –	 za pytał.	 –	 Chcę	 ci	 powiedzieć	 o	 czymś,	 co

zna la złem	w	biurku	twojego	ojca.
–	Możesz.	Ale…	Za raz,	w	biurku?	Kiedy…?
–	Opowiem	 ci,	 jak	wejdziemy	do	 środka.	Myślę,	 że	 będziesz

za skoczona.
Wysiadł	 z	 sa mochodu	 i	wziął	 głęboki	 oddech.	Najważniejsze

to	za chowywać	się	normalnie.	Nie	spieszyć	się,	dzia łać	powoli.
Wdech,	 wydech.	 To	 był	 najdłuższy	 mecz	 w	 jego	 życiu.	 Każde
dziesięć	jardów,	które	pokonywał,	wyda wa ło	się	dłuższe	od	po-
przednich.	Był	zmęczony	i	pra gnął,	żeby	ten	mecz	już	się	skoń-
czył.
Przypomniał	sobie	coś,	co	dawno	temu	mówił	mu	ojciec:	w	ży-

ciu	nie	wolno	chodzić	na	skróty.	A	on	wła śnie	tak	robił;	dla tego
nie	wyszło	mu	z	Ferrin.	Mógł	winić	wyłącznie	siebie.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Nie	chcia ła	rozma wiać	o	przeszłości	czy	futbolu.	Na dal	usiło-
wa ła	zrozumieć,	co	wła ściwie	Hunter	miał	na	myśli,	mówiąc,	że
jej	potrzebuje.	Spra wiał	wra żenie,	 jakby	mu	na	niej	autentycz-
nie	za leża ło.	Może	na wet	jakby	ją	kochał,	ale	czuł	się	zbyt	nie-
pewnie,	żeby	to	jej	wprost	powiedzieć.
Podczas	pobytu	w	Teksa sie	odbyła	z	mamą	długą	rozmowę	na

jego	 temat.	 Między	 innymi	 dla tego	 teraz	 potra fiła	 za chować
spokój.	Mama	zwróciła	jej	uwa gę,	że	nigdy	wcześniej	nie	rozpa -
cza ła,	gdy	kończyła	zwią zek	z	mężczyzną.	Z	Hunterem	było	ina -
czej;	 po	 raz	 pierwszy	w	 życiu	 za anga żowa ła	 się	 emocjonalnie
i	teraz	cierpia ła.
Ruszyła	ścieżką	do	domu.	Hunter	szedł	za	nią,	niosąc	jej	wa -

lizkę.	 Na gle	 drzwi	 się	 otworzyły	 i	 wysoki	 krzepki	 mężczyzna
zbiegł	po	schodach.	Coś	trzymał	w	lewej	ręce.	Ferrin	roz pozna -
ła	go,	gdy	zna lazł	 się	bliżej.	Za uwa żyła	 też,	 że	 z	nosa	 leci	mu
krew.
–	Gra ham?	Co	pan	tu	robi?
Popa trzył	na	nią	za skoczony,	jakby	się	jej	nie	spodziewał.
–	Ferrin?	Myśla łem,	że	jest	pani	w	Teksa sie.	Wpa dłem	po	ta -

śmę.	Przyda	się	podczas	uroczystości,	którą	szykujemy	dla	pani
ojca.
Twarz	miał	za czerwienioną,	włosy	w	nieła dzie.	Pa trząc	ponad

jej	 ra mieniem,	 za chwiał	 się.	 Ferrin	 wysunęła	 rękę,	 żeby	 go
przytrzymać.
–	Krew	 leci	 panu	 z	nosa.	Proszę	usiąść	na	werandzie,	 za raz

przyniosę	z	kuchni	zimny	okład.
Gra ham	Peters	przetarł	nos	i	spojrzał	zdziwiony	na	śla dy	krwi

na	swojej	dłoni.
–	Trenerze	Peters,	miło	pana	widzieć.	–	Sta nąwszy	obok,	Hun-

ter	wycią gnął	rękę	na	powita nie.
–	Wróciłeś	 do	Ka lifornii,	Hunter?	Z	 twoją	 opinią	 ra czej	 bym



się	tu	nie	poka zywał.
Tego	było	za	wiele.
–	Pan	wyba czy,	pa nie	Gra ham,	ale	doskona le	pan	wie,	że	Hun-

ter	został	niesłusznie	posą dzony	–	rzekła	Ferrin.
Hunter	delikatnie	odsunął	Ferrin	na	bok.
–	Spokojnie.
–	Trzymajcie	go!	–	za woła ła	Joy,	poja wia jąc	się	w	drzwiach.	–

On	ukradł	ta śmę.
Ferrin	na potka ła	wzrok	Gra ha ma	Petersa.
Mężczyzna	pchnął	 ją	na	 trawnik,	po	czym	usiłował	wyminąć

Huntera.	Bez	powodzenia.	Hunter	błyska wicznie	powa lił	go	na
ziemię	 i	wyrwał	mu	z	 ręki	 ta śmę.	Po	chwili	 rozległo	się	wycie
syreny	policyjnej.
Hunter	stał	nad	Gra ha mem,	czeka jąc	na	przyjazd	ra diowozu.

Ferrin	 dźwignęła	 się	 na	 nogi	 i	 też	 czeka ła,	 pociera jąc	 obola ły
bok.
–	To	ja	was	wezwa łam	–	rzekła	Joy,	schodząc	do	policjantów.	–

Ten	fa cet	uderzył	trenera	i	ukradł	jego	wła sność.
–	To	jest	wła sność	uczelni!	–	ryknął	Gra ham.	–	Wszyscy	w	tym

domu	 są	 nienormalni!	 Gospodyni,	 sta ruch,	 który	 walnął	 mnie
w	twarz,	i	ten	tutaj	–	wska zał	na	Huntera	–	który	powa lił	mnie
na	ziemię.	Chcę	złożyć	za ża lenie.
–	 Najpierw	 spiszemy	 zezna nia.	 Jestem	 sierżant	 Da niels	 –

przedsta wił	się	policjant	–	a	to	jest	sierżant	Stevens.	–	Popa trzył
na	za krwa wiony	nos	Gra ha ma.	–	Wezwać	ka retkę?
–	Nie,	nie	trzeba.
–	Mogę	sprawdzić,	co	z	moim	ojcem?	–	spyta ła	Ferrin.
–	Tak	–	odparł	Stevens.	–	Pójdę	z	pa nią.
Hunter	ścisnął	jej	dłoń.
–	Nic	ci	nie	jest?
–	Nic.	A	tobie?
–	Też	nic.
Ferrin	skierowa ła	się	do	domu.	Za sta ła	ojca	na	fotelu	w	ga bi-

necie.	Wargę	miał	rozciętą,	koszulę	podartą.
–	Tato!	Boże,	co	on	ci	zrobił?	Jak	się	czujesz?
–	Jak	kretyn.
–	Co	się	sta ło?	–	spytał	policjant.



–	Gra ham	Peters	wła mał	się	do	mojego	domu.	Usiłował	mnie
okraść.	To	on	ponosi	winę	za	śmierć	Sta cii	Krushnik.
–	Gra ham?	–	zdumia ła	się	Ferrin.
–	 Tak.	 Pa miętam,	 że	 dziwnie	 się	w	 tamtym	 cza sie	 za chowy-

wał.	–	Trener	za milkł.	Po	chwili	cią gnął:	–	Kiedy	kilka	dni	temu
wpadł	Hunter,	żeby	porozma wiać	o	tym,	co	się	dzia ło	na	trenin-
gach,	 pomyśla łem	 sobie,	 że	 najpierw	 sam	 przejrzę	 te	 ta śmy,
a	potem	dam	je	Hunterowi.	Na	jednej	zoba czyłem,	jak	Gra ham
gwał ci	i	morduje	tę	biedną	dziewczynę.	Za dzwoniłem	do	niego.
Powiedzia łem,	że	wiem,	co	zrobił	 i	 czas	najwyższy,	 żeby	oddał
się	w	ręce	policji.
–	Tato,	to	było…
–	Głupie.	Wiem.	Ma cie	tę	ta śmę?	Sta nowi	dowód…
–	Mamy,	tato.	Pa nie	sierżancie,	możecie	go	aresztować?
–	Tak.	Za	wła ma nie	 i	pobicie	pani	ojca.	Jeśli	chodzi	o	ta śmę,

musi	 ją	 obejrzeć	 prokura tor,	 za nim	 będziemy	 mogli	 wnieść
oskarżenie.
Podczas	gdy	Stevens	przepytywał	starszego	pana,	Ferrin	wy-

jęła	z	torebki	chusteczkę.
Chcia ła	ją	przyłożyć	do	wargi	ojca,	ten	jednak	potrzą snął	gło-

wą	i	ścisnął	córkę	za	rękę.	Nie	puszcza jąc	jej,	da lej	odpowia dał
na	pyta nia	policjanta.
Gra ha ma	za bra no	na	komisa riat.	Prokura tor	poprosił	o	na gra -

nie	oraz	o	 resztę	 taśm.	Hunter	z	Kingsleyem	ponownie	złożyli
zezna nia.
O	pół nocy	Ferrin	zga siła	świa tło	w	pokoju	ojca.	Nie	wiedzia ła,

kiedy	znów	zoba czy	Huntera.
Joy	pojecha ła	do	domu.	Ferrin	dała	jej	kilka	dni	wolnych.
Wzięła	prysznic,	włożyła	 legginsy	i	bluzę	z	długim	ręka wem,

ale	nie	była	w	 sta nie	 za snąć.	Zeszła	na	dół	do	kuchni	 i	 za la ła
wrzątkiem	torebkę	herba ty.
Co	 rusz	 spoglą da ła	 na	 telefon.	Uświa domiła	 sobie,	 że	 czeka

na	Huntera.	Nie	mieli	oka zji	porozma wiać	i	martwiła	się	o	nie-
go.

Hunter	opuścił	biuro	prokura tora	kilka	minut	po	pół nocy	i	po-
jechał	prosto	do	domu	Ferrin.	Wiedział,	że	jest	późno	i	powinien



jechać	do	siebie,	ale	musiał	się	z	nią	zoba czyć.	Nie	mieściło	mu
się	w	głowie,	że	od	dziesięciu	lat	on	z	Kingsleyem	żyli	z	poczu-
ciem	winy,	a	przez	cały	ten	czas	Gra ham	Peters	uda wał	niewi-
niątko.
Za dzwonił	 do	 rodziców	Sta cii	 i	 opowiedział	 im	o	wszystkim.

Kiedy	dziesięć	lat	temu	zwolniono	go	z	aresztu,	uwierzyli,	że	to
nie	on	za bił	ich	córkę.	Wia domo	było,	że	zosta ła	zgwał cona.	Po-
licja	zleciła	zba da nie	DNA	wszystkich	studentów	mieszka ją cych
w	aka demiku	i	wszystkich	chłopa ków	z	drużyny	futbolowej,	ale
nikt	nie	ba dał	DNA	trenerów.	To	był	niewyba czalny	błąd.
Hunter	wciąż	miał	wiele	do	zrobienia,	ale	najpierw	chciał	zo-

ba czyć	się	z	Ferrin.	Kochał	ją.
Dla czego	 nie	 powiedział	 jej	 tego	 w	 sa mochodzie?	 Dla czego

kluczył?	Musi	ją	na mówić,	by	dała	mu	drugą	szansę.	Twierdził,
że	już	nie	ma	przed	nią	żadnych	ta jemnic,	a	jednak…	a	jednak
ukrywał,	że	ją	kocha.	Koniec	z	sekreta mi!
Pozna nie	 prawdy	 o	 tym,	 co	 się	 sta ło,	 pomogło	 mu	 wyjść

z	mroku.	Wcześniej	bał	się	pokochać	Ferrin;	bał	się	poprosić	ją,
aby	dzieliła	z	nim	życie.	Teraz	wreszcie	mógł.
Ponieważ	było	po	pół nocy,	nie	chciał	zja wiać	się	bez	za powie-

dzi	 i	dla tego	wysłał	esemesa.	Wystra szyła by	się,	słysząc	puka -
nie	do	drzwi.	Albo	pogoniła by	go.	A	on	 jej	 strasznie	potrzebo-
wał.	Na wet	nie	zda wał	sobie	spra wy	z	tego,	jak	bardzo,	dopóki
nie	zoba czył,	jak	Gabi,	która	przyjecha ła	do	biura	prokura tora,
wychodzi	przytulona	do	Kingsleya.

Śpisz	czy	jesteś	na	nogach?	–	na pisał.	–	Mogę	wpaść?

Tak.	Czekam	na	ciebie.

Czeka?	Ucieszony	wysiadł	z	sa mochodu.
Powietrze	 było	 rześkie,	 chłodna we,	 niebo	 rozgwieżdżone.

Księżyc	w	peł ni	oświetlał	ścieżkę	prowa dzą cą	do	domu.	Wcho-
dząc	po	stopniach	na	werandę,	Hunter	przypomniał	 sobie,	 jak
bezceremonialnie	Gra ham	pchnął	Ferrin	na	ziemię.	Ręka	wciąż
go	bola ła	od	ciosu,	który	wymierzył	w	tego	dra nia.	Ża łował,	że
nie	uderzył	go	mocniej.
Drzwi	otworzyły	się.	Fer rin	sta ła	w	progu,	oparta	o	fra mugę.



Gęste	 czarne	włosy	 opa da ły	 jej	 na	 ra miona.	Hunter	 porwał	 ją
w	objęcia,	 nogą	 za myka jąc	 za	 sobą	drzwi.	Wiedział,	 że	muszą
porozma wiać,	ale	najpierw…
Wsunął	palce	w	jej	włosy,	zmiażdżył	w	poca łunku	usta.	Mia ły

smak	mięty.	Ferrin	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.
Och,	jak	strasznie	bra kowa ło	mu	tej	kobiety.	Czekał	na	nią	nie

od	tygodnia,	kiedy	to	wyjecha ła	do	Teksa su,	lecz	całe	życie.
Otoczyła	 go	 noga mi	 w	 pa sie.	 Za cisnąwszy	 ręce	 na	 jej	 bio-

drach,	ruszył	do	kuchni.	Posa dził	Ferrin	na	wyspie.	Rozmowa…
Powinni	porozma wiać.	Ale	powiódł	wzrokiem	po	jej	ciele.	Kiedy
zoba czył	 jej	 kuszą ce	piersi,	 przecią gnął	 po	nich	dłonią,	 potem
znów	 przytknął	 usta	 do	 jej	 warg.	 Serce	 biło	 mu	 głośno;	 miał
wra żenie,	że	Ferrin	też	je	słyszy.
Przygryzła	jego	dolną	wargę.	Kiedy	uniósł	spojrzenie,	przysu-

nęła	się	i	ponownie	go	ugryzła.
–	Za	co?	–	spytał.
–	Za	to,	że	ka za łeś	mi	tak	długo	na	siebie	czekać.	Ba łam	się,

że	dziś	nie	przyjedziesz.
–	Na prawdę	czeka łaś?
–	Tak.
Przyciska jąc	dłonie	do	jego	policzków,	popa trzyła	mu	głęboko

w	oczy.	Objął	ją	z	ca łej	siły.	Nie	za mierzał	jej	puścić.
–	Kocham	cię,	Ferrin	–	rzekł	po	chwili.	–	Wcześniej,	w	sa mo-

chodzie,	 nie	potra fiłem	 tego	 z	 siebie	wydusić.	Ale	 kocham	cię
i	nie	wyobra żam	sobie	bez	ciebie	życia.
Obsypując	poca łunka mi	jego	twarz,	przysunęła	wargi	do	jego

ucha.
–	Ja	też	cię	kocham	–	szepnęła.	–	I	boję	się.
–	Ja	również	–	przyznał.	–	Nigdy	na	nikim	tak	mi	nie	zleża ło.
–	Ani	mnie.
Wsunąwszy	ręce	pod	jej	bluzkę,	za czął	gła dzić	ją	po	plecach.

Ła twiej	 mu	 było,	 wiedząc,	 że	 nie	 jest	 sam,	 bo	 oboje	 czują	 to
samo.
–	Co	teraz?	–	spyta ła.
–	Teraz	będę	cię	pieścił	i	ca łował,	aż	oboje	padniemy	wyczer-

pa ni.
–	Mmm,	wspa nia le.



Pozba wił	 ją	bluzki.	Ferrin	oparła	dłonie	na	bla cie	 i	odchyliła
się,	wypina jąc	kuszą co	biust.
Przesunęła	 się	 bliżej	 kra wędzi	 bla tu.	 Jednym	 zręcznym	 ru-

chem	Hunter	ścią gnął	 jej	 legginsy.	Nie	chciał	się	spieszyć,	ale
nie	potra fił	zwolnić.	Cofnął	się	krok	 i	pozbył	dżinsów,	a	Ferrin
majtek.
Nigdy	 nie	widział	 nic	 piękniejszego	 od	 niej.	 Skórę	mia ła	 ja -

sną,	aksa mitną,	sutki	twarde	i	różowe.
–	Za pierasz	mi	dech	–	powiedział	ochrypłym	głosem.
Z	trudem	powstrzymał	się,	by	w	nią	nie	wejść.	Nie	spiesz	się,

powta rzał	w	duchu;	rozkoszuj	się	jej	widokiem,	dotykiem,	za pa -
chem.	Była	pierwszą	kobietą,	której	wyznał	miłość,	i	pra gnął	jej
poka zać,	jak	wiele	dla	niego	zna czy.
Nie	mógł	uwierzyć,	że	wreszcie	uwolnił	się	od	przeszłości	i	że

ma	 przy	 sobie	 kobietę,	 z	 którą	 pra gnie	 da lej	 iść	 przez	 życie.
Była	piękna	i	gotowa	na	przyjęcie	go.
Przywoła ła	go	palcem.	Zbliżył	się.	Powiódł	dłońmi	po	jej	ciele.

Miał	wra żenie,	jakby	wreszcie	dobiegł	do	celu.
Za cisnęła	rękę	na	jego	członku.	Powoli	za częła	go	pieścić.
–	Zdejmij	koszulę	–	szepnęła.
Ścią gnął	 ją	 przez	 głowę,	 niemal	 rozrywa jąc	ma teriał.	 Ferrin

przycisnęła	usta	do	jego	torsu,	rozchyliła	nogi	i	oplotła	nimi	bio-
dra	Huntera.	Wszedł	 w	 nią,	 najgłębiej	 jak	mógł.	 Popa trzył	 jej
w	oczy:	zoba czył	w	nich	swoją	przyszłość,	ich	przyszłość.
Wsuwał	się	i	wysuwał.	Ferrin	dra pa ła	go	po	plecach,	ociera ła

biustem	o	 jego	 tors.	Oczy	mia ła	przymknięte.	Pochyliwszy	się,
wziął	w	usta	jej	sutek.	Chwilę	po	tym,	gdy	wsunął	dłoń	między
ich	 cia ła,	 Ferrin	 za drża ła	 gwał townie.	 Orgazm	 wstrzą snął	 jej
cia łem.
Pierwszy	 raz	 się	 kocha li	 po	wyzna niu	 sobie	miłości,	 dla tego

nie	 chciał	 kończyć	 tak	 szybko.	 Wysunął	 się,	 ścią gnął	 Ferrin
z	bla tu	i	przytulił.
–	Ty	też	już…?	–	spyta ła	oszołomiona.	Usta	mia ła	mokre,	na -

brzmia łe	od	poca łunków.
–	 Jeszcze	 nie,	 nie	 chcę	 się	 spieszyć…	 W	 pewnym	 sensie	 to

nasz	pierwszy	raz.
Wciąż	była	podniecona.



–	To	prawda,	ale…
–	Ciii.
Obrócił	ją	tyłem	i	lekko	na	nią	na parł.	Obejrza ła	się	przez	ra -

mię.	 Przesuwał	 rękę	 po	 jej	 brzuchu,	 niżej,	 jeszcze	 niżej,	 do
wzgórka,	 potem	 rozchylił	 palca mi	 fał dy	 skóry	 i	 odna lazł	 łech-
taczkę.	 Ca łował	 Ferrin	 po	 plecach,	 między	 łopatka mi,	 wolno
schodząc	w	 dół,	 aż	 do	 uroczego	 dołeczka	 nad	 jej	 pośladka mi.
Wyprostowawszy	 się,	 drugą	 ręką	 przysunął	 ją	 do	 siebie.	 Gdy
sta ła	pochylona,	z	wypiętą	pupą,	odszukał	członkiem	wła ściwe
miejsce	i	ją	posiadł.	Ferrin	za mrucza ła,	wygięła	plecy.	Nie	prze-
sta jąc	 pocierać	 łechtaczki,	wszedł	 jeszcze	 głębiej.	 Drugą	 ręką
oparł	się	o	blat.	Ferrin	za cisnęła	usta	na	jego	kciuku.	Ssa ła	go,
a	jednocześnie	porusza ła	biodra mi.
Ledwo	nad	sobą	pa nował,	ale	chciał,	by	wszystko	trwa ło	 jak

najdłużej.	Po	chwili	jednak,	woła jąc	głośno	jego	imię,	Ferrin	za -
częła	szczytować.	Przyśpieszył.	Pochylił	się	nad	jej	pleca mi,	ob-
rócił	jej	twarz	ku	sobie,	przycisnął	usta	do	jej	warg.	Wstrzą sa ny
orga zmem	wbijał	się	w	nią	raz	po	raz,	aż	opadł	z	sił.
Po	minucie	czy	dwóch	Ferrin	westchnęła	błogo.
–	Kto	by	pomyślał,	że	za kocham	się	w	futboliście?
–	Kto	by	pomyślał,	że	cię	odnajdę?
Jego	matka	bała	się,	że	on	nigdy	nie	pogodzi	się	ze	śmiercią

Sta cii,	nie	za kocha	się,	nie	ożeni.	Mia ła	pięciu	synów	i	ani	jed-
nej	 synowej,	 ani	 jednego	wnuka.	 On	 na wet	 nie	 rozwa żał	mał -
żeństwa;	wiedział,	że	 to	nie	wchodzi	w	grę,	dopóki	nie	uwolni
się	od	przeszłości.
Teraz	 był	 wolny	 i	 pra gnął	 poślubić	 Ferrin.	 Podejrzewał	 jed-

nak,	 że	 pośpiech	 ją	 wystra szy,	 dla tego	 posta nowił	 poczekać,
udowodnić	 jej,	 ja kim	 jest	 człowiekiem.	 Będzie	 ją	 adorował
i	uwodził,	będzie	o	nią	dbał	i	ją	kochał.
Przytulił	ją	mocno.	Mógł by	tak	zostać	do	rana,	wdycha jąc	jej

za pach,	czując	jej	bliskość,	ale	chciał	znów	się	z	nią	kochać.	Ze-
brał	z	podłogi	ich	ubra nia,	podał	je	Ferrin,	po	czym	zgarnąwszy
ją	w	ra miona,	ruszył	po	schodach	na	piętro.
–	 Jesteś	niesa mowicie	silny.	Za imponowa łeś	mi	dzisiaj,	kiedy

powa liłeś	Gra ha ma.
Uśmiechnął	się.



–	Teraz	wiem,	po	co	tyle	ćwiczyłem	na	siłowni.
–	Żeby	powa lać	 ludzi	 na	 ziemię?	 –	 spyta ła,	 obejmując	 go	 za

szyję.
–	Żeby	bez	za dyszki	nosić	ciebie.	Który	to	twój	pokój?
Wska za ła	brodą.	Wniósł	ją	do	środka	i	posta wił	przy	łóżku.
–	Masz	 ochotę	 na	wspólną	 ką piel,	 której	 zeszłym	 ra zem	 nie

uda ło	nam	się	wziąć?
Hunter	skinął	głową.	Tak	wiele	rzeczy	jeszcze	ra zem	nie	robi-

li,	ale	nie	szkodzi,	mają	na	to	całe	życie.
Ferrin	skierowa ła	się	do	ła zienki.	Po	chwili	ruszył	za	nią.	Sta -

ła	pochylona,	na puszcza jąc	wodę	do	wanny.	Oparł	się	o	fra mu-
gę.	Ciekaw	był,	czy	kiedykolwiek	przyzwyczai	się	do	tej	cudow-
nej	kobiety,	która	za jęła	miejsce	w	jego	sercu,	i	do	uczuć,	ja kie
w	nim	wzbudza.
Miał	na dzieję,	że	nie;	że	nigdy	nie	popadnie	w	rutynę;	że	pa -

trząc	 na	 Ferrin,	 za wsze	 będzie	 widział	 kobietę,	 która	 –	 sama
o	tym	nie	wiedząc	–	wyprowa dziła	go	z	mroku	i	dała	mu	nowe
życie.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spyta ła,	spoglą da jąc	przez	ra mię.
–	Nie	mogłoby	być	lepiej.



EPILOG

Matka	Huntera	była	wniebowzięta.	Zresztą	matka	Ferrin	rów -
nież.	Hunter	oświadczył	się	ukocha nej	w	dniu	wa lentynek	na	ta -
ra sie	 widokowym	 Empire	 Sta te	 Building.	 Kiedy	 przechodzili
przez	bramkę	wykrywa ją cą	metal,	urzą dzenie	za brzęcza ło.
Strażnicy,	którzy	do	nich	podeszli,	byli	kibica mi	Jetsów,	a	nie

Billsów.	Zgłosili	do	Huntera	pretensje	za	jego	świetną	grę	w	kil-
ku	 meczach	 przeciwko	 ich	 drużynie.	 Hunter	 pokiwał	 gło wą,
obiecał	się	popra wić,	a	potem	ukląkł	na	jedno	kola no,	by	popro-
sić	Ferrin	o	rękę.	Ona	oczywiście	zgodziła	się.
Teraz	był	koniec	czerwca	i	wła śnie	bra li	ślub.
–	Wyglą dasz	przepięknie	 –	powiedzia ła	matka	Ferrin,	popra -

wia jąc	córce	włosy.
–	Olśniewa ją co	–	potwierdziła	Gabi,	która	w	grudniu	poślubiła

Kingsleya	i	którą	Ferrin	poprosiła	o	zosta nie	jej	druhną.
Conner	trzymał	poduszeczkę	z	obrączka mi,	a	Zara	ko szyczek

z	płatka mi	róż,	które	mia ła	sypać	przed	młodą	parą.	Wcześniej
wszyscy	usta wili	się	do	pa miątkowego	zdjęcia.
Rela cje	Ferrin	z	ojcem	popra wiły	się.
Hunter	poka zał	jej,	co	odkrył	w	biurku	trenera:	grubą	teczkę

peł ną	artykułów,	które	Ferrin	la ta mi	pisa ła	do	ga zet,	a	jej	oj ciec
la ta mi	kolekcjonował.	Pod	koniec	maja	spędziła	z	Hunterem	kil-
ka	dni	w	Carmel,	a	ojciec	obiecał	przyjechać	w	czerwcu	na	ich
ślub.	 Zwykle	 ojciec	 prowa dzi	 córkę	 do	 oł ta rza,	 ona	 jednak
oprócz	ojca	mia ła	cudownego	ojczyma,	dla tego	posta nowiła	iść
do	oł ta rza	sama,	by	żadnemu	z	nich	nie	było	przykro.
Hunter	z	kolei	miał	czterech	bra ci.	Czterech	drużbów	byłoby

za	dużo,	dla tego	wybrał	Kingsleya.	Zresztą	z	Kingiem	łą czyła	go
więź,	ja kiej	nigdy	nie	miał	z	braćmi.
Gra ham	Peters	przyznał	się	do	winy.	Rodzice	Sta cii	wreszcie

usłyszeli	prawdę;	i	oni,	i	Hunter	mogli	za mknąć	za	sobą	ten	tra -
giczny	rozdział	swojego	życia.



–	Gotowa?	–	za pyta ła	mama.
–	Już	czas?
–	 Chyba	 tak.	 Hunter	 czeka.	 Będziesz	 mia ła	 przystojnego

męża.
Przystojnego	 i	 dobrego,	 pomyśla ła	 Ferrin.	 Codziennie	 przez

ostatni	 rok	udowadniał	 jej,	 jak	bardzo	 ją	kocha.	Na dal	nie	 za -
wsze	o	wszystkim	jej	mówił,	zwłaszcza	gdy	myślał,	że	coś	może
ją	za boleć,	ale	powoli	do	niego	dociera ło,	że	ona	potra fi	o	siebie
za dbać.
Zgłosił	się	do	pra cy	na	uczelni,	na	której	wykła da ła,	i	od	je sie-

ni	 za czynał	 trenować	 drużynę	 futbolową.	 Oboje	 ogromnie	 się
z	tego	cieszyli.	W	cią gu	minionego	roku	nie	było	im	ła two:	Fer-
rin	uczyła	na	uniwersytecie	w	Teksa sie,	a	on	sporo	podróżował,
zajmując	się	swoją	funda cją	cha ryta tywną.	Teraz	wreszcie	będą
spędzać	ra zem	więcej	cza su.
Rozległy	się	dźwięki	marsza	weselnego.
–	Teraz	ja!	–	za piszcza ła	Zara.
Ferrin	pogła dziła	dziewczynkę	po	główce.
–	Tak,	kocha nie,	teraz	ty.	Dziękuję	ci	za	pomoc.
–	Fajną	mam	sukienkę,	prawda?	Moje	siostry	ta kiej	nie	mają.
Ferrin	z	Gabi	roześmia ły	się	wesoło.	Conner	wypa trywał	zna -

ku	 od	 stoją cej	 przy	 końcu	 alejki	 konsultantki	 ślubnej.	 Ubra ny
w	smoking	wyglą dał	wspa nia le.
Wszyscy	byli	na	swoich	miejscach.	Ferrin	wzięła	głęboki	od-

dech.	Serce	biło	jej	jak	sza lone,	wzruszenie	dła wiło	ją	za	gardło.
Na	 widok	 Huntera	 przepeł niła	 ją	 bezbrzeżna	 ra dość;	 mia ła
szczęście,	że	pozna ła	tak	fanta stycznego	mężczyznę.
Kiedy	sta nęła	obok	niego,	ujął	ją	za	rękę.	Po	chwili	było	już	po

wszystkim,	więc	mógł	złożyć	na	jej	ustach	na miętny	mał żeński
poca łunek.
Przyjęcie	weselne	minęło	równie	szybko.	Za nim	się	spo strze-

gli,	byli	sami	w	aparta mencie	dla	nowożeńców.
–	 Skarbie,	 uczyniłaś	 mnie	 najszczęśliwszym	 człowiekiem	 na

ziemi.
–	A	ty	mnie.
Pchnął	 ją	 na	 łóżko.	Długo	 się	 kocha li.	 Tej	 nocy	nie	 zmrużyli

oka.	 Leżeli	 przytuleni,	 uśmiechnię ci,	 do	 rana	 roz ma wia jąc



o	 swoich	 ma rzeniach	 i	 snując	 pla ny	 na	 przyszłość,	 a	 pla nów
mieli	mnóstwo.
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Harlequin	i	Harlequin	Gorący	Romans	są	zastrzeżonymi	znakami	należącymi	do	Har-
lequin	Enterprises	Limited	i	zostały	użyte	na	jego	licencji.
HarperCollins	Polska	jest	zastrzeżonym	znakiem	należącym	do	HarperCollins	Publi-
shers,	LLC.	Nazwa	i	znak	nie	mogą	być	wykorzystane	bez	zgody	właściciela.
Ilustracja	na	okładce	wykorzystana	za	zgodą	Harlequin	Books	S.A.
Wszystkie	prawa	zastrzeżone.

HarperCollins	Polska	sp.	z	o.o.
02-516	Warszawa,	ul.	Starościńska	1B,	lokal	24-25

www.harlequin.pl

ISBN:	978-83-276-3529-7

Konwersja	do	formatu	MOBI:
Legimi	Sp.	z	o.o.

http://www.harlequin.pl/
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